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SZY C H  C ZA S Ó W  D O S ZŁA  J U Ź  D O  W IE L K IC H  R E Z U L ­

T A T Ó W ", (D a h rin g ),

N p . 3 9 3  A W arszaw a, nieazielia 12 grudnia 1937, r. ‘ t R o k  XII

wiochy wystąpi y z Lig) Narodów
C z y  d e c y z j a  M u s s o l i n i e g o

o s ła o i  o ś  B e r l in  — R z y m ?
T O K IO , 11. 12. W  sobotę o g. 

17-tej w e d łu g  czasu  m ie jsco w ego  

ra a c a  am D asady w ło sk ie j baron  

M ich ele  S cam m acca  o św iad czy ł 
w  japou sk im  M in is te rs tw ie  S p ra w  

Z a g ran ic zn y ch  z  p o lecen ia  sw e ­
go rządu , że W ło ch y  fo rm a ln ie  

zaw iad om iły  S ek re ta r ia t  G en t  

ra ln y  L ig i  N a io a ó w  o w y stąp ie ­
n iu  z  L ig i .

P A R Y Ż ,  l i .  12. W iad om ość  o 
d ecyzji M u sso lin ie g o  W y stą p ie ­
n ia  W ło c h  z  L ig i  N a ro d ó w  p rzy ­
ję to  w  Londyn ie  i P a ry ż u  ze 

spokojem . K o ła  po lityczn e  z w ra ­
c a ją  p rzy  tym  u w ag ę , że zgodnie  

statutem  It a l ia  pozosta je  j e ­
szcze przez d w a .la t a  w  L id ze , do ­
da jąc , że w spó łp raca  W ło c h  z  in ­
nym i pań stw am i n a  tym teren ie  

W ostatn im  czasie by ła  o g ra n i­
czona.

W  P a ry żu  u trzy m u je  s ię  p rze ­
konanie, że postanow ien ie  w ło ­
skie zapad ło  po  zas ięgn ięc iu  o-

p in ii n iem ieck ich  kół po litycz- fa n ia  się  z L ig i  N a ro d ó w  bez u- 
nych. N a to m iast  dobrze z a z w j-  p rzedn iego  n a rau zan ia  się z H i-  
cza j p o in fo rm ow an y  korespon- tjerem . N iem cy  w o la ły by , zda- 
dent berliń sk i „D a ily  T e le g ra p h "  n.en. korespondenta, aby W io ch y  

tw ie rd z i w  aepeszy  z B erlina , że pozostaw ały  w  L id ze  w  obecnej 
M u sso lin i p o w z ią ł decyzję w yco - j .tezczynnej ro li, bo  u ła tw iło b y  to

ew entualn ie  pow rót N iem iec  do 
Genew y. Dzier.n ik  w y raża  p rzy ­
puszczenie, że krok ten spow odo ­
w an y  by ł w izy tą  lo rd a  H a li fa x a  

i ostatn im i rozm ow am i fr a n c u ­
sko -angie lsk im i.

Z w y c ię s tw o  m ł o j z K / y  narodow ej
G h e t t o  n a  p o l i t e c h n i c e  l w o w s k i e j

G a m b a  g a z o w e  w  m a g i s t r a c i e
Zajścia w  Nowym Mieście

W  N o w y m  M ieśc ie  L u baw sk im  

doszło do za jść  z , bezrobotnym i, 
p rzy  czym  pow odem  by ł z a ta rg  na  
tle zatru dn ien ia  i p ła cy  w  czasie  
w y k o n y w an ia  doraźnych  prac . Z a ­
rząd  m ie jsk i w  m yśl zarządzeń  
F u n au szu  P ra c y  w y p łac a  p raco ­
w nikom  po 1.50 zl. dzienn ie z 
tym, że każdy bezrobotny  p rac u ­
je  1 dzień w  tygoan iu . B ez robo t­
ni dom aga li się 5 zł. w y n ag ro d ze ­
n ia . Ż ądan iu  tem u odm ów ił zarząd  
m iejsk i, woDec czego  bezrobotni 
w y s ła li d e legac ję  do u rzędu  w o ­
jew ódzk iego . K ied y  d e le g ac ja  u- 
d a w a ła  się  do T o ru n ia , w  b iu rach

zarządu  m ie jsk iego  N o w e g o  M ia ­
sta  L u b . zg ro m adz ili się bezrobot­
ni. W  godz in ach  w ieczo rn ych  pod  
w p ły w em  a g ita c ji  p ro w o d y ró w  
bezrobotn i p rz y ję li g ro źn ą  pusta - 
w ę  w obec bu rm istrza  i k o m isa rz -  
p o lic ji, k tórzy  w e z w a li ich do o- 
puszczen ia  gm ach u  m ag istra tu , a 
n aw et o k u p o w a li sa le  ra d y  m ie j­
skie j. D op ierc  -■ oom oa gazow a , 
rzucona do te j sa li, w y w a r ła  od­
po w iedn i skutek i bezroD otn i o- 
pu śc ili gm ach  m ag istra tu , a taku ­
ją c  p lu ton  po lic ji, k tórem u jed ­
nakże u dało  s ię  * m an ife s tan tó w  
rozp ioszyć .

Ghetto ła w k o w e  zostało  o f ic ja l ­
n ie w p ro w adzo n e  n a  lw o w sk ie j  
Politec łm ice . W  czw artek  odby ł 
się w iec  imociziezy n a rodow e j, na 
którym  po zazna jom ien iu  się z o- 
św iadczen iem  rek to ra  Joszta, że 
pod przym usem  n ie  poweźm ie  
żadn ej decyzji, postanow iono  po  
zostać w  gm ach u  Po litechn ik i do ­
póty, dopóki senat w zg l. rektor  
n ie  w y d a  odpow iedn ich  za rzą ­
dzeń. N a d  b ram ą  w e jśc io w ą  za ­
w ieszono f la g ę  o b a rw a c h  pań -

P ó ł  m i l i o n a  k o r o n
za p ła cą  w ła śc ic ie le  su Jaron

T A L L IN ,  11. 12 Sąd d rugie j in ­
stancji uw zględn ił pow ództw o cy- 
fcune w łaścicieia ładunku statku  
uJaron - V ienna“ przeciwko właści 
taelom statku. Pow ództw o  cyw ilne  
wynosiło 566.881 koron estońskich

i by ło  um otyw ow an. tym, że w ła ­
ściciel ładunku poniosi stratę, po ­
nieważ statek zaw inął Jc portu e- 
stońskiego zamiast płynąć wprost 
do portu przeznaczenia.

stw ow ych , a po bokach  d w ie  z ie ­
lone ch o rą gw ie  z w ym alow an ym i  
b ia łą  fa r b ą  m ieczam i C h robrego .

W y w ieszo n o  też tran sp a ren t z 

n ap isem : „Żądam y  ghetta d ia  ży ­
d ó w ".

W ieczorem  odoy ł się  d ru g i

t rw a ła  o w ac ję  rektorow i, po czym  
u fo rm o w a ł s ię  o lbrzym i pochód, 
który  ru szy ł u licam i m iasta, 
w znosząc okrzyk i: „Juz  je st  gnet- 
to ".

M łodzież  n io s ła  koce, ko łdry  i
„ „ „ „  „ „  , - ____  - „ I  poduszki. P rze d  dom em  nkadem ic-w iec, na którym  postanow iono  |; . . ,

kim pocr.od rozv. ią z a ł się. P ro  :zkon tynuow ać blokadę, B lok ada  

n ie  t rw a ła  d ługo, gdyż senat, któ­
ry  z eb ra ł s ię  w  m iędzyczasie, po­
in fo rm o w a ł o godz. 9 w iecz. przeć  
s ta w ic ie li m łodzieży na rodow ej, 
że na Po litech n ice  zostało  o f ic ja l ­
n ie  w p ro w adzo n e  ghetto. Studen  
ci u rząd z ili n a  dziedzińcu  d ługo -

» ł uden tów  P o litechn ik i b r a ła  u- 
dz ia ł w  tym pochodzie rów n ież  

m łodzież n arodow a innych u cze l­
n i lw ow sk ich .

W iec zo rn a  p ra sa  żydow ska  

p rz y ję ła  tę w iadom ość z w ie lk im  
sm utkiem .

Konferencja gospodarcza w Wiinie
przy udziale w*-premiera 4 ministrów

C o r a z . l i c z n i e j  p ł y n ą  o f i a r y
na pw,azdkę dla ‘ bezrobotnych narodowcuw
Czytelniczka nasza p. M. S'. złoży­

ła 100 zł. —  dia uczczenia oamięci 
ś. p. Haliny na święta dla dzieci bez­
robotnych narodowców.

P. K. —  10 zł. na gwiazdkę dla na­
rodowców. *

Stała czytelniczkę —  paczka na 
święta.

StarcsolsKi —  2 paczki.
Firma La Rocha —  50 zt. do dys­

pozycji wydziału ofiar ABC.

R. S. —  5 zł na bezrobotnych na­
rodowców.

Firma „Polska żarówka Osram" —
25 zł. na biednych do dyspozycji re­
dakcji.

L. E. K. -  10 zl. na bezrobotnych 
narodowców.

Dalsze ofiary prosimy sklaaaó oso­
biście łnb przesyłać pocztą ab kanto­
ru „ABC*  v  Warszawie ił. ]*rex®- 
limskie 3-a 1 •

N i e s p o d z i e w a n y  a p ó i

walki z partyzantam i
w mirach Nanidnu

W IL N O .  11.12. W  sobotę rozpo ­
częła się w  W iln ie  k on fe ren c ja  
gosp od arcza  ziem  północno -

„ K a r n a  «i{ D z i e c i ę c y ”
„ A B C ”  p r z y g o t o w u j e  d l a  d z i e c i

w iele  m iłycn n iespodzianek
W  dn iu  3 styczm a 1938 r. r e ­

dakc ja  A B C  u rządza  d la  dzieci 
Czytelników  A B C  „ K a rn a w a ł  
B ziec ięcy ". B ędz ie  to p ew n ego  

* °d z a ju  z a b a w a  sy lw e s tro w a  d la  
dzieci.

B edz ie  ona w eso łą  i w span ia łą , 
dz iec i śm iać i ra d o w a ć  się będą , 
"*t o w iem  A B C  w z jg o t o w u je  

' vf i ie  m iły ch  n iespodzianek .
W  z a b a w ie  tej będ ą  mogły  

'"•ziąć udzia ł w szystk ie  dzieci czy ­
n n ik ó w  A B C , k tó re  Dędą s ta ran ­

nie w ycinać , i sk ładać  zam ieszczo- 
W  A B C  w  c ią gu  g ru d n ia  b . r. 

>>Pony b ezp ła tn ego  w stępu . K u -  
l*0novy w szystk ich  będ zie  20. D z i-

Karnawał Dziecięcy
fla Dzieci Czytelników

A U C
Kupon wstęou Nr 7

Lekki m róz
W z r o s t  z a c h m u r z e n i a

widywany przebieg pogody  
a j^b iu  12 b. m. W  ciągu dnia w  
»ię . ojcach zachodnich zaznaczył 
ća wzrost zachmurzenia. Nocą  
>a f*°biocy k ra ju  um iarkowany, po 

jn l -p p , rrróz. Dniem  w  dziel­
iły cn południowych odwilż. W ia -  
lik ?  Południowego zachodu, lo lue  

"■kowane. G órne do 50 km/g.

s ia j zam ieszczam y k upon  N r . 7. 
A  w ięc , dzieci! P iln ie  w y c in a jc ie  
i sk łada jc ie  kupony , a  p ilność

w asza  nagrodzon a zostanie w eso łą  
zabaw ą , urozm aiconą w ie lo m a  

niespodziankam i.

w schodn ich , w  k tóre j b io rą  u dz ia ł 
w icep rem ie r  inż. K w iatk ow sk i, 
m in istrow ie  P on ia tow sk i, Rom an, 
U lry c h  i K ośc ia łk ow sk i oraz m ar­
sza łek  Senatu, A lek san d e r  P ry s -  
tor.

P ro g ra m  pobytu  p rzed staw ic ie ­
li rządu  w  W iln ie  obe jm u je  Kon­
fe ren c je  ze s feram i go spod arczy ­
mi, n a  k tó re j om ów ione zostaną  
ak tualn e p rob lem y  ekonom iczne  

W ileńszczyzny , następn ie  zw ie  
dzan ie In ia rsk ie j s ta c ji d o św ia d ­
cza lne j oraz Z a k ład ó w  przem ysłu  
in ia rsk ie go  i k onopnego w  N o w e j  
W ile jc e .

TOKIO, kl. 12. N a d  ran em  do  

stolicy nadesz ła  w iadom ość o zdo ­
byciu  N an k in u , W szystk ie  p ism a  
w y d a ły  dodatk i n adzw ycza jn e , 
które zostały  rozch w ytan e  przez  

zgrom adzoną n a  u licach pu b licz ­
ność.

W e d łu g  ostatnich w iadom ości, 
n adesz łych  ze sto licy C h in , o k a ­
zu je  się, że w o jsk a  japoń sk ie  n a ­
po tka ły  w  ostatn iej ch w ili na  n ie ­
spod ziew an y  opór garn izon u  chir -  
sk iego . O k o łu  pó łn ocy - oddzia ł 
ch iński dokon ał śm ia łego  w y p s -  

du  przez  „b ram ę  S ła w y "  n a  p o ­
łu d n iu  N an k in u . Japończycy  zdo ­
ła ł ' je d n a k  po k ilk ugod zin n e , 
w a lce  odeprzeć ten atak.

P om im o  n ie jasnego  i fra g m e n ­
tarycznego  ch arak teru  w ia a o m o -

a n k l n
P o s tę p y  arm ii  ja p o ń s k ie j  na 

D a le k im  W sc h o d zie  o d b ija ją  
s ic  g ło śn ym  echem  w  L o n d y ­
nie, P a r y ż u ,  B er l in ie ,  M oskw ie  
i W a s z y n g to n ie .  Z b y t  p o w a ż ­
ne in te re sy  w c h o d z ą  w  grę, aby 
p o g ło sy  d alek ie j  w o jn y  m o g ły  
p r z e m ija ć ,  nie w z n ie c a ją c  r e ­
akcji.

J a p on ia  ju ż  od lat  d w ó ch  u- 
c h o a z i  za  z d e c y d o w a n e g o  so­
ju s z n ik a  N ie m ie c  p r z e c iw k o  
M oskw ie . N ie d a w n y  je sz cze  so 
ju s z  a n g ie lsk o  - jap oń ski w ła ­
śc iw ie  nie istnieje  ju ż  d zis ia j;  
r o z p r y s ł  się w  o k resie  z a jm o ­
w a n ia  M an d żu rii ,  g dy  to J a p o ­
n ia  u c z u ła  się z m u sz o n a  do 
w y s tą p ie n ia  z L ig i  N a ro d o w . 
Od lej p o ry  d a tu ją  w z m o ż o n e  
z b ro je n ia  Japon ii  sta n o w ią ce  
b ez p o śred n ią  groźb ę  nie dla 
Chin, nie dla R o sji  naw et,  ale 
d la  S ia n ó w  Z je d n o c zo n yc h .

W y h u c h  w o jn y  jan o ń sk o -  
ch iń sk ie j  p o w ita n y  zo s la ł  
p rzez  opinię  p u b l ic zn ą  obu 
p a ń s tw  a n g lo sask ic h  ze  spoko-,

jem . D y k t o w a ła  go n ad zie ja ,  
że oto J a p on ia  w p lą tu je  się w  
w o jn ę ,  w  której C h in y  p r z y  do 
r a ź n y m  p o p a rc iu  M osk w y, po 
tra f ią  nie tyle  m oże  p o sk ro m ić  
z a p ę d y  jap o ń sk ie ,  i le  opór 
sw ój u c z y n ić  d łu g o tr w a ły m  i 
w y c z e rp a ć  p a ń s tw o  M ik a d a  go 
sp od arczo.  N a d z ie je  te u m a c ­
n ia ł  fa k t ,  ze p o c z ą t k o w y  atak  
ja p o ń s k i  n a  p ó łn o c y  na P ekin ,  
m ało  z a g r a ż a ł  g o s p o d a rc zy m  
inł eresom  S ta n ó w  i W ie lk ie j  
B rytan ii .

A le  ju ż  z a a ta k o w a n ie  S zan g  
h a j ‘u, tego p o rtu ,  w  k tó ry m  
k o n c e n tro w a ły  się m ilia rd o w e  
in te re sy  A n g lii ,  S ia n ó w  Z je d ­
n o cz o n yc h  i F ra n c j i ,  u n a o c z n i­
ło opniii  p u b liczn ej  lycli k r a ­
j ó w  istotę ja p o ń s k ie j  groźby. 
O k a z a ło  się, że Japon ia  p osta­
w i ła  sobie poprosil i  za cel, go­
sp o d a rcz e  o p a n o w a n ie  cał>ch 
C h in  i odcięc ie  z a in te r e s o w a ­
n y ch  m o c a r s tw  od p rze b o g a ­
tych, c h iń sk ich  r y n k ó w  zbytu.

N a p r z ó d  p o  d łu g ie j  w a lce

S h a n g h a j,  dzisiaj  po k rótk ie j  
w alce  stolica  C hin d zisie jszych  
N a n k in .  W L o n d y n ie ,  W a ­
szyngtonie , P a r y ż u  p o c z y n a ją  
u w ażać,  że to idz ie  za p rę d k o ,  
że n a d z ie je  na d łu g o trw a łe  ć 
w o jn y  ja p o ń s k o  - ch iń skie j  
m og ą  się o k aza  i  za w o d n e  I 
M o s k w a  p o e z jn a  się n i e p o k o i ’ 
h a rd zie j ,  n iż  dotąd. Jeżeli  b o ­
w ie m  d obrze  p ó jd z ie ,  to J a p o ­
n ia  m o ż e  nie ty lk o  zm u s ić  Chi 
n y  do p r z y s tą p ie n ia  do p o ro ­
zu m ie n ia  a n ty k o m u n is ty c z n e ­
go, ale m o ż e  sam a, o p a r ta  o 
u ja rz m io n e  C h in y ,  stać  się j e ­
szcze  c z y n n y m  p a rtn e re m  w  
r o z g r y w c e  n ie m ie c k o  - m o s­
k ie w s k ie j .

N a jw ię k s z y  n iep ok ó j  p a n u je  
dziś w  S tan ach  Z je d n o c zo n yc h .  
T a m  b o w ie m  liczon o  ju ż  na 
to, że Jap on ia  na d ługo  przesta  
la  b y ć  g ro źn ym  k o n k u r e n te m  
na w o d a c l i  O cean u  S p o k o jn e ­
go i że c h w ilo w e  sz k o d y , w y ­
r zą d z o n e  p r z e z  n ią  na  ry n k a c h  
ch iń sk ich ,  czas n a g ro d z i  z  n a ­
w ią z k ą .  J u i  z>d< S h a n g ­

h a j 'u  s p o w o d o w a ło  oslrzeg aw - 
eze w y stą p ie n ie  p re z y d e n ta  
i iO o seY cira ,  k tó r y  w  s w y m  orę 
dzi u, s k ie r o w a n y m  przeciw r bu 
r z y c ie lo m  p o k o ju  „w .a to w e g o ,  
g ro z i ł  m ie d z y  w ie r s z a m i J a p o ­
nii p o rz u c e n ie m  n eutra ln ości.  
C z y  z d o b y c ie  N a n k in u  w y w o ła  
z n o w u  ty lk o  m ocn e  s ło w a ?  Ze 
s łó w  g ro m k ic h  J a p on ia  nic so­
bie  m e  robi.  A  czyny ? C z y ż b y  
g ro źb a  b lo k a d y  g o s p o d a rc ze j ,  
w y m ie rz o n e j  p r z e c iw  Janonii.  
k tó re j  z a n o w ie d ź  p a d a ła  ju ż  
p o c ich u  w  W a s z y n g to n ie  i L o n  
d yn ie, m ia ła  się u rz e c z y w is t ­
n ić?

J a p o n ia  jest  nie ty lk o  k r a ­
je m , k tó r y  m u si k o sz ty  w o je n ­
ne p o k r y w a ć  d u m p in g o w y m  
e k s p o r te m  za g ra n ic z n y m , ale 
n adto  k r a je m ,  w y m a g a ją c y m  
d o w o z u  z a m o rs k ie g o  szeregu 
p o d s ta w o w y c h  su ro w c ó w . T e n  
b r a k  sa m o w y s ta rc z a ln o ś c i  sta­
n o w i je j  p iętę  A c h i l le s o w ą .  W  
n ią  w ię c  p ra g n ą  u go d zie  p a ń ­
stw a anglosaskie. T. G.

ści nadchodzących  ze stolicy  
Chin , m ożna stw ierdzić , i e  w o j ­
ska japoń sk ie  z a ję ły  m iasto i w  
m u. ach stolicy toczą w a lk ę  z p a r ­
tyzanck im i oddz ia łam i ch ińskim i, 
które  b ron ią  »ię  zaciek le. D o ­
w ó d z tw o  w o jsk  japoń sk ich  p rze ­
w id u je  oczyszczenie m iasta  z  
partyzanck ich  o d d z ia łó w  c h iń -  
sKich w  n iedzie lę  około  po łu dn ia .

M arsz . C zan g  -  K a i  -  S z e *  p rze  

niósł sw ą  k w a te rę  g łó w n ą  do sto­
licy  p ro w in c ji K ia n g  -  S i -  N a n - . 
C zan g. W  p ro w in c ji , H u n an  m a  

być  z b u d o w a n a  p ie rw sza  lin ia  
o b ron n a  d la  o b ron y  czterech p ro ­
w in c ji po łu dn iow ych .

89-ta katastrofa
a n g i e l s k i e g o  s a m o i o t i !  

w o j s k o w e g o

L O N D Y N ,  11.12. D z iś  z ra n a  
ro z b ił s ię  w  W eym ou th  b ry ty jsk i  
sam olot bo m bardu jący , Z a ło g a  
pon iosła  śm ierć  n a  m iejscu . Jest 

to 89-Ła k a ta s tro fa  b ry ty j­
sk iego  sam olotu  w o jsk o w eg o  w  
c ią gu  roku. W  k a ta s tro fa ch  tych  

zg inę ło  ogółem  145 ludzi.

Zuchwale włamanie
K A T O W IO F  11. 12. W  nocy do­

konano w  Katowicach zuchwałego 
włamania do mieszkania rupca Jó­
zefa Spandorfa przy ul. Gliwickich 
Gdy crła  rodzina pogrążona była w  
głębokim śnie, w 'am ywacze splądro­
wali gabinet w lascuiela mieszkania 
zabierając cenną biżuterię wa-tośei 
blisko 10.000 ziotych. Spandorf by ł 
ubezpieczony od kradzieży. f ~

Trojaczki
Ł Ó D Ź , U .  12. 'W  szpitalu pow ia ­

towym  w  K um ie, m ieszkanka tego 
m iasta Stefania W ozniak, uroaziła  
w  ubiegłym  tygodniu trojaczki, pici 
żeńskiej.

P . W ożn iak  licząca obecnie 27 
lat, urodziła dotychczas dziew ięcio­
ro dzieci, które cieszą się dobrym  
zdrowiem . Trojaczk i otrzym ały na  
chrzcie im iona: W ład y s ław a  Tere­
sa, H elena A n n a  i  Jam na M aria , 

.1. .  .



C hcesz w iedzieć  p ra w d ę  o  R o ­
chu  N a ro d o w o  • R «dykair.yru , za- 
p ren n m era i „N o w y  Ł a d " .

• P ren u m era ta  k w art . st. 2.20, dla 
i>renum eratur6 w  „ A B C "  z ł. 1-50.

A d re s  A dm . i Red. A l. Jerozo lim ­
skie 3a tr. 11. K onto  P K O  10666.

Z g o n  r e d a k t o r a
Edmunda Bigortskiego
/mart w  Bydgoszczy w  w ie l lat 

46 jeden z najwybitniejozych dzienni' 
karzy Pon,„r 3 i  p. Edmund Blfeori- 
8kj — sdalu,, „Dzlt.mflu Bydgo  
skiego" t p^seł na Sejm Rzeczypo­
spolitej w htacL 1919- -1920- - -

M I I
M A Ł E 2 ™ 2 Ł p c u k i e r n i a  A .  L E Ż A N S K 1

Ł  Marszałkowska 83 TeL &-2Sf-0b

K r o n ik a  p ro w in c jo n a ln a
l ł f l * E & C

T R A G E D IA  R O B O T N IC Y  
Zank* Eudek:a, -samieczkaia w  

Brześciu przy ulicy Szpanowieckiej 
27, będąca zatrudnioną na Poii gunia

w firm ie Ccdreńskiego, jako oopioc-1M C1 i w  sianie beznadziejnym zosta- 
nica murarska przy podawaniu w ap - ‘a odstawiona do szpitala.
na, spadla z rusztowania z T-go pię­
tra na cementów g posadzkę doznając 
zla,nania obu iąk  i potłuczenia miea-

U G Ł ń SBISNir
M E B L E

^  n j ebl* najsuertszego

boty
ki pojedyncze, 

tanio. Fo s z ę  sęrawdzić,

A. WYTWÓRNIA 6IEUZNY
S .  t  I S t E W S i t l  Koszykowa s„,

drzewa, solidnej ro- poleca bieliznę: damską, męską,
Komplety, rolne sztu- dziecinną, pośceiową, piżamy, biu­

stonosze i pasy brzuszne. Firma ist­
nieje od ly I2 r. lo  proc. rabatu dla

Sprzedaż

wyjątkowo
W ył. ____. . .  ytwórma

chrześcijański, ćrzybow ska 33 — 13. ojcaz.ciela nin. ogłoszenia 
. ■   detaliczna 1 nur»owa.

A .  T A P C Z A N Y
many. Kozetki, Pole»« -Łdina, tna 
py -Ł óżk a  Dogodne warunki. Firma  
•chrześcijansKa Rcbota gwarantowa­
na. Chłodna 64.

2 I 0 L A
lecznicze wysoRie gatun­
ki po cenach najniższych, 

chorym n i płuca, nerwy, żołądek, 
ischias Dzieciom skrofulicznym, sia­

łbym . N ow y św iat 12 m. 12.

v  1 " l o a  c m  r .  s yp 'alnie. 8t0-  
U T g T  " I C B L L -  iowe po *dyn- 
iŁPflM. cze kredensy. V ’vrób 
*  " *  własny poleca ŁUC- T  rtanci

KA 8  nt 4. I * Baletm istrz M ieczkowski, N o

N A U K A  i w y c h o w a n i e

J  Q an c in g o v o  tańczyć uczy tylko

M E B 1  C  ,ia Kv azaKę można ua- 
P 1 L 0 L L  b\ć w nowooiwaitei flrm c 
Wyczółkowski j e

Nowy • Świat “ 9  Warsztat Leszno 101

g r  ble stylowe i nowoczesne piękne 
J t L  jrdalnie. Styl m.ippcndelie oraz 
gabinety, sztuki p?jedyńcze polera 
W ytwórnia Batorowicza, Chmielna 38.

F A T  C l t  Kl tinowe, ancz*ny duży 
i I J I l L L  wybór na skłamie Tręhac- 
ka £  tel. 3.i 2- 9 w podwórzu Muial- 

w sut 1 C eS'e!ski |

IliBU N A L E ^ r r ^ r .
licki. Now y Świat 3o.

*vy -  św ia t  37

INTERESY HANDLOWE

Finansistę -  narodowca, który by 
sfinansował tygodnik podróżniczy 

dla młodzieży, proszę przysłać ofertę 
do kantoru „A B C ” —  A l. Jerozolim- sić bajkot wyrobów
ska 8a dla ,Red B. G .”

S A M O C H Ó D  W  R O W IE
26-ietn? Mienał Szczęsny, szofer, 

^amie3zKary w  Kosowie, prJw *dząc 
I samochóa Mu Kosowe, wjecnai oo rc 
wu, skutkiem zego sam orrod rosiał 
doszczętnie rozbity, 3 szofer doznał 
30* a zn y ca  u szK uęzeń e w ą s n y c h ." 4 

i '  ' i'- W Ł  A l f  A N IE  ś jt> »  JA. 2̂  V-.-,,-. y-~, 1 „a ti -.1 j) T 1 «<- Artr
Nieznam sp.awcy , i t m ,  się do 

m agazynu 1 m et a i«  Karelia* 5 t }o  
my, przy ulicy Jagiellońskiej 84 w  
Brześciu n. B. skąd skradli 2 łozka 
żelazne,

G R O Ź N Y  p o ż a r

W e  wsi Horodniany, pow a t ; P ru- 
żańskitgo wybuchł pożar, który na- 
stępni« wskutek silnego wiatru, prze- 
r :ucił się na sąsiednie eacmdowaniu, 
tak, ic  doszczętnie spłSnęto 18 gospo­
darstw. wartości ogółem okołc SO.uiHt 
zt. Jak ustai^no p łza r, powstał skut­
kiem podpaleniu. Podczas akcji ta 
tunkowej 8  osób odniosło mężkie 
poparzenia.

B Y D G O S Z C Z
W Y Z Y S K

vV Bydgoszczy istnieje wielka fa* 
bryka czekolady i cukrów „Lukullus" 
której właścicielem jest niemiec Franc 
Lehmann. W  tabryct te) pracownicom  
piąci się niezwykle mskie ceny tak, że 
zabierają rne po ó —  7 ziotych tygo­
dniowo Miejscowe związki zawodowe  
przystępują do zorganizowani wyzy­
skiwanych pracowników i w  celu zmu­
szenia Lehmanna do płacenia taryfo­
wych wynagrodzeń zamierzają oglo' 

Lukullu..,'* (a ) .

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto­
rów ; pracowników biurow ych 
teiczerow i n asarzystów poleca 
społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy T ow . „Bratnia 
Pomoc* S. U. J. P  Krakowskie 
Przedmieście 30, teL 2- 7 7 -02, czyn­
ne codziennie 13  — 14 i 18 —  »9. 
soboty 13  — 14.

W PIOTRKOWIE TRYB.
la p re n u m e ro w a ć  „A B L i“  m ożna  

u  p. L e o n a  P a lu ch a , u l. N a ru to ­

w icza  15 m . 1. W y r ó b  P o ls k ie j S p ó łk i  A k c y jn e ]  .P e r s l l^ w  B y ó g o s z e r y

M A R I E T T A

v c m

C 0 R D ! > . : ! oraz bogaty program artystyczni 
_ _ _ _ _  H A L O ,  H A L O .  N a j w i ę k s z e

p . 1  J  n o s i 1 t a n c e r e k  I e s t  i y l k A! n  N  o d  1 1 * ^ 0  b .m . w  n o w y m  r e p e r t u a r z e  u ^ C O R D I A L U L

D ł u g a  2 8 ,  N o w y  S w J a t  5 2 ,  M a r s z a ł K O W i k a  1 2 9

Chleb dla Polaków

5 M ad  m Lteiia łów  budow lanych  
pod W arszaw ą  poszukuje w spó l­

n ika celem  spłaty  
75 m. 9.

żyda Żelazna

Firma cbrzeicl-
łódka ,C . ęż

k o w . k r  u ń  iw a t  m  r"  in,u
D l iV ^ L  » Z Z * -  3 9  mie*zoramy ,  ustępatwem

ntreh mabli jo tó w s .  
pole<1vńct»

—  ratami. S*hik

Tapczany
higieniczne fote,®,

nowoczesne t.ipicerskie, 
lóźka. Tanie

Poznańska 28 m. 25.

KIPNO, SPRZiPAZ

C H O I N K I
W ięś" (kol.

od 40 gr. duży w y b ir - 
hurt. Stacja .Mała  

Grójecka). Leśnictwo.

naa irny  do pnama
T< rptdo, podróżne

d S g g J p  biurowe arytmom. tn  
rha les: duży wybór >ia 

szyn okazyjnyct? Sprzedaż -  Kupo. 
— Rem<mły Ma^zunder Warazał 
kow.-ka S? te l tOO-uJ

Płyty 0 30. najnowsze ‘..25. 7-amiana 
za 6 “,cwą, przy kupnie Patef^ny  

najtaniej. Plac Iwka chrześcijańska. 
Mart>załk,-wska 79,

R O ^ N E

^ii.ześcijaitska firma. Girde- 
■ >bę starą męską *nm.e 

num na pierwą^iwzediie bielskie ma 
tenaly. 13:alecłu; teleioa 339-08.

PRACE ZAOFIAROWANE
F W W m W W  u >  ■

Jak otrzymać pracęT ż w io a ć  nę dc 
Admmistracji Warszawa,

Al. Jerozolimskie Ra. Ogtuszonia o po 
sz (kiwaniu i za fiam wam u pracy za

ULi proc
W  « ;  rpaaju.cn uzasadnionych bczpła 
tme.

PRACE POSZUKIWANE

J akiejkolwiek pracy b.urowej nawet 
w charakterze woźnego szuka 

bezt .botny. ł  askawi zg 'o8Łeoia pro- 
i zę 'k ierować: A B C  Ai. Jerozolim­
skie 111 ,

Laborant • chemik specjalność ce­
luloza. papiern.ciwo poszukuje 

jakiejkolwiek pracy —  nawet nie w  
swej specjalrości. Łaskawe orerty 
kierować do A B C  A l. Jerozolim. 121-

Młoda in‘ eligentna poszukuję po­
sady w charakte. zc ekspedientki. 

Chętnie do księgarni. Zgłoszenia 
A BC  A l. Jeroz. 8a, p. 19.

B Y D G O S Z C Z  3 E Z  Ż Y D Ó W "
K p . P  S.

Bydgoski C . K. R. P. P S wydaf

W  Bielsku óarazo ootizeony jest 
polski ..Dom T o w a io v y ‘‘. Nam iza  
się okazja objęcia lokau po oanku w  
centrum wraz j. /-mia pokojowym  
mieszkaniem. U św !adomiemr miejsco­
w ego społeczeństwa wielkie Pcptrch  
zapewnione sa możliwości uzyskani? 
nr miejscu kredytu.

Do pierwszej czysta polskiej, więk­
szej fabryki kcżuchow baranich po- 
irzebn. wspólnicy lub wspólnik z ka­
pitałem 10D —  15u.00u,—  zl., ponie 
waż wytwórnia ta nit. może podołać 
wszysiKim zamówieniom. Fuuausz 
Pracy ma w  tej fabryce udziat 'iO.uOO 
zj. zwracamy uwagę na b. koniunktu­
ralny interes.
* W  okolicy obfitującej w owoce 
j.otrzebna jest hurtownia owoców  
krajowych i przetwórnia.

Potrzebny polak ~  chrześcijanin 
branży koionialno -  delikatesowej z

sklei w  17-to tysięcznym mieście- woj. 
'ubetskiego p o n e b n y  jest cukiernik 
z własnym urządzeniem i okoto 1.500 
zł. gotówki.

Intormacyj udz.ela Związek Polski 
—  Doznań, ul. Stalowa 5 m. 7, tel. 
12-28.

S ę d z i a  - ł a p o w n i k
przed sadem

*  W  sądzie apelacyjnym w  I dbllflf* 
rozpoczęła się lOZprawa odwoławcza  
b. sędziego Sądu Oiuęgowetju #  
Czortkowie 1 Lwowie Micham uąsto* 
rowskiego, oskai^onego o  łapownic­
two oraz Izraela Bergmana z Czort* 
kowa, oskarżonego o  -ośredntetwo W 
łapownictwie.

\V maju b. r. Sąa Okręgowy w  La*
blinie suezal Ich na /tarę 'lezienie 00 
3 ao 7 lat i na grzywny.

odezwę w  które! nawiązując do ode- gotówką od 5.000, - -z ł .  oo same--
zwy komitetu obywatelskiego wzy- u^elnego prowadzenia interesu, dob* 
wa .polecztństwo do „wallc! z anty- 1 PTó^pefującego. i
semit; zmem“ . (a ) .  i D c  istniejącej kawiarni jedynej poi-

H

Kronika poznańska
09CZIAŁ POfltAK: 27 6RU0NIA 2

arodowiec, obarczony 1 dzieci, bę­
dący w  wyjątkowo ciężkim Doło­

żeniu prosi szanownych czytelników- 
o taofiarow aiąw Drący buchalterii r< 1- 
nej, ekspeuytora, inkasenta, czy In 
ni Łaskawe zgłoszenia w Redakcji 
A B C  dla buchaltera rolnego.

T E A TR *
T Ę A T R  POlUSKI godz. 16; „Bę  

bei.”, goaz. g0 : ^Jan”.
T E A TR  W IE L K I  odz 15;

W ieczną tęsknota*. Ceny pOpulatnfc 
Godz. 2Sj , „Domek trzech dśew czat” 
Ceny populkrite.

K I N A
A P G I L O ; „Niedorajdą".
GOKSO: „Fort Uou-” t iont
G l o r i a  „ W i - t u  Rzeka”
G W IA2D A. „Znachor-.
M E R o r o U S :  „Spotka!: d ę  w 

ryżu”,
O Ś ..1 A T O W E  FCL „RoL 2o0o“.
R E N  M S S A N C E ; , 1/statnia noc 

skazańca”.
S Ł O Ń C E : „Książę Y ”.
Ś WI t  „Blat dożę”.
W IL S O N A  B o c m c k " ,

Pa

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

W S K L 7 T !K  Ś L IZ G A W IC Y  
W  związku z dużymi njaftam* 

Inieii.yml pow stau  »  Pi .nnłiit w iel­
ka ślizgawica, wskutek której pogo­
towie ratunkowe mterw-niowało w  
kilkunastu wypadkaclł ciężkiego po­
tłuczenia nrzy ‘ upadkach ora, W kil­
ku wypadkach tłatraria nótt prter 
przechodniów. Również wskutek śli-

„gaw  i y  uległ katastrofie na szczk- 
scie niezbyt groźnej namochód pry­
watny, kti ry na szosie tuż kołr Po- 
zna-i.i reślizgnał ale i uderzył o drze­
wo. Pasażerowie odnieśli okaleczenia 
gtowy odłamkami szkła.

W Y C IE C Z z -A  Z  N IE M IE C  
Toznań opr ściia, idając się w  

drogę powrotną ho Niemiec, ■ fyciecą 
ka Polaków z  pow babińskiego 
(N iem ej'., którzy bawili ostatnio w  
Cąestoehowie W'vcieczka składa się 
z 6ć osób. Pobyt gości w  Pojsot: 
‘ rwał 4 dni.

R A D A  H A N D L U  
Z A G R A N IC z N E G ”  

Rozpoczęła c ) rądy ,v p r  achu Izby  
Przemysłowo -  Handlowej Rada H ar  
dlu 5 agranicznego na tc iiat przy­
wozu, które potrwają 3 dnt.

W V » A D K ‘
J U B IL E U S Z  Ś P IE W A K A  

W  socoto odbyło się w  Tea ;rze 
Wielkim  uroczyste przedstawienie 
„Cyr .lika SewiNkiego”, datu z oka­
zji 25-letnlegc jubile. z j  śpiewak* 
Ópers Poznańskiej p Karola Urbano­
wicza, który większą swą część pra­
cy artystysznej dokonał w Poznaniu 
p. Urbanowicz występuje na scenie 
poznańskiej od roku 1919

O b s t r u k c j e  z a t r u w a  o r g a n i z m . . .
Ni<rvydaline i .-ozkładającc się w  luju działanie żoiądka i kiszek, U '  

kiszkacfl zaległości trawienia nowo- godnie przeczyszczają dla tegc t®* 
dvją rożne objawy chorobowo Spraw - stonuje się je  przy oaburzeniarh i®* 
ność organów rrawiema jęst warun iądkowo -  kiszkowych, przy obstruk* 
kiem zdrowia. 7ioia m agistra W o l- cj! i io  uregulowani? trawienia. P °  
skiego ze zn. ochr. „Gastrosa” regu- nabycia w  aptekach i drogeriach.

J ó z e f  K L A M A I
Opatrzony św. Sakramentami zmarł dnia 9 grudnia 1937 rokr,

przeżywszy lat 85,

V. yprowauzenie arogich nam zwłok z domu żałoby z ul. ślepej 5 I 
odbędzie się ania 12 grudnia godz. 14 m . 30 r a  ndejscowyf 
cmentan na Kulacc w  Częstochowie. O smutnych tych obrzęaach j 
zawiadamiają

ŻO N A . S Y N O W IE  T R O D Z IN A .

Kronika
N A CZE LN IK  G M IN Y  

L c F h a U D / .N  1 tA .
Wielką semację wywołała na ś lą ­

ski1 wiadomosi o zawieszeniu , '  u-zę- 
aowaniu naczelnika gminy w Święto­
chłowicach, Wiktora Ponaka, prze­
ciwko któremu wytoczono dochodze­
nie prokuratorskie.

W  ciiaaie przeprowadzonej rewizji 
w księgach stwieidzono, żt raczemik 
Follak sprawując swój urząd od wiciu 
lat dopuści! się szeregu nadużyć, dzia­
łając na szkodę gminy i lunduszów 
publicznych. Mianowicie naczelnik 
Follak ciągnął zysk pieniężne Ł u- 
mów zawieranych z poszczególnymi 
przedstawicielami przv pracach inwe­
stycyjnych na te-mach swei gminy. 

Z G O N  1 10 LETNIEJ STARUSZKI 
Zmarła u  Katowicach najstarsza o-

m
bywałelka miasta. ICO-letnia o b y ^ .  
telka Uietich. Pochodziła ona ze 
ska Opolskiego, a urodzua się 13'F 
grudftia lts37 r.

RUŁJO TNICY NA  F OM  
Pracownicy Fitznerowsui*) F ap j^ , 

Śrub w  Siemianowicach jeunomyś'^ 
ucnwaiili ofiarować 1 dzień pracy y 
październiku h. r. Na Fundusz

tość tej dniówk
ń f g
wol*'

Narodowej. W a rtość tej 
kwocie zl. 2.500.—  pi<.edsta\1' 
rady załogowe, złożyli na ręce 
wody Grażyńskiego.

K ARABINY  NA STR ’. CHI) ^  
Na strychu domu Anny Koźib* . 

Cieszynie znaleziono ukryte 5 gkr ■ 
nów różnych systemów niewifld0̂   ̂
go pochodzenia. Zapytywana 
nie może podać skąd one tan _ 
wzięty oraz kto jest ich wlaścicf®1

a  NOWY 1
3  Z A D  5
mm ne

A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E

Dzis iw . Alsksaud.ru 
Jutro iw  Ł u c ji

G R U D m i f t

1 2
N I K u Z I E L a .

S Ł O K C E

Wschód|Źachod

7 -3 4  | 15— 2^

K S I Ę Ż Y C

Wschód Zachód

11-35 —

BI. dnia L  było

7 -5 0 8 -5 6



!Kr. 393 a— m — i r AB C  -  NOWINY CODZIENNE

Jul ukazała, się w spnedaźv 
broszura

„ P o h k a

b e z  p r o l e t a r i a t u ”

D r .  W o j c i e c h a

Z A L E S K I E G O

Do naoycia w księgarniach 
I kioskach „RUCH’ I”

Cena tO gr.

Czy-minister Delbos 
interesował sie ghettem?

Jest rzeczą w iadom ą, iż z ag ra ­
n iczna m asoneria  bardzo  się in te­
re su je  s p ra w ą  odosobn ien ia Ż y ­
d ó w  w  po lskich  szko łach  ak a d e ­
m ickich , i że „ in te lek tua liśc i" m ię  

azy n a ro d o w i p ró b u ją  w y w ie ra ć  
odtiow iedn i nacisk  n a  P o lskę

w sze lk im i m ożliw ym i a rcgam i. I zniszczyć u nas sym patie lran cu —

Obszerne rozporządzeniu min, opieki
a należnościach na Fundusz Pracy

p o c i e r a n i u  o p ł a t  s p e c j a l n y c h

niem opłat na Fundusz Pracy, za co 
gminy otrzymają odpowiedni procent 
wpływów

Rozporządzenie wejdzie w życie od 
N ow ego Roku, zastępując przepisy 
dotychczasowe, a mianowicie rozpo­
rządzenia z 2 lipca 1932 i 3 czerwca 
1933 r.

Do rozporządzenia załączano wzory 
deklaracji należności od zakładów pra­
cy, od komornego, od biletów i inne.

I

t lk ac -ło  się obszerne rozporzą- I Wreszcie rozporządzenie obciąża 
azenie m inistra opieki społecznej, zarządy gmin kontrolą nad oblicza- 
drol iazguwo no .m u jące w ym iar i 
pobór należności na rzecz Fun du ­
szu Pracy,

In/Porządzenie przypomina obo­
w iązek  zarejestrow an ia każdego  
zak ładu  pracy, zatrudniającego  
Todlegających ubezpieczeniu od 
bezrobocia robotników , w  ciągu  
14-tu Jni od daty  powstania tegc 
zak ładu  w  W o jew ódzk im  B iurze  
Funduszu P racy  R ów nież w  razie 
ustania obow iązku  zabezpieczenia, j 
np. unieruchom ienia przeasiębior- I 
stws, albo  spadku liczby zatruanio , 
nych pracow n ików  pięciu, należy i 
zam eldaw ać to w  ciągu dwóch ty- i 
godni.

Do dnia 10-go każdego miesiąca na- j 
leży nadsyłać do Funduszu Pracy w y ­
ciągi lub odpisy list płacy, ułożone' 
wedlag wskazanych wzorów, oblicza- 
J |c jednocześnie odpowiednie składki 
które muozą Lyć uiszczane z dołu naj 
później do 20-go następnego miesią­
ca.

Opiaty od uposażeń z tytułu najmu 
pracy pracodawca winien każdorazo-! 
w o potrącić i przekazać Funduszowi j 
Wra_ ze swoją dopłatą

Następnie rozporządzenie normuje 
procedurę pobierania i wpłacania opłat, 
specjalnych a więc od diet poselskich,
''a wolnycn zawodow od fantiem, od j 
buetów wstępu na widowiska, od -to­
talizatora, od cukru i piwa, od żaró­
wek, od gazu, od przeoywama w go 
dżinach necnych w  restauracjach,
Wreszcie od komornego.

Następnie rozporządzenie normuje 
aposób uiszczania w  naturze za po­
średnictwem Fundhszu Pracy zaleg­
łości podatkowych w  drodze skład - 
nia efert na roboty.

W  tych w aru n k ach  nie jest 

n iew ia rogodn ą pogłoska, że od ­
pow iedn ie  m em oria ły  w  sp raw ie  

akadem ick ie j . w  Polsce do łożo ­
no do teczki podróżnej m inistra  

D eloosa, ceiem  odpow iedn iego  
zuży tk ow an ia  w  W arszaw ie

P o n iew aż  w ła śn ie  w  czasie po ­
bytu  m inistra D e lbo sa  w  W a rsza  

w ie  nastąp ił szereg  n iew yraźn ych  

i n iekonsekw entnych  pociągnięć  
w ład z  naszych szkół wyższych i 
dochodzi do da lszego  n iepotrzeb ­
nego drażn ien ia  rm odzieży po l­
skiej, pogłoska ta się rozpow szech  
nia.

D o b rzeby  by ła  aby  nasi fr a n ­
cuscy p rzy jac ie le  zrozum ieli, że 

w zm ocnią sym patie  fran cu sk ie  w  
Polsce, jeże li o tw o rzą  np. M a d a ­
gaskar czy inne sw e  kolon ie —  

aż n azbyt obszerne i d la  fra n cu ­
skiej ekspansji . d em ogra ficzn e j 
zupełn ie zbędne —  d la o d p ły w u  
m ilion ów  żydów  z Poisk i a n a ­
tomiast m ogą osłab ić a ' n aw et

W  A  K l f c K i *  I  « I a  K K t i n p
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■rojową .szigruBi; «,xx«lkjch Pcttjtojów

skie. jeże li u s iło w a lib y  w y w ie ra ć  

nacisk w  k ie ru n k u  przetw orzen ia  
P o lsk i na państw o  na pół ży ­
dow skie.

N ie  d z ia ła ją  dobrze w  te; atm o  

sferze  p lo tek  n iekonsekw entne po  
ciągr.,ęcia takie, ja k  np. w e  L w o ­
w ie, gdzie  rek tor K u lczyń sk i nie  

po to ch yba  p rzep ro w ad za ł p le ­
biscyt nad  k w estią  ghetta, aby  

w y n ik i jego  schow ać do kosza, 
lu b  do pieca, lecz po to, aoy  nie  

zm uszać do siedzen ia na w s p ó l­
nej ła w ie  tych, k tórzy  razem  sie­
dzieć n ie  c h c ą

C zem uż rów n ież  m e w z n a w ia  
się w y k ła d y  i ćw iczen ia  na lw o w ­
skiej Po iitecnm ce zachow u jąc  
k onsekw entną lin ię  w  m yśl w y ­
tycznych— co dc rozdzia łu  m iejsc
—  które prof. W ereszczyńsk i za ­
k om un ik ow ał m iodzieży jak o  d e ­
legat R ek tora  Joszta.

S adzim y, iż b y łb y  ju ż  czas na  
to, ab ;- w szystk ie rek toraty  zasto 

so w a ły  logiczny tryo  po stępow a­
nia, skoro w o gó le  nauk i są stoso­
w an ą  logiką.

B y łb y  czas n? to. aby  d robne j 
m niejszości, k tóra chce siedzieć 

przy  żydach —  w e  L w o w ie  s ie - 
d f mnaście studentek i studentów
—  nie pozw olić  zaburzać biegu  

stud iów  licznych tysięcy m łodzie­
ży po lsk ;ej

K O L C E ] * ® *  
R 0 2

ĆWIERĆ  M I L I O N A  
SZCZĘŚLIWCÓW

—  Czegoś  tuki  ra d?  D o s t a ­
łeś awan s ,  p o d w y ż s z y l i  ci pet,  
sję. do  130 zł., czy  m o ż e  uznal i  
nareszc ie  w  m in is t e rs t wi e ,  żc 
ja ko  d o k t ó r  p r a w a  m o z e s z  r o ­
bić cos p o w a ż n ie j s z e g o  niż t em  
p e r o w a ć  o łó w k i?

—  Nic,  w s z y s t k o  po  d a w n e ­
mu,  ale do s ta nę  me da l .  Cze 
rjói m o ż n a  prugnać  więce j?

( k o l ) .

DWA ZAJ&ClA
k t o  za us tawi czne  oszustwa,  

kr ad z ie że ,  ła m a n ie  p r a w a  z a - 
----------------X

pełnia  ko m is a r i a ty  s ą d y  i 
więz i en ia?  —  Żydz i .

Kto w  w o j e w ó d z t w a c h ,  m in i  
s ters twach,  S e jm ie  u s ta w ic z ­
nie sk ła d a  podania,  co n a k a ­
zuje  kons ty tuc ja ,  j a k  p r a w a  
nal e ży  p r ze s t r zegać ?  —  Żydzi .  
Oczywiśc ie ,  ci k t ó r z y  c h w i lo ­
wo  sa na wolnośc i (ko l . ) .

KONSEKWENCJE
Prasa  c h a ła to w a donos i:
Chuligani w  szkoie technicznej 

przesadzili koiegów  żydów  na lewą 
stronę.
i zara z  p o d  t y m  druga w i a d o ­
mość :

Uczeń szkoły technicznej 18-sto- 
letu i Stefan R1 . zażył pastylkę su 
ilim atu  w  celach samcDÓjczyrh, 
N iew ątp liw ie  nie m ógł znii ść 
wstrząsających scen pastwienia się 
nrd żydami... . . 1

Jeszcze n i e w ą t p l i w i e j  żyd ,  
k t ó r y  to napisał ,  j e s t  t y lko  cza  
so w o  w y p u s z c z o n y m  m i e s z ­
k a ń c e m  T w o re k ,  (ko l . ) .

Z m i a n y  w  Z w i ą z k u  L e g i o n i s t ó w
Ger,. Zarzytki zastępca pik. Koca

m
A -t i g r o s z a

Akcja bojkotowa w Radomsku
R adom ana d a je  się  zauw ażyć  oży­
w ioną d z ia ła lność  p row adzon ą  

przez o rg an iza c je  narodow e w  
k ierunku  odżydzen ia życia go spo ­
darczego  W  ub. czw artek  dn ia  9 

b. m. jako  p rzed  dw u tygodn iow ym  

okresem  św iąteczn ym  odbyw a ł  
się w  R adom sku  w ie lk i ta rg , na

„Szachowanie! i. „blokowanie’
Musiołowcy i Kolankowcy

P. S. w  „Wieczorze Warszaw-
•kim" słusznie p is z e 1 

W  t. zw. obozie sanacyjnym nie 
■tu dziś wyiaiiiej i- zdecydowanej 
Yralki pewnych poglądow i idei, jest 
Batomiast we wszystkich niemal dzie­
dzinach życia publicznego wzajemnt 
szachowanie się" i „blokowanie" 
fruo i ludzi o zamkniętych często

O d pęw nego  czasu  na teren ie i który kupcy żydowscy oczek iw ali
daw no , p la n u ją c  sobie pom yślne  
„gesze fty ".

G d  ran a  g ru p y  pikieciar/.y- 
P o lak ów  rozstaw ion e  zostały  n ie ­
tylko p rzed  sk lepam i żydow sk ’mi 
w śródm ieściu  jak  na ul. P l. 3 -go  
M a ja  i Reym onta, lecz rów n ież  

g iu p y  P o lak ó w  przy  u l . 1 P iłsu d ­
skiego, aby  an i jeden  P o lak  nic  

nie kup ił w  sk lep ie czy też na 

s tra gan ie  żydowskim , ' Natortiiaśt J 
ry<tofcśOom radccna, £^„.ńakizn*przy  

pinano  na p lecach  i kape lu szach  
różne na lepk i ja k  „Ta... Św in ia  
k u p iła  u ż y d a "  i t. p.

O czyw iśc ie , n ie potrzeba doda­
w ać  do ja k ie j w ściek łośc i tego ro ­
d za ju  ak c ia  odżydzen iow a dopro ­
w a d za ła  zydow stw o, które, nie czt 

k a jąc  naw et w ieczo ru  z próżnym.’ 
kieszen iam i i ok lap łym i uszam i o-

przyłbicach i zamaskowanych celach.
Bezpłodna i w  rezultacie niszczą­

ca tylko sama instytucję blokada mu- 
s.ołowców przez kolankowców i ko- 
lankowców przez musiolowców, jest 
symbolem bezwładu i zamieszania, 
pogłębianego przez politykę, która 
boi się jasnych rozstrzygnięć i de- 
cyzyj.

puściło  ta rgo w icę  i pozam ykało  

sklepy. A k c ja  ta p row adzon a  je st
w  dalszym  c ią gu  pod hasłem : „A - 1 nvch w ładzach  Zw iązku  

ni jeden  gro sz  w  okresie św ią te  stów. 
cznym  do kieszeni żydow sk ie j. Jak  wuadomo, poseł

(W -o jd a )  I O siń sk i je st  jednym  z

Z po lecen ia kom endanta g łó w ­
nego Zw iązk u  leg ion istów  fu n k c je  
p ie rw szego  zastępcy kom endanta  
g łów n ego  Zw iązk u  leg ion istów  
o b ją ł by ły  m in iste r przem ysłu  i 
han d lu  p. F e rd y n an d  Zarzyck i.

Jak  m ów i ogłoszony  o tych zm ia  
nach kom un ikat, dotychczasow y  

p ie rw szy  zastępca kom endanta  
g łów n ego  w icem arsza łek  Sejm u, 
Schśitzel, oraz poseł B rzęk -O s iń - 
ski, pozosta ją  n ada l w  naczel-

leg ion i-

Rrzęk  - 
blisk ich

w spó łp racow n ików  by łego  prezesa  
B B W R  pik. S ław k a  i ostatn io  nie  

w szed ł do k lubu  pa rlam en tarnego  

Ozonu.

D ziś  o godz. 9 m in. 50 rano od­
będzie się wr K ated rze  Św. Jana  
obrzęd  zaś lub in  p. W a n d y  J a ­
strzębsk ie j ze znanym  działaczem  
akadem ickim , członkiem  nasze j 
reaakc ji, p. T adeuszem  Salskim .

M ło de j parze  „ A B C "  sk łada  

serdeczne życzenia.

O b o w i ą z e k  s k ł a d a n i a  o b l i c z e ń

sp oczyw a  ns pracow nikach, nie zaś na pracodaw cach
W iele  osób nie złożyło władzom  

skarbowym  zeznań obliczenie różni 
cy podatku dochodowego od łącz­
nych w ynagrodzeń do t. zw. „ku- 
m uiacji", sądząc, że obow iązek skłf. 
dania takich obliczeń ciąży jedyn ie 
na osobach, otrzym ujących wyns • 
grodzenia od różnych słóżhndaw-

ców. Jest to pogiąd błędny, gtjyż 
zgodnie z art. 45 ustawy o podatku 
dochodowym, poczynając od r. 1936 
do składania obliczeń różnicy, r- 
bowiązane są także osoby, zatrud 
nione u jednego służbodawcy, je że ­
li tylKO otrzym ują ćne dwa iata 
lub w ięcej wynagrodzeń periodycz

nych (np. obok stałej pensji m ie­
sięcznej co kw artaln ie p row izję  od 
dokonanego obrotu ), bądź też obok 
wynagrodzenia periodyczn :go o- 
trzym ały w ynagrodzenie ..ednorazo 
wTe, jak  np. g raty fikację  zapomogę 
bilansowe itp. —  jeś li ty lko łączna 
kw ota wszystkich wynagrodzeń, o- 
trzym anych w  ciągu roku, a w ięc 
zarówmo periodycznych: jak  i >ed- 
norazowych, przekroczyła zł. 4,800, 
a potrącony przez służbodawcę 
przy  w ypłacie w ynagrodzenia poda 
tek n ie ' daje w  sumie kw oty  podat­
ku, jaka się należy według art. 43 
ustawy o państwowym  podatku 
dochodowym -od łączne1 kw oty  po­
branych wynagrodzeń.

I A  za tym  każdy, kto będąc zał "u- 
dnionj m nawet u jednego służbo- 
daw-cy otrzym ał w  ciągu 1935 r. lub 
1936 oprócz periodycznego ta^że 
w ynagrodzenie jednorazowa, a łącz 
n:. kw ota wszystkich w ynagrodzeń 
przekroczyła zł. 1.800. potracony 
zaś przez służbodawcę podatek nie 
osiągnął w  sumie kw oty, jaka się 
należy od łącznej sum;' w yn agro­
dzeń, obowiązany by ł złożyć do ( n 
15 kw ietn ia 1936 r. bądź ;ea 1931 
r. w łaściwem u urzędow i skarbowe­
mu, obliczenie różn icy i wnłacić tę 
różnicę w  dwóch rów nych ratach, 
p ierwszą do dn 15 kw ietnia, drugą 
dc dn. i5  października.

Obow iązek składania obliczeń 
ciąży nie na slużbodawcach, lecz na 
otrzym ujących wynagrodzenia pra­
cowników.

Pracow n icy  otrzym ujący w yn a­
grodzenia od różnych pracodawców 
zwmlnieni są od składania obliczeń 
jedyn ie  wówczas, gdy łączna kwota 
w ynagrodzeń otrzym anych w  cią­
gu roku od wszystkich służuouaw- 
ców nie przekroczyła z ł 1500. tj. 
gdy nie podlega podatkowa docho­
dowemu

Ostatnio w ładze skarbowe p rzy ­
stąpiły do sprawdzania, czy w szy­
scy obowiązani do składania obli 
czeń do kom ulacji w ypełn ili swój 
obowiązek. N a  w innych nie złoże­
nia obliczeń nakładane bedą grzyw  
ny do zł 500, to też osoby, które 
nie złoży ły  obliczeń prze: n iew ie ­
dzę, w inny je  złożyć ciągu na j­
bliższych dni, przez co uzyskają 
znaczne złagodzenie grzyw ny, albo 
też nawet całkow ite zwolnienie od 
niej. Obliczenia należy składać na 
formularzach, k tóre bezpłatnie w’y - 
daji urzędy skarbowe.

W PELPLINIE
zaprenumerować „A11C" można 

a p. Nadolnego, 
ui. Bronisława Fierackiego 

(Kiosk Gazetowy).
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A . G o d z j a s z w i l i

S zo ta  Rustaw eli, poeta Gruzji
W  roku bieżącym  Gruzini obcho­

dzą rocznicę urodzir sw ojego  naj- 
więKszego pcaty Szoty Rustawelie- 
go, autora poematu „W ephw is  

rkhaosani“ (C złow iek  w  skórze ty ­
grysa ).

Poem at powstał w  X I I  w ieku  za 
panow ania W ielkiej K ró low e j Tha- 
m ar (T am ary ), pod której rządami 
G ruz ja  osiągnęła szczyt potęgi i roz 

Świtu. '  v

Im ię Tam ary wzbudza docąd d u ­
m ę i entuzjazm w  każdym G ru z i­
nie. Legendy m ówią, że Rus a w e l i , 
w  niej się kochał —  w ięc nic d z iw - j 
nego, że poświęcił sw oje  dzieło na-

gruzm skiej m owy poetyckiej, któ 
rej poszczególne wiersze żyją w  pa 

mięci narodu jako  przysłow ia, jako  

promienne przykaza.ua m oralno­
ści, ujęte w  porównania da wspa­
niałych p rze jaw ów  piękna.

Pow iedz G ruzinow i słowa Rusta- 
w eliego  o hojności: —  ,,Co schowa­
łeś, to zginęło, co aałeś, tc tw oje" 

—  a syn 1 tego dzielnego narodu  

wspaniałom yślnego w  swych czy ­
nach i w ytw ornego  w sw ej czysto­
ści duchowej, rozkw itnie w  tednej 
chwilL..“ .

To  w  G ruzji. Pc za granicam i kra  

ju  dzieło też się doczekało rozgłosu

W ystaw y , które rok i„ . znie urza 
aza w  swoich salach szpital d la  u- 
m ysłowo choiych O.O. Bon ifratrów  

m ają ju ż  sw o jr  tradycję. O dw iedza  

nc. są tłumnie ze w zględu  na swój 
I oryginalny  charakter, na sw oją  

i niepowszedniość i często ruepraw- 
; (iopodobnr popi ostu pomysłowość.

300 OBRAZÓW  ROCZNIjf

W  tynt to gmachu, ludzi o b ied ­
nych, chorych g łow ach  co roku

de wszystko um iłowanej k ró lo w e j,! _  m ianowicie zostało przetłumaczę 
w sław ia jąc  po w iekj je j im ię i p i­
sząc na je j cześć w  te słow y: „N.ech  

ta, dla której szaleję, przez którą 

łkam  i  rozpaczam, moim przyśpie- 
w om  chwajebnym  łask1 natchnienia 
u az ie lr1. ................

Ten poemat jdst duszą narodu  

gruzińskiego. Zysl ai w  sw oje j o j­
czyźnie o lbrzym ią popularność, a 

liczne przysłow ia gruzińskie stąd 

wtaśnie zostały zaczerpnięte.

Oto co pisze c poemacie jego  iłu  

macz Balruont:

.R usiaw eli -  - to nasio, to taliz­
m an G ru z ji starożytnej i G ruz ji 
Współczesnej. Szota Rustaweli — to 

św iątyn ia d la każdego Gruzinę, 
kim by nia by ł. królewiczem  dum ­
nym czy pastuchem ubogim.

To imię jest wyrazem  potęgi G ru  

zji sta •bzytnej, gdy  by ła  w ielkim  

silnym państwem, które sięgało jea  

nym krańcom Trapezundu, drugim  

Kaspii. Rustaweli —  to 4skaibnica

ne na języki azjatyckie i europe;' 
skie. Między innymi jest . i polski 
przekład.

Em igranci Gruzini, obchodząc u- 
roczyście 750-letnią rocznicę uro  

dzin sw ego poety, przyczynią się 

n iew ątp liw ie du rozpowszechnienia 

utw orów  Szoty Rustaweliego

T a  rocznica oaDije się oczyy. iście 

głośnym echem .i w  kraju. Ten  

dzień będzie w ielkim  Świętem G ru

Z a k a z
p o s z u k i w a ń  g ó r n i c z y c h

Ostatni Dzienmk Ustaw  przynosi 
rozporządzenie Rady Ministrów za­
kazujące piowadzenia. prywatnych 
poszukiwań górniczych na terenie 
całego powiatu kieleckiego, oraz na 
położonych na prawym brzegu rzeki 
Kamiennej terenach powiatów iłżec­
kiego i opatowskiego.

Rozporządzenie wejdzie w życie z 
dniem 12 grudnia rb ..

zji i je j traecdi<} jednocześnie, a l­
bow iem  Dolszei ’icy —  rozum iejąc  

doskonało, że żaana siła nie przesz 

kodzi uroczystościom —  w ed ług  

wszeikiegc praw dopodobieństw a na 

dadzą im charakter w ybitn ie komu  
nistyczny. Jak Puszkina zrobili ko 

munistą, jak  carowi Piotrow i W iel 
kiemu, trzymającemu w  ręku sztan 

dar z dw ugłow ym  orłem, kazali 
prowadzić pułki w  bój przy dźw ię ­
kach współczesnego hym nu —  
m iędzynarodówki —  przy czym o- 
oecna na w yśw ietlan iu  tęgo fiim u  

„uświadom iona publiczność" stali­
nowska w aliła  b raw o " —  tak Szot.ę 

Rustaweliego ubiorą w  szaty genial 
nego bolszewika

Jeśli będzie popełniona pro fana­
cja pamięci poety, dumny Gruzin  
Zticiśnie zęby : przeniesie się myślą 

ku królow ej Tamarze, która, jak  

głosi legenda, nie um arła, lecz  śpi 
na dnie jeziora, czekając na chwilę,
gMy będzie musiała się zo iziem Q  c J e r p ; ^ y
stanąć znów na czele narodu, by '  '  \ ■
wskrzesić jego  daw ną świetność i -TG .rO U m a ty itk ó . ' - m S  n O lfe Ż y

p°tf;ge- ł e z  o tym >viediz:eć, ż e
Duch la m  ary żyje  

gruzińskim i Poeta A kak i

„N ie j zginęła, tylko śpi i znów A S P I R I N A
się obudzi, p r a w d z i w a  t y l k o  z a  z n a k i e m

Lecz ktc czeka na je j śmierć, k r z y ż a  -Bajt-.. «
sam cię w proch obróci1! "f?-

Prace umysłowo chorych
D o r o c z n a  w y s t a w a  n a  B o n i f r a t e r s k i e ]

otw iera się w 3stawę ića całorocz­
nej często mozolnej i uc.ąż liw ej pra  

cy. W ystaw cy  to sam oucy -  rzez 

biarze, cieśle, m alarze artyści sw e ­
go rodzaju. Znajdzie  się i jak iś  w y  

sta w  ca" o niepospolitym  talencie, 
na i taki który ongiś, nim  jeszcze 

zam knęły się za nim podw oje  szpi-

LAUBZEGA I  SZYDEŁKU

M isternie w ykonane laubzegą k® 
szyki na śm iejie, Klatki i ram ki dć 

fotografij, figurk i z chieba m alowa  

ne farbam i w  przedziwnych kolo­
rach, ślicznie haftowano serwetki i 
szydełkowe sweterki poukładano

y . m e u k & a  ecem m eJcL .

S f c ś - , i " ' 7

C łg ż k tr

'rfć h u d z it MLSC&ody

w  r.aroazie * - • i _
Ceieteii A s p i n n  a  p r z y n o s i  u lg f t .

BAYBR

N o w a  k a r a

. • i a r z e m e  g w i a z d k o w e  s p e ł n i  
ksiażetzKa prem u « o  P, K . 0. V-ej serii

Z im a ! Śn ieg ! Za. niespe-ma d w a  n iesien ia w artośc i p -ezentu , 
tygodn ie  Boże N a rodzen ie ! Z b l i - 1 w zn ieść o d razu  k iika , czy k iik a -  
za ją  sie na jp iękn ie jsze , n a jiad o ś - ! naście w k ła d e g  z gó ry , pod w a -  
niejsze św ię ta  w  roKu. W  s k ie - -link iem , że dokonam y w p ,a ty  w

Lala z zapałam  m alow a ł czy rzeź- 
| bił uczęszczając nawet do specjal­

nej szkó ł}. Oto jedna sala zakiadu  

dosłownie zapełniona przeróżnym i 
obrazam i. Są to dzieła chorego, któ 

ry  potia fi w  ciągu jednego roku  

! w ym alow ać 20( oorazów. I  to cał- 
! kiem si/orych pejzażyków , portre- 
] cików i innych. Oczywiście poziom  

i r  ty styczny tych prac nie może 

poalcgoC krytyce ze w zględu  na  
star: im ysłowy ich twórców , nie 

m niej o b ia z } są ciekawe w  kom po­
zycji.

’ P L A C E  NIEMOWY

Inny  w ystaw ce m asowo w ykon u ­
je  drew n iane n gu rid : k iw ającego  

się ns drucie żyda, zabaw ną M ic-

inuej sali. D a le j kw iatk i z w e łn y  » 
papieru, szaliki, a  wreszcie w ie lk a  
panoram a z m ałym  oadziałkiem  żoł 
nierzyków  skrytych w  gąszczu. 
Ślubna kareta o drew n ianych  ko­
niach, pan m łody sztywn., i w y g o f-  
setowany i panna m łoaa w  długiit 

welonie, jakieś nawskroś m oderni­
styczne postacie z drzewa, jak iś  „ro  

bót“ i sym bol śm ierci kościotrup  
zaopatrzony w d w a  piszczeli 

W Y S T A W *
D ziw n a atm osfera panu je na tef 

w ystan ie . B iałouDran? zakonnice  

niDy cień porusza się ipo sala en. L z- 
karzr i p ielęgniarze la z  po ra *  m i­
ja ją  się w  pośpiechu. W ejśc ie  pięK 

me udekorow ane przeć c h c y c h  zi® 
loną girlandą. Z w ie lką  „taranno-

Policjant:
przechudzr)

Jeśli będzie  pan  
jezdn ię  to ukarzę

w dalszym ciągu nie przepisowi) 
pana wawrzynem.

pach  zaczął się charak terystyczn y  

ruch  przedśw iąteczny  p iz a m y ś li-  
w a  się ju ż  nad  podark am i d la  n a ­
szych n a jb liż szy c r  > najm iiszycn .

W śród  w ie lu  p o d a rk ó w  n a jpo ­
pu la rn ie jszym  b id z ie  w  tym  ro -  

k u  now a Książeczka p rem .ov 'an a  
V -e j  serii, w p ro w ad z o n a  n ie d a w ­
no przez- P K O  P on & da  ona spe­
c ja ln e  zalety, dzięk i k tórym  u a -  
ciftjs.j.i.ę- jn a jlep ie j n i gw ia zd k o w e

C en tra li lu b  w  jed n y m  z O d d z ia ­
łów  P K O .

K siążeczka p rem io w a  P K O  V -e j  
serii je s ł  p o d a r łe m  dostępnym  
d la  w szystk ich  K ażd y  m oże ją  

p rzygotow ać  na prezent i każde ­
m u  m ożna ją  u fiarów ać .

KsiązeczKa p rem io w an a  nada je  

się szczegó ln ie  ja k o  podareK  d la  
m łodzieży  M iesięczne w p łacan ie  

5 -c io  z lo tow ej w k ład k i m a zna-•.j/ł-**-
prezenty W ie rzy m y , że G w ia z d -  czenie w y ch o w aw c ze : ' p rzy  7  w y - 
ka p rzyn iesie  nam  szozęściej .sk ła - tcżąji do -śyśtem atycznego  o„zczę-
dam y  sobie życzenia, a  książecz­
ka  p rem io w a  w ła śn ie  m oże je  
spełnić.

C o  3 m iesiące bo w iem  P K O  lo ­
su je  m iędzy posiadaczy  książe­
czek k ilkudziesięcio  i k ilkuset z łe -  
tow e  prem ie , p o zw a la ją c  urzeczy ­
w istn ić w ie le  m arzeń  snutych  

przy  w ig ili jn y m  d rzew k u . N ie z a ­
leżn ie zaś od prem ii, d ro gą  d ro b ­
nych w k ład ek  m iesięcznych przez  

114 m iesięcy u rośn ie  kap ita ł 6u0 
złorych, ja k . w y p łac i nam  P K O  

po u p ły w ie  u?go czasu.
D la  w y ro b ien ia  książeczki p re ­

m iow an e j na nazvńsko, w skazan e  

przez nas w  zgłoszeniu  o k r.ązecz -  
kę, w p łacam y  5 złotych, jaku  

p ie rw szą  w k ład k ę . D a lsze  w k ła d ­
ki w łaśc ic ie l Ks*ązeczKi w p łaca  

co m iesiąc, a le  m ożem y, d la  p o d -

dzunia, a n adz ie ja  prem ii jest za­
chęta do w y trw a n ia  w  oszczędno­
ść’

N akon iec , gd y  książeczka p re ­
m iow an a  V -e j  serii p rzynosi ty le  

Korzyści, p rzy go to w u jąc  podark i 
dla innych, pam ięta jm y  i o sa ­
m ych  sobie O u  szczęśliw ego  dn ia  

G w iazd K i rozpoczn ijm y zm eran ie  
k ap ita łu  i dzięki m iesięcznej 5 -cio  

z lo tow ej w k ład ce  w łączm y się do  

k ię g u  tych, pom iędzy k tórych  sy ­
p ią  się  tasow ane co . 3 m iesiące  

prem ie. C o  3 m iesiące m am y po­
w ażn e  szanse zdobycia prem ii, a  

po 114 m iesiącach o trzym u jem y  

600 złotych, lu b  n aw et 1 .0 0 0 , je ­
żeli ios p rzyzn a  nam  ostatn ią spe­
c ja ln ą  p rem ię  (400 z ł.) ja k o  n a ­
g ro dę  za w y trw a ło ść  w  oszczędza­
niu.

CZY NIE CHCESZ S l  PRZEKONAĆ.
jak dalece pozbawiasz się sm a k u  w paleniu, paląc papierosy 

nie w patentowanych gilzach

„ D W U | )S Y N I K I “ przekonać się
PROD UKUJĄ: W ła d y s ła w  A b le w lc z  I M a rian  Członki*

w  Warszawie, Kościelna 8, tek I2-24-5L

key Móuse, dziwne postacie z rek - ! scią p rzygotow ują oni zawsze swą
i&m film owych, w y jaśn ia jąc  nam n r  
migi, że wszystko to w idzia ł w  szy  
talnym kinie. P rac  jego  jest całe 

.mnóstwo i chory dum nie je  poką  
zUje z w yraźną ' pogardę odndsząi 

■się dc  innych CKsponatów b iedny  

chłopiec którego g łow a  nie jest w  

stanie norm alnym , oprócz tego jest 

głuchoniemym.

w ystaw ę, jest ona d la  ich chorych  

um ysłów  cz 'm ś z czegu są dum ne  

W  nas budzi specjalnego rodza­

ju . z&iA^erosowa&ją*. z  .praw dziw ym  
podziw ett; patrzym y ta . ta komte* 
nowśne w  choi. gtowach poinysły. 
na ich eksceutrycłnosć, i ttiuże nie-' 
co dziecinny sposób wykonania.

_| re-

. 'rf/. i
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O T A N A
P O W I E Ś Ć

—  Dobry Niemiec powinien mówić o koh.ecie z szacun- 
* kiem i grzecznie. Zapamięta i to sowę, moj drogi. To wszyst­

ko. co mi powiedziałeś, uważam za głupstwo, zresztą do 23-go 
mamy jeszcze cały lydzień czasu. Namyślę się, co mamy zro­
bić. Pojutrze dam ci odpowiedź, mój kochany.

Zbył go tym, \ edząc dobrze, że już w tej samej chwili 
postanowił, że nazajutrz pójdzie do TeresitiKa odwiedzić An­
kę. Od wielu tygodni prześladowało go wspomnienie gibkiej 
postaci leśnej dzie\vcz\n\. Tak. Od wielu tygodni dręczyła go 
tęsknota niew\powiedziana, tęsknota za jasnym spojrzeniem 
jej błękitnych oczu, za przepysznym złotem jej włosów. Przez 
długi czas starał się stłumić w sob! ■ tę tęsknotę, którą niby 
mnich średniowieczny, niby rycerz, co złożył ślub czystości, 
uważał za karygodną, za niemożliwą do zaspokojenia w tych 
warunkach. Przecież to była... to była Poika...

Po rozmowie z Wilhelmem Er.nnem tęsknota ta ogarnę­
ła go ze / iwojoną siłą.

ROZDZIAŁ V 

M ATKA I SYN
&hijąc\ na marimirowjm nocnym stoliku rokokowy’ zega­

reczek ze złoconego brązu — małe cacko osiemnasłowiecza« 
ozdobione oostaciami aagich smoków, zadzw onił niespodzie­
wanie głośno Z brązu, mzmonego ręką zegarm.strza-arly- 
sly wyjęto precyzyjny ale zużyty mechanizm ktpry cichut­
kim. dźwięcznym szeptem gdzieś komuś liczył miu,u rrm 
ści. Zastąpił go niemniej precyzy jny, ale nawskroś nowoczes­
ny werk amerykańskiego budzika.

' Młody człowiek, leżący na łóżku, którego orzepycb kłó­

cił się jaskrawo z wymaganiami, stawianymi przez teraźniej­
szość sypialni męskiej, obudził się i ziewnął z lekka.

W  chwilę potem usiadł na łóżku, rozglądając się po swej 
sypialni, Słońce wstające dopiero gdzieś hen, za Wisłą, oświe­
tliło już wszystkie zakątki niewielkhi komnatki. Ściany jej 
były wyniie spłowuałym jedwabiem, na którego perłowym tle 
różowiły się delikatnie pęki drobnych, kwiatów. Na y/prost 
łóżka widniała marmurowa konsolka z lustrem, na którego 
powierzchnię złożyto się wicie kwadratowymi płyt krvształo- 
wych, spojonych kunsztownie w jedną całość i opiawio- 
nvch w ramy" błyszczące matowym połyskiem. Poć okueni 
stało piękne oiureczko, w którym łatwo można się bvło do­
myślić istnienia mnóstwa potajemnych skrytek, e podłogę za­
ścielał barwny dywan, w którego puszystośc .ouęły złocone 
nogi fotelików, obitych podobnym jedwabiem jak ściany 

Minęło blisko pół roku od chwili, kiedy zdumiewający 
wypadek zadomowił go w tym pałacyku, o już tak dawno, 
a on wtaiąż jeszcze nie mógł sie przyzwyczaić eto tego otocze­
nia Wciąż wydawało mu się, ze to tylko sen i że pewnego 
dnia zniknie też jak sen.

Czyż bajka może trwać wiecznie? A przecież to musi być 
bajką, że on — biedny podrzutek, wychowany i usynowiony 
przez zwykłego chłopa, którego przodkowa jego pan feudalny 
pewnie w przystępie dobrego humoru, a może przez wyrafi­
nowaną złośliwość, dał nazwisko hrabiowskie, znalazł matkę 
i lo taką matkę.

Do drzwó zapukano cichutko. Pyzaty ehiopak v  żółte-błę­
kitnej liberii — herbowych Larwach książąt .pśtrogsklch, 
wniósł srebrzystą laćkę z dymiącą aromatycznie filiżanką 
czekolady i garstką biszkoptów na porc-ianowwm talerzyku. 

Postawił to wszystko na nocnym stoliku.
— Czy jaśnie oświecony książę rozkaże coś jeszcze? —  za­

pytał słnźbiście. j
Alfred Przetocki skrzywił sic.

Mówiłem już tyle razy, żebyś mnie nie tytułował lak 
szumnie. Wystarczy pow/.edzieć: „proszę pana“ .

W  oczacn pyzaóegb chłopaka zaigrały nagle figlarne is­
kierki i z g a s ły  natychmiast, stłumione przez wpajane mu 
iuptwne od aztecka poczucie nieprzebytej odległości. jaKa 
dzieliła go od tyćh, którym słuzvłj ...

— Tego mi nie wolno — odpowiedział, prostując się pó 
żołniersku. — Jaśnie oświecona księżna nie pozwala.

Młody człowiek westchnął i machnął eęką.
—  Słuchaj, Janku. Zróbmy umowę. Przy księżni: ftiozesż 

mnie tytułować do swojemu, ale tiedy księżny nie nic, mów 
do mnie zwyczajnie, po ludzku. Zrozumiałeś? Inaczej, natr£ 
ci uszu.

Chłopak zaczerwienił się i mimo woli podniósł rękę do 
uszu, jakby chcąc je zabezpieczyć od tej kary. ale nie odpO' 
wiedział nic.

— No, więc umowa stoi, prawda? —  ciągną, dalej Alfred, 
popijając czekoladę. — A teraz, Janku, proszę pójść < 
ogrodnika, wybrać ładnych róż, cały bukiet. Zaniesiesz Jc 
pannie Gołąbkównie.

— Dobize, proszę ja... — zająknął się chłopak i dokoń­
czył już ciszej — doorze, proszę pana.

Wycofał się dyskretnie, unosząc tackę z wypróżnioną fil1* 
żanką. Alfred zas zerwał się szybko z łóżka i wszedi do łaz:er- 
ki, gdzie z rozkoszą zanurzył się w wannie. Kiedy księżna 
część piętra pałacy ku oddała do rozporządzenia swemu w cu­
downy niemal sposób odzyskanemu synowi, w przylegają- 
c , m d o  sypialni mikroskopijnym — dwa kroki wszerz i trzy 
wzdłuż — pokoiku, mieściła się ubieralnis.

Alfred uważał, że miedniczka z różowej noreciai 
w kwiatki, służąca ongiś pudrowanym markizom, nadaje s ! 
co naiwyzej d0  serwanlki i poprosił matkę, aby nozwoh— 
mu przeistoczyć dawną ubieralnię na łazienkę. I księżna, ęf: 
ogólnemu zdumieniu służby, przyzwyczajonej, że pani ni® 
pozwala wprowadzać żadnych zmian w urządzeniu pałac) 
ku, zgodziła się na to żądanie.

Ba! Służba starego pałacyku miała jeszcze niejedną oka  ̂
zję do dziwmwania się. Bo „nowy książę", jak nazywano S 
ukradkiem, kaza* zaprząc sanki (była to jeszcze zima), P . 
jechał do Warszawy, powrócił z wanną i całym ładunku’ 1 ̂  
różnych rur, po czym całą instalację wodociągową załoZ> 
sam, przy pomocy dwóch chłopaków dworskich, w tej 
bie rudego Oskara.

'D. c. n.)



Jęczy Stokowski

S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i
W trzydziesta rocznice zsonu wielKfeeo malarza i poety

W cześn ie  odszed ł S tan is ław  
W ysp iańsk ’’, bo u m iera jąc  m iał 
la t  trzyd z ieśc i i osiem . Śm ierć je ­
go  pop rzed z ił d łu g i okres c iężk ie j, 
tra g ic zn e j choroby, k tóra  obez­
w ład n iła  mu rękę i p rzyku ła  na 
sta łe do łoża.

Pochow an o go w  grobach  dla

w m kiem  w  reku i o łów kiem  w y- K rakow sk iego  i do Szkoły Sztuk ba j w ym ien ien i u czn iow ie  otr:
rusza na w ędrów kę po P odkarpa ­
ciu. R ysu je  kościoły , ch rzc ie ln i­
ce, zak rystie  i kap liczk i prz\ dro­
żne. W łó częgę  p rzeryw a  mu po 
5-ciu tygodn iach  w  H a liczu  cho­
roba.

P ow raca  do K rakow a  i tu za-

zyma
F ieknych , k tórą  w  ow ym  czas ie ) li stypendium  k ra jow e, p rzeto  usi

low ać  ich  odw ieść od postan ow ie­
nia, k tóre je s t  przedw czesne, p rzy

P o rtre t  żony.

zasłużonych  r.a S-cr łce w  r. 1907, p isu je  s ię jednocześn ie  na w y- 
w  roczn icę  P ow scan ia  L iscopado- iz ia ł  f i lo z o f ic z n y  U n iw ?rsv te tu  
Wego.

k ierow a ł Jan M ate jko .
Już w  d ru gim  roku *: u iii ów 

spotyka go n ieb y le ja k ie  w y ró żn ie ­
nie, bo M ate jko , którem u .'powie­
rzono res ta u ra c ję  kościoła M a r ia ­
ck iego, w yb ra ł go  w raz z Joze­
fem  M en o ffe rem , aby rea lizow a ł 
pod k ierunkiem  Tadeu sza  S try- 
jeń sk iego  je g o  kartony.

W  r. 1390 grem ium  p ro feso rsk ie  

k rakow sk ie j A kadem ii Sztuk P ię ­
knych z łoży ło  n astępu jąc0 o vv ia d  
c z e n ie :

„P ro fe s o r  Łu szczk iew icz  nad­
m ienia, że dwóch n a jzd o ln ie j­
szych uczn iów  szkoły, J ó m f M e­
h o f fe r  i St. W ysp iańsk i, k ie ru ją c  
się nam owam i postronnych  osób 
w m ieście, p ow z ię li zam iar ju ż 
teraz udania się do P a ryża . M a­
ją c  jednak  na uwadze, że pow zię­
ty  zannar je s t  dla n ich za w cze­
sny, p ro f. Ł u szczk iew icz  skarał 
się w  p ryw atn ych  z n im i rozm o­
wach odw ieść ich  od tego posta­
now ien ia , za leca jąc  p rzyn a jm n ie j, 
aby pół roku p ra co w a li jeszcze  
w  szkole w  K ra k o w ie  dla ich  w ła ­
snych korzyśc i.

P o  w ysłu chan iu  uwag, k tóre w  
tym  p rzedm ioc ie  p rzez w szystk ich  
w yp ow ied z ian e  zosta ły  jed n o ­
m yśln ie  u chw a lon o: pon iew aż o-

Jedną z n a jb a rd z ie j dom inu ją­
cych cech je g o  tw ó rczośc i je s t 
g łęboka dram atyczność, k tó re j do­
szukuje s ię  i w  oczach dziecka i 

pom inając im  zresztą  i w arunki u- w  kw ia tach  i w  k ra job ra zie , 
dzie lonych  stypend iów , k tóre ich  1 N a jlep s zą  ilu s tra c ją  je g o  3to 
zobow iązu ją  do s tud iów  w m ie j­
scow ej szkole p rzede w szyst- 
kim ...“

Pos tron n ą  osobą był w  t y m 1 
wypadku a rch itek t Tadeusz S t r y - ’ 
jeński, k tóry  zach w ycony P a r y - 1 
żem i je g o  a tm os ferą  opow iaaa ł 
im o ca łe j sw e j za g ra n iczn e j po­
d róży  i chcąc im rea ln ie  dopom óc 
przy w y je źd z ie , w yp ła ca : ty lko
połow ę ich zarobków , po lym  przed 
zakończeniem  roku szkolnego 
w ręczy ł im całą zaoszczędzoną 
kw otę w raz z dokładną m a rs z ru tą , 
i w skazan iam i co m ają  za g ra n ic ą ' 
zw iedzać. M ate jko , chociaż b y l ; 
p rzew ou n icząeym  grona p ro fe so r ­
sk iego, k tóre tak  surow ą poprze- j 
dnia uchw ałę w td a ło , na w y ja zd , 
z e zw o lił i la tem  j891 r. dv .. m ło­
dzi m a larze  zn a le ź li s ię  „n a  pa­
rysk im  bruku ".

N a w e t po p ow roc ie  d j  k ra ju  
W ysp iańsk i zaw rze  bęazio  tęskn ił 
za P aryżem . P rzen os i się w re ­
szcie jedn ak  na sta le  do K rakow a, 
bo tu ta j w id z i sw o je  m Ł-jsce i

sw ój obow iązek . sunku do tego  w szystk iego , co (lo-

W ysp iań sk i n ie  b y ł natu iali.stą. koła s ieb ie  w id z ia ł je s t  jeden  z

je g o  lis tów , w  k tórym  tak  opow ia­
da sw o je  w ra żen ia :

„Z a  lin ią  m g lis tą  kopca od b ija ­
ła się jeszcze  luna różow a, —  m a­
łe, ka rłow a te  wk-p^by, osnute b ia ­
łym  puchem, ch y liły  s ie  ku o liw -

P o rtre t  p an i S»

S tan is ław  W y s p ,-ański b y ł w y ­
chow any w  bardzo d z iw n e j atm o­
s ferze . O jc ie c *  je g o  F ran c iszek  
by ł rzeźb iarzem , podobno n ie  bez 
talentu, A le  tak  s ię jakoś z ło ży ­
ło, że n igd y  nic w sp an ia łego  nie 
s tw o rzy ł * p ra co w n ia  je g o  m iała  
ra cze j rzem ieś ln iczy , rilż a r ty s ty ­
czny charakter.

M a tk a  b y ła  zaw sze  chora —  
beznadzie jn ie- M ieszka li w  domu 
D ługosza —  pod m uram i W a w e­
lu.

M atka  um arła bardzo wcześnie'.
Śm ierć je j  b y ła  d la '-Vysoiań- 

sk iego przełom em . W ted y  zaczy ­
na op iekow ać s ię n im  je j  siostra 
•— pani S tan k iew iczow a .

Stał w chodzi w  zupełn ie inne 
• Warunki. P o b y t u państw a S tan ­
k iew iczów  je s t  to n a jb a rd z ie j ra ­
dosny czas w  życ iu  W ysp iań sk ie ­
go, Późn lej to w a rzys zy ć  mu bę­
dzie p ra w ie  zaw sze smutek, ku>- 
t y  uw idoczn i się w  je g o  pracach  
m alarsk ich, g ra fic zn yc h  a zw ła ­
szcza w  p oez ji.

M łodym  S tasiem  in teresow a ł 
Się Jan M ate jko , k tó ry  by ł z  w u ­
jem  S tank iew iczem  w  w ie lk ie j 
Przy ja źn i.

Szkolne la ta  pobytu  u „św . A n ­
n y " p rzechodzą W ysp iańsk iem u  
W zględn ie spokojn ie  na czytan iu  
i rysow an iu  krakow sk ich  zabyt­
ków  a rch itek tu ry  R ysow an ie  na­
s tra ja  go  na gotyk . G otyk je s t  j e ­
dynym  ze sty lów , k tó ry  W ysp ia ń ­
ski będzie późn ie j to le row a ł i g o ­
tyk będzie tę s ilą , k tóra  natchnie

S w i a i  b e z  s ł o ń c a
W  i a j j e m n i c z v m  m r o k u  k o p a l n i

Jakżeż często przechodzień w  mia-1 chwili zaczynamy opadać wdól. Gi- wiertarka z trudym daje się opano- [ przygotowawcze „Odbudcwuje się
. . .  . w - mięśnie wiertacza są silnie na- złoże partiami, i to w ten spesoo zestacn czy W3iach naszego Zagłębia na światła naaszynia, wpacunty w

stary Vv iaru.,.

na na jw span ia lsze  kom pozyc je : 
ła_k św . F ran c iszek , Św. Salom ea.

O jc iec , w y ła n ia ją cy  się z 
,-osu  i w itra że  w aw elsk ie  —  

’’®W. S tan is ław  Szczcpan ow sk i" i 
' '^ z im ie r z  W ie lk i" .

 ̂ p o otrzym an iu  św iadectw a

węglowego nie zdaje.-' sobie sprawy 
że ziemia, którą pizemierza spokoj­
nym krokiem, już od wieków zryta 
we wszystkich kierunkach, tętni pod­
ziemnym życiem, że gdzieś głęboko—  
w labiryntach górniczego kretowisna 
żyją i pracują ludzie.

UROK PODZIEMI
Czarny podziemny świat górnika, 

świat bez słońca, posiada przedziwny 
urok —  urok jakiejś tajemnicy, urok 
zwycięskiej walk' 2  przemożnymi ży­
wiołami natury. Górnik żylastą a sil­
ną swą dłonią, od niepamiętnych cza­
sów wydziera ziemi tajemnicę wnę­
trza, tajemnicę jej bogactwa, przy­
sparzając ludzkości tyle dobra.

Niesamowite tło kopalni tchnie cza­
rem baśni, i nic dziwnego, że dało ży­
cie niezliczonej liczbie legend —  opo­
wiadań o całym światku duchów, w  
które przesadny górnik wierzy. Znanę 
jest ogólnie postać opiekuńczego du 
cha Pusteckiego, którego już napewno 
każdy stary górnik clioc raz w życiu 
widział — ducha dobrego— zjawiające 
go się w  niebezpiecznej godzinie ku 
przestrodze.

Ale jak to duch, ma on swoje ka­
prysy —  nie lubi giosnych krzyków, 
wesołych śmiechów ani pieśni, to też 
nie usłyszymy pod ziemią śpiewki ani 
nawet głośnych rozmów, jeno czasa­
mi o uszy nasze obije się ponure 
przekleństwo górnika, kiedy mu coś 
nie pc myśli, czemu naturalnie Pustec 
ki wcale się nie dziwi, bo dobrze zna 
trud górnika.

DWORZEC SZYBOWY
Wybieramy się rychło rano —  słoń­

ce już wstało —  zdałeś . widzimy w y ­
niosłe wieże szybowe. Zewsząd ciąg­
ną górnicy z karbidką w dłoni. Przyj­
muje nas .-./.eroko brania kopalni. W 
łaźni mieniamy stroje, w obszernych 
kitlach i kapuzach na głowie różnimy 
się od legendarnych gnomów —  chy­
ba tylko wzrostem. Dostaliśmy bły­
szczące lampki i do ręki kilolki —  i 
kierujemy się do szybu. Kola linowe 
wysoko na wieży —  wartko migają, 
do uszu naszych dolatuje miły głos 
sygnałowego dzwoneczka.

, SZCZĘŚĆ BOŻE
Wchodzimy do budynku szybowe­

go, czarno tu od pyłu węglowego, po 
stromych schodach dostajemy się na 
nadszybie —  które można by nazwać 
dworcem szybowym, bo tu klatka wy 
rz.uca ładownie wozy, stąd bierze próż 
ne i tuta i rakże wsiadają ludzie. Roz­
glądamy się ciekawie naokoło —  wszy 
stko tu z żelaza — stalowe konstruk­
cje twardym swym zarysem nadają 
charakterystyczny ton technicznej bu­
dowy. Obecnie' tu cicho —  maszyny 
odpoczywają — ale kiedy szyb pocz­
nie pracować, wówczas panuje tu nie 
ustflnny ruch. Oglądamy tera; stąlo- 
w'ą klatkę szybową, której za chwilę 
powierzymy swoje życie. Zawieszona 
na grubej stalowej linie, imponuje 
swoim rozmiarem.

Wchodzimy do niej —  wchodzą i• . . , . . ** ł. iii/u/.un y U u iiJC| ---  yjjciur-ij i
J1'zalości W ysp iańsk i ze szkico- górnicy, sygnalista odbija sygnał i po

mrok, mrozi nas zimny odciech szy­
bu, pęd coraz większy, serce ciśnie 
się do gardła, klatka nerwowo chybo 
ce, jaKby chciała się wyrwać z dę!‘ >  
\yych prowadnic. Ale niedługo trwa 
ta jazda —  zwalniamy —  światła pod 
szybia uderzają nam w  oczy —  siajc- 
my. Wychodzimy na podziemny dwo­
rzec szybowy wybity z prawdziwym 
rozmachem w  litej skale, cały otmiro- 
wany. Na ścianie wielkimi literami wy 
pisane górnicze pozdrowienie „Szczęść 
Boże’’.

Stąd biegną w różnych kierunKach 
chodniki główne aż do granic nada­
nia, prowadzone najpierw w sk-le, a 
po dojściu do pokładów w  „cal źnie” 
węglowej. Ponieważ do „przodka” aa 
leko, pojedziemy więc pociągiem. Ta 
jazda to mała próba wytrzymałości 
nerwów, elektryczny .ociąg pęd/i nic 
zważając na różne nierówności toru i 
zakręty, mały wagonik podskakuje 
więc i irzęsie się cały, trzęsąc zara­
zem nielitościwie nami. Okropny ha­
łas, spotęgowany małyrr i wymiatana 
choanika, przeraźliwy stukot kół, jest 
wprost me do zniesienia. Mc i ta przy 
jemność się skończyła, dopchaliśmy 
szczęśliwie do pola. Idziemy teiaz na 
punkt zborny, gdzie sztygar oddziało­
wy sorawdza obecność i przydziela 
pracę górnikom. Na skrzyżowaniu 
chodników, gdzie więcej miejsca, ze­
brali sie kręgiem górnicy, stoją w 
milczeniu, uważnie słuchając sztygara 
—  wywclani, biorą swe narzęd i i  i od 
chodzą do miejsca pracy — odprawa 
poranna skończona.

G Ó R N I K  P R Z Y  P R A C Y

Zostaliśmy sami na skrzyżowaniu 
dróg. Chodnik prawie jak piwnica, o- 
murowany cegłą —  na ,,spongu” tyl­
ko ułożone szyny, u stropu podwie­
szony drut ślizgowy, a na ścianach 
zawieszone rurociągi, prowadzące w o 
dę i sprężone powietrze oraz splot ka­
bli ekktrycznych, poza tym w spągu 
ti.ż przy ścianie w zagłęniei.m płynie 
woda do podziemnych zbiorników.

Teraz pójłziemy zobaczyć pracę 
górnika na filarze” . to jest tam, gdzie 
kopie węgiel. Przechodzimy cały sy­
stem chodników objazdowych prowa­
dzonych w węglu, chodników, które 
zarazem służą dla celów wentylacyj­
nych. Wspinamy się po pochylni, tu­
łaj już iest mniej wygodnie, jesł i cie 
piej, a powietrze coraz bardziej dusz­
ne. Górnicy co dopiero zabrali się do 
pracy, więc rynny poUząsjlne dla. tran 
inertu w'ęgla, spokojnie wiszą u 
stropu. Słychać ju* chrobot wiertarek, 
jeszcze kilka kroków ,a jesteśmy na 
„filarze” . Przyzwyczajeni do niskich 
i wąskich chodników, stajemy zdziwię 
ni przestrzenią, która się przed mmi 
otwarła. „Filar” ten o szerokości 10 
m, długi około 20 m., a 8 m. wyso­
ki, robi duże wrażenie. Las śmigłych 
„stempli” pachnących żywicą, zaoer- 
piecza strop. Panuje tu pólmiok — 
czarny, tłusty węgiel błyszczy. Pod 
chodzimy do górników, którzy w  tej 
chw iii drążą w ścianie głębokie otwo­
ry strzelnicze, ciężka pneumatyczna

wać, mięsnie wiertacza są 
prężonc.

Pozostali smyczą w drzewo potrzeb 
ne do ..obudowy” , co nie jest wcale 
łatwą rzeczą w niskich i stromych 
chodnikach. Próbujemy sobie załado­
wać taki „stempel” na ramię, ale to 
się nie udaje —  stanowczo za ciężki — 
ale jakżeż oni dają sobie z tym radę?

BUJNY WęGiEL
Przygotowania do strzelania mają 

się ku końcowi —  otwory już nabite 
—  lonty zapalone, uciekamy więc 
wszyscy w  bezpieczne miejsce. Li­
czymy strzały —  raz-dwa —  no ostat 
ni, trzeba jeszcze trochę poczekać, by 
dym się rozszedl. Oglądamy skutek 
strzałów —  po przez tumany dymu 
i pyłu w ęglow ego spostrzegamy wiel­
kie czarne rumowisko. Leży przed r.a 
mi zdruzgotana cala ściana i tylko <ą 
brać. Górnicy obchodzą ją -  zaciera 
ją ręce —  bo dobrze poszło i zarobek 
dzisiaj pewny. Rębacze zabierają Się 
do opatrzenia ściany, kilofami biją w  
caliznę, odrywając nadwyrężone kę­
sy, i robią to tak zgrabnie, że miło 
na ruch patrzeć; nie jest lo jeunak 
bezpieczne, bo poprószony węgiel sam 
„idzie” , ledwie go lknąć, a już ogrom­
ne bryły lecą. ,Filar” żyje —  poder­
wana w swej równowadze ławica wę­
glowa pryska kawałami —  stęka —  
gniecie „stemple” i od czasu do cza­
su grozi grachjhn „tąpaniem".

Górnik się tego nie bei —  a nawet 
cieszy i mówi, że węgiel „bujny”, a 
więc wyjdzie mniej materiału wybu­
chowego. Niekiedy węgiel jest mar­
twy, musi go więc mocniej strzelać, 
klnie wtedy, bo za materiał sam pła­
ci.

Z R O B Y
Tymczasem ładowacze biorą za ło- 

pat> i sypią zdobycz do rynien, kió- 
ra rytmicznie podrzucane, prowadzą 
węgiel dalej do chodnika zbiorczego, 
gdzie już próżne wózki ćzAkajh.

Rębacze, kiedy opatrzyli ściany, za­
bierają się do budynku, pod shop pod 
sunęli długą belkę, zwaną „kapą” i 
podbijają ją silnie „stemplami”, miej­
sce zaś wolne uiięJzy „kapami” za­
kładają deskami.

Praca wre —  górnicy pracują na 
pól nago, bo bardzo ciepło, mirno o 
pot leje się z nich ciurkiem. rozpraz.o- 
ne leniwe powietrze ije daje potrzeb­
nej ochłody. Jednostajny zgrzyt i szur 
got rynien staje się już nieznośny, o- 
pcszczamy więc „filar” . Jesieśmy bar­
dzo ciekawi, cóż się ta... dzieje, gdzie 
jijż górnik przeszedł. Zaglądamy do 
„zrobów ” poprzez „organy” , szereg 
gęsto ustawionych stempli, widok jest 
wspaniały. Po „wyrabowaniu” stem­
pli, stiop się załamał i powstała ol­
brzymia p:eczara, zawaiona ogromny­
mi głazami jasnega piaskowca. Ta­
kim to rumowiskiem znaczy górnik 
swą drogę

WRĘBY
Ażeby zdobyć ogólny obraz pracy ko 

palni, musimy jeszcze zobaczyć roboty

  partiam .
najpierw wąskimi choan.ka.n rozjeż 
dża się cale pole i dopiero tak przy­
gotowane, wybiera „tilarcmi Cią­
głość piodukcji wymaga ji dneczesne­
go przygotowania nowych pól uo nu­
li i, do \vv. Idziemy więc zobaczyć taki 
„przodek” . Chounik jest wąski i niską 
pracuje dwóch ludzi właśnie robią 
wrąb, a właściwie pracuje maszyna, 
która stalowymi z.ębiskami poQv.ua wę 
głową ławicę. Ciepło tu i duszno, 
ćhoc w entylaior z rzumeir pcha świe­
że powietrze z giubej blaszanej rury. 
Praca ciężka i odpowiedzialna,-kieru­
nek, jak: wytyczył mierniczy, musi 
być zachowany i dołu ze się trzeba na 
pocić, żeby budynek był bez zarzutu, 
bo taki chodnik nieraz długo mus 
stać. Jest to więc praca dla doświad­
czonego górnika. W  innym miejscu 
biją pizecznicę. w  kamienii —  twarda 
skala rwana dynamitem djugo opiera 
się, -ale moc górnika większa, choć 
znój stokrotny

W O D A  I  O G I E Ń
Jeśli warunki są dobre, strop nie 

ciśnie ani woda wyrobisk me zalewa, 
to jakoś to idzie, ale me daj Boże, 
kiedy te dwa czynniki zacz;, i.-.ja 
bruździć w prac,, stcmpłe_ pryskają 
wtedy jak zapatai, a a  cieśni j.ikz.e 
często ginie górnik. Ginie i wtedy, 
kiedy nagły strumień wody przebije 
cienką ścianę.

A  w starych zrobach poza gruby­
mi tamami tlamsi się ogień, wyżera­
jąc ćesztki w'ęgla —  wróg to najgroź­
niejszy kopalni.

Czas szybko mija —  z rynien nieu­
stannie sypie się czarne bogactwo,1 ła­
downe pooiąg1 jeden za diugiin pędzą 
do szybu —  organizm kopalni pra­
cuje.

Czas i na nas, w'yjeżdżaniv z doln 
trochę wcześniej, żeby clioc okiem 
rzucić na nadszybie i sortownię. Żeg­
namy podziemia i chociaż nie rusz- liś 
my ani łopatą, ani nie pchaliśmy wóz­
ków, jesteśmy zmęczeni, spoceni i 
czarni od pyłu węglowmgo,

Na powierzchni jasny dzień — oczy 
długo nie mogą przyzwyczaić się do 
słońca i czujemy, że odprężamy się 
wewnętrznie. Tam pod ziemią w obli­
czu niebiezpieczeństwa wszystko się 
w nas sprężyło.

P ’ trzymv, jak wózki wyrzucane co 
chwila z szybu, biegną same do w y­
wrotu, gdzie wywalają swój ładunek 
i dalej przemyślnym mechanizmem 
kierowane, wracają z powrotem, by 
wrócić na dół po nowy ładunek.

Surowy „urobek” spada na trzęsą 
ce się »ita i już rozdzielony ludzkimi 
rękoma przebrany, na licznych taś­
mach spływa wprost do wagonów.

Przeciągły świst syren oznajmia ko­
niec dniówki. Klatka szybowa wyrzu­
ca uznoionych, po białka oczu uma- 
zanych połem i pyłem węglowym 
górników. Dokonali pracowitego dnia 

1 kied« opuszczamy kopalnię, z dru­
giej bramy wyjeżdża długi ładowny 
pociąg, wioząc czarne skarby hen — 
nad moi ze. M, C.

k ow e j p lam ie  rzek i, d z iw aczn e  
k szta łty  g a łę z i p o zw a la ły  dopa­
tryw a ć  s ię w  sobie p rzeróżn ych  
w y tw o ró w  fa n ta s ty c zn ych ; zd a ­
w a ło  się, że na jed n ym  z n ich  za­
w ieszon o  w sp an ia łą  lu tn ię, czy  
arfę , ca łą  po łysku jącą  p en a m i i  
lśn iącą  d iam entem  Kropel. N a p rę ­
żone je j  s truny czarne czeka ły  
ręk i jak iego ś  M erlir .a , czy  in n ego  
cza rod z ie ja , k tóryby ^ g ra ją c  w y ­
w o ła ł ku sobie zak lę te  dusze i po­
tęp ieńców  grom ady... W strzą sn ą ­
łem  gałąź,-.. p ° r ły  i d iam en ty  opa­
d ły , i zim nym  śn ieg iem  opad ły  m i 
na tw arz... Z ręk i w y ś lizgn ę ła  s ię  
zm okła, naga  łodyżka... Z ro b iło  
mi s ię  jakoś dziw n ie  , smutno... 
w ia t r  począ ł ziekka  potrząsać 
drzew am i —  ja k iś  lęk m nie do le­
ciał... to  w oda  b ieg ła  na d o le ".

N a jle p s ze  ze sw oich  p rac w y ­
konał W ysp iań sk i w  os ta tn ie j fa ­
zie  sw o je j d z ia ła ln ość ’ m a larsk ie j 
i p oe tyck ie j.

I  o ,tych  w łaśn ie  pracach  p i­
sał i S tan isław  P rzyb y szew sk i: 
„N ie  znam  n ic  rów n ie  potężn ego , 
p rzera ża ją cego  ogrom em  g ro zy , 
w ie lkości, m a jesta tu  śm ierci, j i 
rów n ocześn ie  w ieku is tego  b yto ­
wania...

W ysp iań sk iego  kanton do w i­
tra żu : „K a z im ie rz  W ie lk i" ,  tak i, 
jak im  go u jrza ł ,gdy  b y ł pom ocny 
M ate jce  p rzy  o tw ieran iu  sa rk o fa ­
gu w ie lk ie go  kró la , je g o  „S ta n i­
s ław  S zczcpan ow sk i" s traszny w  

sw ej m onarszej, w szechpotężne j 
św iętośc i, ju ż  te dwa w itra że  ka­
za łyby  paść każdem u narodow i, o 
ja k ie j tak ie j ku ltu rze  a rtystycz­
nej, na kolana n ie ty lko przed  

w ie lk im  artystą , a le i „a ltiss im o ,

ś4u& & n j

po 'diAis. »

ZaittunlaftuAftui., gn unięfrai 
tiyhvin£łu noarotOesnt

j  i o n i £ « "
dw%Kłlfewika II!

p oeta " k tóry  „zd o ła ł p rzeszłość w  

tak potężnych  sym bolach p rzed  
oczy s ta w ić "

A ie  ten c z łow iek  taką po tęgą  
w ła d a ją cy : „R o b ił w ra żen ie  n ie ­
śm ia łego m łodzieńca. T w a rz  b la ­
da, p ra w ie  p rzeźroczysta , o p ięk ­
ności w yga sa ją cych  rodów . Jeden 
wąs zw ieszony, d ru g i podkręcony 
pod górę, smukły, średn iego  w'zro 
atu n iezw yk le  p iękne ręce, a d ziw  
n ie  n ieb iesk ie  oczy, jak b y  zantglo 
ne i na zew n ątrz  w  s ieb ie zw róco ­
ne".

Tak i byl W ysp iańsk i.
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N a j w i ę k s z y  s k r z y p e k  ś w i a t a
Nittalo Pcgdiiini artysta i członek

T w a iz  je go  b la d a  o w y ra z i ­
stym , o rlim  nosie, w y m o w n y c h  

oczach W ło c h a  oko lona d ług im , 
c iem nym  w ło sem  nosiła  „zn ak  ge  
n iuszu, b ó lu  i  p iek ła ‘‘.

L e g e n d a  o P ag an in im  —  n a j­
w ięk szy m  sk.-zypku  św ia ta  m a  
akcenty  n a p ra w d ę  fantastyczne. 
Z ja w is k o  racze j n iż cz łow iek  r e ­
a lny , sen n iż rzeczyw istość , za  

k tó ry m  ch odziły  zahypnotyzow  a -  

ne tłum y, chcąc p rzekonać  się

w ie lo m ó w iący m  nap isem : P e r itu -  
ris  sonis non  p e ritu ra  g lo iia .

S erce  m istrza  zna ło  bó le  i tęsk ­
noty m iłości. Ten , p rzed  którym  
p a d a ły  do stóp kobiety , g d y  gra ł, 
sam  k ilk ak ro tn ie  p rzeży ł m iłość.

N a js iln ie js z e  choć k ró tk o trw a ­
łe  uczucie ż y w i do  śp iew aczk i  
A n ton ia  B ianch i. O w o c  te j m iło -  

j ści je d y n y  s y n "  P ag an in ie go  
i A ch ilie  b y ł przedm iotem  n a jg o -

ten d z iw n yk im  je st  n a p ra w d ę  

artysta.
Jeaen  z  d z ien n ik arzy  o p o w ia ­

d a ł o n ad lu dzk ich  m isteriach  m i­
strza, stw ie rd za jąc , że pom iędzy

rętszych uczuć m istrza. P rze p ię k ­
ny  ch łonczyk, jak im  m oże b y ć  ty l 
ko  m a ły , p ięk n y  W ło ch  o  oczach  
czarnych  i d łu g ich  czarn ych  w io ­
skach  odznaczał się św ie tn ym  

P agan in im  a  szatanem  jest n a j -  j słu ch em  i m iły m  głosik iem , 
ściśle jszy  zw iązek , o ile n ie  s ą j P a g a n in i z  n a jw ię k szą  ła tw o -  

tym  samym, I ścią p rzechodził z n a stro ju  m e -
M ó w io n o  o m istrzu , że n a b ra *  lan ch o lii do s ilne j radości. S p ę -  

sw e j w irtu o zo w sk ie j w p r a w y  w j
g rze  n a  sk rzypcach  w  w ięz ien iu . #  ;.y*
S ta ran o  się n a  w sze lk i sposób/
szu ka jąc  mocy' n adp rzy rodzon ych  -7-   "  -o * * ------- a - o u a * * * *  '
lu b  u p a d la ją c  w ie lk ie  in d y w i­
du u m , o dk ry ć  ta jem n icę  Y/ielkie- 
go  gen iuszu . S ła b y  i w ą t ły  s ta w a ł  
się n a g le  w y n io s ły  i  s iln y  z tą  
ch w iią , g o y  d rugie  je go  p a lce  do ­
tyk a ły  in strum entu  „p ie rw sze  u -  
dm  zen ie sm yczka b y ło  n ib y  
isk ra  elektryczna, k tóra  o tw ie ra ła  
m u  n o w e  życie, a  w szy stk ie  j e ­
go  n e rw y  w ib r o w a ły  n ib y  stru n y  
sk rzyp iec ".

N a d z w y c za jn a  b y ła  w ra ż liw o ść  
P agan in iego  n a  fony  m u zyk i. J a ­
k o  p ięcio letn i m alec, sruchając b i  
cia  d zw o n ó w , d o zn a je  dz iw n y ch  
uczue m e lan ch o lii i  radości. G ło s  
o rg a n ó w  p o bu d za  go  do  łez. A  
ca łe  życ ie  P agan in iego , M o  b y ła  
n ięroz łączona j‘edność z m uzyką.
P rze szed ł przez  św ia t  b la d y  
szczup ły , n ieu ch w y tn y  ja k  tony. 
k tó re  m ia ł zak lęte  w  sw oich  

skrzypkach  
Ż y ł  ze  o w ym i sk rzy p k am i i  ży ł 

d la  nich. Jego  du sza  je go  ta je m ­
n ica  b y ła  zam kn ięta  w  te j m a ­
łe j, d re w n ia n e j sk rzynce K to  o d -  
j o y i  ta jem n ice m istrza? W  k aż ­
d y m  b ą d ź  raz ie  n ie  ó w  A n g lik ,  
k tó ry  p rzez  k ilk a  m iesięcy  je ździl 
za a rty sta  z m iasta  do  m iasta, z 
hote lu  do  hote lu , n iesiony żądzą  
o d k ry c ia ' sek retu  gen iuszu  P a g a ­
n in iego .

„Ż a d e n  a r ty s ta "  —  p isze  |eden 
z  w iedeń sk ich  k ry ty k ó w  —  „n ie  
w zn iec ił ty le  sensacji co te r  bó g  

sKrzypiec".
,W  P ag an in im  jest w szystk o  no  

w e . „n ie s ij-ch an e" pisze inny Kry deptanego  b ło ta  i  śniegu. Prze,-.

ć z a ł d łu g ie  godzin^ n a  za b a w ie  z 
synkiem , znosił je go  k ap ry sy , o -  
u r y w a ł pieszczotam i, p o z w a la ł n a  
w szystko , n a w e t  n a  ch ow an ie  u -  
b ran ia , przeznaczonego- n a  k on ­
cert, g d y  w  teatrze  oczek iw a ły  
t łu m y  publiczności. D la  syna, kto  

rego  n a z y w a ł „A n g e lo  m io“ z b ie ­
r a ł  o lb rzy m ią  fo rtunę, n a raża ją c  

się n a  ty tu ł skąpca, on, k tó ry  nie  
szczędził n ig d y  o fia r  n a  cele f i ­
lan trop ijn e .

M a ły  A c h ilie  odw dz ięczy ł się 

o jcu  w  czasie je go  ciężk iej ch oro ­

by .
P o w o li  gasić la m p a  życia w ie l­

k iego  m istrza. Z g ry z io n y  suchota

Łom ża*- .siPffdltesf-Je M efty”
r i f w i y a  sie ; z n n w u  d o  z y c i a

D o b rze  jest n iek iedy , gd y  w  

w irze  s p ra w  codziennych, z ag ad ­
n ień  aążącego  n iepow strzym an ie  

naprzód  życia, w y b ie c  m ożna my 
ś lą  nieco wstecz, poglęD ic nieco  

o b se rw a c je  w y  dążeń  bieżących, 
przypom n ieć, że życie n ie  zaczę­
ło  się od dziś. T ak ą  „ pożó łk łą  

kartę, o tw ie ra  p rzed  nam i k ró t ­
k a  b roszu ra , w y d a n a  p rzed  p a ­
ru  tygod n iam i w  Łom ży , pożó łk łą  

i pop lam ion ą  ś ladam i zczern ia łej 
k rw i  —  tak ą  bo w iem  je st  p rz e ­
szłość, d z ie je  i k ron ik a  m iasta, 
które zaliczyć m ożna do  m iast 
polskich n a jb a rd z ie j do św iadczo ­
nych przez  B oga.

Od początk ów  15 w ie k u  od 

k iedy  Istn ieją  p ie rw sze  ś lad y  ż y -
m i, szczup ły  p rzyp om in a ł racze j j c ia m .asta, Ł o m ża  przesz ła  przez  
cień cz łow ieka , . lecz s ła w a  je go  j d łu g i sze reg  Klęsk, ep idem ii, n a ­
ro s ła  z dn ia n a  az ień  i p rzesz ła  z a ] ja z d ó w  i pożarów . Z  d a w n eg o  m a  
grób . zow ieck iego  książęcego grodu ,

u u m m e pe łn iącego  straż n ad  

N a rw ią , n ie  pozostało  p ra w ie  
nic. W  l 1624 , ro k u  sza la ła  w  

Ł o m ż y  stra sz liw a  zaraza  m o ro ­
w a , .m orow e  p o w ie trze ". W y m a r ­
ło  w te d y  około  5.000 ludzi. R esz ­
ta u c iek ła  z m iasta  i k ry ła  się po  

o lb rzy m ie ! , oko liczn ych  p u ­
szczach, o b a w ia ją c  się pow róc ić  

do  zarażonych  dom ów . Z a p a n o w a ł  
giód. R ozpacz dy k to w ać  zaczęła  

fan tastyczne pom ysły '. Z n a le ź li  
się do radcy , którzy* p o d su w a li  
skuteczne sposoby n a  p o w strzy ­
m an ie k lęsk i. M ięd zy  in n ym i 
ktoś ^ iz / p o m n ia ł sta iy , y o g a ń -

ścioła. Z a rządzen iem  w ła d z  d u ­
ch ow n ych  pozam ykano  po  tym  
cm entarze i  kościo ły  n a  k ilk a  m ie  
sięcy.

J
O d  tego  czasu  ep iucm ie p o w ta ­

rza ją  się w  Ł o m ż y  k ilkukrotn ie. 
Z  dużego  p rzem y słow ego  i  h a n ­
d lo w eg o  ośrodka, u trzym u jącego  

roz leg łe  stosunki z T orun iem , 
E lb lą g ie m  i  G d ań sk iem , p ro d u k u  

ją cego  n a w e t  ru d ę  że lazną ( w  o -  
kolicacb N o w o g ro d u ) Ł o m ża  p rze  

kształca się w  p o d u p ad łą  w ioskę

P oza  tym  p rzychodzą  la ta  po ­
w o lnego  podnoszen ia  s ie  z u pad ­
ku. M iasto  ro z ras ta  s ię  i k rzepną

sKicl czasów  s ię ga jący  zabobon , ^  • o b y w a te li. K rn n ik i w y  
w e d łu g  k torego, trzeoa  trzem  iru  

po in : księdza, szlachcica i ch łopa
—  n a  zarazę  zm arły m  uciąć  g ło ­
w y  i Dez g ró w  ich  z pow rotem  p o ­
chow ać. T a k  też zroioiono. C ia ło  
księdza w y d o b y to  z podziem i k o -

T irrac li... —  o tw o rzy ły  się z 

trzask iem  d rzw i, zak o lysa ły  się  
na p iszczących zaw iasach , zach i­
ch ota ły  rd z ą  żelaza, ja k  d z iew czy  

na, K tórą p a ro b ek  w  ły d k ę  u -  

szczypie.

Z  w n ę trza  buch nęła  gęsta  p a ra  

pow ietrza , zm ieszanego  z . p .w em , 
w ó d k ą  i dym em  tytoniu . P ośród  

p a ry  zam igota ła  postać cz łow ieka , 
zach ybota ła  się przez  m om ent w  

pow ietrzu , zac r.w ia ła  n a  k r a w ę ­
dzi p ro gu  i ru n ę ła  w  śro d ek  roz

tyk  „um ie  on w y d o b y w a ć  z in ­
s trum en tu  efek ty , o k tórych  

p rzed  tym  n it  m ian o  po jęc ia  i 
K tórych  żadn e  s łow o  n ie  zdo ła  od 

d a ć " .
W  W ie d n iu  —  po koncertacn  

m istrza  z ap a n o w a ła  m ed a  a  la  P a  

•samni. T łu m  w  sw o isty  sposób re  
ag o  w a ł u a  fa sc y n u jąc ą  g rę  m i-

ch w ilę  u s iło w a ła  w a lc zy ć  z z a ­
ch w ian ą  ró w n o w a g ą , u s iło w a ła

ster zna sw ó j fach , w ie  ja k ie  u -  

szanow arńe trzeba  m ieć d la  go ś ­
cia, i  w ie  ja k  gość p o w in ien  za ­
ch ow ać  się  w  lokalu .

K n a jp a  n a z y w a  się „P o d  F a rtu  
szk iem ", a le  n iekon ieczn ie m usi 
się tak  n azyw ać . M o że  się n a zy ­
w ać  „P o d  K o tw ic ą " , „ P o d  D z w o ­
nem ‘, „P o d  K o gu tem ", „P o d  p ija  

n y m  M a tro se m ", a  czasem  n aw et  
tak, że tu ta j pow tórzyć  n ie w y  p a  

da.
K n a jp  tak ich  pe łno  jest n ie  ty l 

ko w  dużych  m iastach , a le  i n a j ­
zupe łn ie j m aleńk ich , w szystk ie  

one podobn e  są  dc siebie, sprzeda  
ją  tak ie  sam e „p irw szo rzęd n e "  

p iw o  i  w ódk ę , pode jrzan ego  po ­
chodzenia, a le  co n a jw ażn ie jsze  
—  tan io  m ożn a w  n ich  się „ u b a ­
w ić " , b o  i o rk iestra  jest, i d o ­
b ry c h  k o le g ó w  m ożna spotkać, i 
jest sym patyczn a  p an n a  M ary  - 
sia.

• P A H N A  M A R Y J A
T a k ą  pannę M a ry s ię , czy  H an*  

kę, czy inną A n d z ie  —  m a  każda  
K najpa. K ie d y  w ieczorem  k n a jpa  

zaczyna się zape łn iać  gośćmi, 
p an n a  M a ry s ia  k rąży  z u śm ie­
chem  m iędzy  n im i, pogodn ie  o d ­
p o w ia d a  n a  o rd y n arn e  do w c ipy , 
z w d z ięk iem  p o d a je  zam ów ion y  

b igo s  czy p a ró w k i, po tra fi w  odpo  
w ied n im  m om encie nape łn ię  szk lą  

neczki, k tórym i tu  się p ije , je d ­

nych , p ijanych , zan io ru sanyrh  

tw a rz y  m ęskich, pośród  bu te lek , 
szk lanek  i  b ru d n y c h '  ta le rzy . 
Jedyn ym  ja śn ie jszym  p rom yk iem  

w  życ iu  pan n v  M a ry s i, to jest  
ja k iś  F ran ek , czy Józiek, k tóry  

u n iw ersa ln ie  u rządza  orK iestrę  

„P o d  F a rtu szk iem ".

F R A N E K  -
' S A R M O N I S T A

F ra n e k  g r a  na harm on ii, śp ie

ch ow a  się gdzieś p o a  b u ie lem , 
b ierze  n iesfornegc m ęża  za w ło ­
sy, w y c ią g a  go  ju ż  bez  pom ocy  
o berm a js tra  z  „ P o d  F a rtu szk a ". 
R ach un k i w ted y  są  zazw ycza j 
niep łacone i  zap isu je  się je  na  
konto k lien ta .

„ F A C H O W E *  N a K A U Y
S ą  jeszcze tacy  goście, k tórzy  

tu  p rzychodzą  n a  fa ch o w e  n a ra ­
dy . N a jp rze ró żn ie jsze  m a ją  tw a ­
rze, p rzew ażn ie  p o k ry te  sz ram a ­
m i zago jon ych  ju ż  aw a n tu r , p rze  

w ażn ie  g ło w y  m a ją  ogo lon e  po  
ostatn iej „od s iadce ". M ó w ią  do  

sieb ie po  cichu, b a rd zo  często na  
ucho, i  od  czasu do  czasu  m a ją  

bardzo  dużo  pien iędzy , —  i w te ­
dy „ P o d  F a rtu szK iem " jest w e ­
soło. H a rm o n ia  F ran k a , p ija n a  i 
zach rypn ięta  je st  ju ż  o pó łnocy, 
b la a a  M a ry s ia  śm iać się ju z  nie  

m oże i  c h w ie je  się n a  zm ęczonych  

nogach , a  ro z tk liw ion y  o b e rm a j-  
ster, po  ra z  tysiączny pok azu jąc  

„ w y  h a fto w a n e "  n a  p iersiach
dam skie nóżki, jp o w iad a , ja k  to  

z n im i było.
T u ryśc i, k tórzy  zw ied za li W y -  

s+awę P a ry ża , za op ła tą  k ilku  

f r a n k ó w  m o g li po jechać au toka  
rem  n a  p rzedm ieśc ia  P aryże

w a  p iosenk i takie, ja k ie  goście tam  z a g a d k o w y  p rz ew o d n ik  pre-

poan ieść się z k a łu ży , aż  w  k o ń - j nym  s łow em  par.na M a ry s ia  m a  
cu  w y cz e rp a n a  i  z rezygn o w an a , le  b a rd zo  obszerny  zak fe s  dzia łan ia .

g la  u  w ró t k n a jp y  „P od  F a rtu sz ­
k iem ".

Jest go dz in a  U - t a .  T c  w ięc  

p ie rw szy  gość, k tó ry  o trzy m a w ­
szy  w y p ła tę  w  fa b ry c e  o goaz in ie  

5 -e j, zdo ła ł część je j zostaw ić  

„p o a  F a rtu szk ie m ", g d y  podnieco  

ny a lkoh o lem  p ró b o w a ł rob ić  a-

R ano  musi sprzątnąć lo k a l po  goś

w an tu rę ,
ulicę.

„u su n ię ty "  zosta ł na

sirza . B ito  na je go  cześć m edale , 
pisano  poezje . W  P a r j żu  budzi 
r  iesłychany en tuzjazm  „em oc ja  

dosz ła  do sza łu ".
„ L e  roi J u  v io lo n “ spotyka  

się n ie  z m n ie jszym  en tuz jam em  

w  L o n d y n ie . Pu b liczność  oczek u ­
je  go  od  p o łu d n ia  w  sali, g d z i ; 
m a dać sw ó j w ieczo rn y  koncert. 
N iem c y  opuszcza z ty tu łem  b a ro ­
na. W  Szkocji, Ir lan d ii, B e lg ii,  
czy H o lan d ii, gd z ie k o lw iek  się po  

ja w i  n iesie d la  Ita lii  n o w ą  św ie t ­
ną  s ław ę .

P r z e b ie g ł ten gen iusz  ca łą  E u ­
ropę, u w ie lb ia n y  p rzez  tłum y  
w ień czon y  przez m onarchów . C e ­
sarz austriack i, k ró l b e lg ijsk i, 
król A n g lii  Jerzy  IV , L u d w ik  F i ­
lip  francu sk i, M ik o ła j I  ro sy jsk i  
sk ład a ją  hołd m istrzow i sk rzy ­
piec. Z a rz ą d  m iasta  W ied n ia  o fia  
ro w u je  m u szczerozłoty m ed a l z

P R Z E S Z Ł O Ś Ć  P A N A  

( I B E R M A J S T U A

N o , bo p a n  oberm ajste r, to k a ­
w a ł  ch łopa, to  s iln y  i  d o b ry  

ch łop. P o t ra f i  się i nap ić  z goś­
ciem i p o śp iew ać  razem  z o rk ie ­
strą, a le  i po tra fi, k iedy  gość z a - | 
czyna psuć p rzy jem n y  nastró j, —  j 
usunąć go  z lo k a lu  tak , ja k  to zre 

b i ł  p rzed  ch w ila .

W ra c a  potem  uśm iechn ięty  na  

salę , o trzep u jąc  r ę k a w y  m a ry n a r ­
k i, w y g ła d z a ją c  n a  brzuchu  p o fa ł  
d o w a n ą  od  szybk iego  oddechu  ka  

m izelkę. Z  k am ize lk i te j zw isa  

ciężka to m b a k o w a  d e w iz k a  z 

d w o m a  kotw iczk am i i p o d so w ą ,  
oraz dam sk im i nóżk am i ja k o  taliz  

m an. T ak ie  sam e kotw iczk i, p o d ­
k o w ę  i nóżki m a  p a n  o b e rm a j­
ster w y ta tu o w a n e  na le w e j rece  

oraz n a  p iers i i w  przystępach  
roztk liw ien ia , ja k ie  n astępu je  po  
n iew iadom o  ilu  ko le jk ach , p o k a ­
zu je  te „n a fty "  n a  skórze goś­
ciom  i o p o w ia a a  ich c ie k a w e  histo  

rie  i, co n a jd z iw n ie jsze , za k aż ­
dym  razem  inne.

N ie  w m dom o  k im  b y ł  k iedyś  
pan  oberm ajste r. R a z  m ó w i, że  

b y ł tragarzem  p o rto vw m , raz  
znów , że m aryn arzem , k iedyś opo  

w 5adał, że m ia ł p ięk n y  lo k a l noc­
ny  w  C h icago , w  da lek ie j A m e ry ­
ce, a są tacy, k tórzy  go  p o d e jrze ­
w a ją , że b y ł  poprostu  rzeźnik iem . 
W  k ażd y m  raz ie  p a n  o b e rm a j-

ciach, w  c ią gu  dn ia  n a  siedzący  
drzem ie  za bu fe tem , o bs łu gu jąc  

od czasu do czasu prze lo tnych  

k lien tów , k tórzy  n a  p iw k o  w p a d a  
ją , w ieczorem  n a jb a rd z ie j ro z w i­
ja  sw o je  zdolności i m usi by c  nie  
ty lke k e ln erk ą , n ie  ty lko  ozdobą  

lokalu , a le  n iek iedy  i  fo r fa n c e r -  
ką,

P an n a  M a ry s ia  zaw sze  je d n a ­
k ow o  uśm iechn ięta m usi tańczyć, 
k iedy  p ija n y  1 le d w c  stojący7 na  

nogach  gość tego się dom aga, 
m usi tańczyć, gd yż  gość m oże zro  

bić  aw an tu rę , m usi tańczyć, bo  
w  raz ie  oporu  w ła śc ic ie l lo k a lu  

w y rzu c i ją  z p racy
P an n a  M a ry s ia  jest b iedn ą  

dziew czyną , n ie  m a  w ła sn ego  ży-

chcą, i „Z im n ego  d ra n ia " , i „T a k  
■smutno m i oez c ieb ie ", i „W o łg a ,  
W o łga ..." , i , W szystk ie  ry b k i  
śp ią w  je z io rze ". F ra n ek  m a  b a r ­
dzo obszern y  repe rtu a r, bo  p e w ­
nie też nic innego  p rzez ca le ży ­
cie s w o je  n ie  rob ił, ja k  ty lko  

śp :e w a ł i g ra ł n a  h a rm on ii gdzieś  
„ P o a  F a r  rusz k iem ", czy  „ K o g u ­
tem "

T o  są d w ie  dusze K na jpy  „Pod  
F a rtu szk iem ", k tóre  s łu żą  go ­
ściom .

A  zespół gości jest rozm aity .
Na jczęstszym i k lien tam i, to są  

szo fe rzy  i dorożkarze, k tórzy  
„P o d  ia r tu sz e k "  p^zycnodz? na  

ob iad y  i ko lac je , k tórzy  w  nocy  
zam iast m arznąć  n a  posto ju , w o lą  

spędzać czas w  k n a jp ie , przy  
k u flu  p iw a .

D ru g i  ga tu n ek  gości to są ro ­
botn icy  z oko licznych  fa b ry k . L u ­
dzie ci m a ją  n a w e t  rach u n ek  o -  
tw arty .

R ach un ek  ten zaczą ł się w  b a r ­
dzo p rosty  sposób. K lien t  p ie rw ­
szy raz  p rzyszed ł po  sobotn iej 
w y p łac ie , p rzep ił w szystko  i tro - / 
chę m u  zab rak ło . P rzy sze d ł w ięc  

w  następną sobotę, o d d a ł d łu g , 
p iz e p ił resztę i zn ów  trochę za ­
b rak ło . I  tak  da le j, i tak  da le j 
To n ie  są sta li k lienci, io  są k li ­
enci, k tórzy  p iją  od  po łu dn ia  w

zen to w a ł im  pa ry sk ich  ap aszów  
p a ry sk ie  „ P o d  fa r tu s z k i '. W  W a r ­
szaw ie  n ie  po trzeba  p łac ić  K ilku  
złotych. M ożna  y ^ p lć  k u fe lok  p i­
w a  za 30 gr. i m ożn a p rzez  k ilk a  

godzin  patrzeć, ja k  się b a w ią  
„ P o d  F a rtu szk iem ” , stucnać, jak  

F ra n e k  g r a  na h a rm on ii i po dz i­
w iać , ja k  zręczn ie u w ija  s ię  p a n ­
n a  M a ry s ia  

O  godzin ie  6 -e j ran o  z n ó w  z  
trzask iem  o tw ie ra ją  d r w i .
Z n ó w  z pośród  o p a ró w  tytonie  
w e g o  dym u , p iw a  i w y z ie w ó w  

a lkoh o lu  w y ła n ia  się ch w ie jn a  
postać ludzita, Kołysze się  przez  

ch w ilę , po tyk a  n a  p ro g u  i w r e ­
szcie ociężale w a d  się w  rozd ep ­
tane b ło to  śn iegu.

T o  ostatn i go&ć opuśc ił p ro g i  
„P o d  F a rtu szk iem  ', p a n  coer-. 
m ajster, ju ż  teraz  p o w ażn y , o -  
trzepu jący  r ę k a w y  i  p rostu jąc  
n a  b rzu c h u  p o fa łd o w a n ą  od  

szybk iego  oddechu  kam izelkę , 
krzyczy  w  g łą b  sa li:

—  F ran ek , zam y k a ; harm onię*  

M ary śk a , sprzątam y!

mi en i «  ją  ich  u dz ia ł i pod  C eco rą  
i W ied n iem  i pod G ru n w a ld e m , a  

po tym  pod Raszynem , Ostro ifK ^  

i w  1363. Ż y w y  udzia ł b io rą  lom - 
żyn iacy  w k o n fe d e rac ji b a rsk ie j.

Ś ia a o w  św ie tn ośc i i upadku  

Łom ży  —  m iasto  p o siad a  n iew ie ­
le. S ą  to racze j s łabe  cienie w sp o  

m nień. N a  m ie jscu  zam ku k siążą t  

m azow ieck ich  stui oh ydn a ż y d ó w  

ska bożn ica. W  poblisk im  le s ’ e 

Jednaczew sk im  —  pom nik w  sty ­
lu  ku rp io w sk im  bohatera  k a rp ió w  

S tach a  K onw y zrob iony  z pn ia  
s ta re j b a rc i. P a r ę  zapom nianych  

pom ników lu dz i o g ło śn ych  n azw i  
sitach na m ie jscow ym  cm entarzu  

I s ta ra , w  pięknym  gotyku  utrzy ­
m ana, a  pochodząca z 16 w ieku  

Katedra. O to  w szystko.

Z m ie n ia ją  s ię  ludz ie . P rzez  Łom  

żę, dziś m iasto  p o w ia to w e  liczące  

około 30.000 m ieszsań cow  przepty  

w a  szeroka f a la  p rzybyszów , któ­
rych  z m iastem  n ie  łączy  z począt  

ku nic. W  krótkim  czasie  s ta ją  s ię  

lokalnym  pa trio tam i Łom ży  M o ­
że te dziesiątk i la t  cierp ień  i u - 
padk ow  i te d ru g ie , d łuższe dzie­
s ią tk i po w o ln ego  d ź w ig a n ia  s ię  w  
g o rę  do ch w a ły  —  sp raw iły , że 

pom im o ro zszw argo tan y ch , zaty -

W S Z Y S T K O  
DO S PO R T Ó W , 
Z I M O W Y C ¥ 
U A j T A N I K  i
w sklepie fabr.

C. G R A f t f i W S m
M f t i m i k - i i n i M L i

dzonych u lic  i  sk lepów , pom im o  

upośledzen ia m iasta  p rzez w ła d ze  

ad m in istracy jn e  i zdek la so w an ia  

w  p o ró w n an iu  z je g o  znaczen iem  

p rzedw o jen n ym  —  Łom ża po sia ­
da  am b ic ję  być  ja k  n iegdyś  sto li­
cą M a zo w sza  i P o d la s ia , p rom ie­
n iu ją c ą  sw ym  b la sk iem  „po d la - 
skich  A t e n "  k u  P ru so m  i  K u r ­
p io m  i  M azu ro m  

B ro szu rk a , o k tó re j m o w a  na  

początku  tego a rty k u łu  w y d a n a  

zosta ła  p rzez  znakom itego  zn aw ­
cę pó łnocno w sch o d n ie j części 
k ra ju  p. A d a m a  C hętn ika z N o ­
w o gro d u , je d n e go  z n a jw y b itn ie j­
szych  dz ia łaczy  i b ad aczy  re g io ­
n a lnych  w  Polsce.

K O R E P E T Y T O R Ó W
techników, kreśla.zy i innych wy­
kwalifikowanych poleca biuro Pr  
srednictwa Pracy Tow. bratniej 
Pomocy Stud. Politechniki Wnrsz. 
Zgłoszenia: tel. 888 • 60, w godz. 
13.15 _  14-15, listowne i osobiste 
Bratnia Pomoc Politechnika Pol­
na 3.

G W I A Z D K A  x n  P A S E M !
GUSTOWNE: UPOMINKI PO CENACH NISKICH

p o leca  M agazyn  W yK w in tn e j G alanterii

ALEKSANDER" S S f l
W  u r a / c e  o  n o w y  t y p  r e p o r t a ż u

O d c z y t  M e l c h io r a  W a ń k o w i c z a
d n iu  29 listopada, 

znany  pu b licy sta  i  literat M e l­
ch ior W a ń k o v ricz w y g ło s ił odczyt 

p. t.: „ W  w a lc e  o n o w y  typ  rep o r ­
tażu " P re le gen t  zazna jom ił siucha  

czów  z techniką pisani?  sw ego
sobotę, do  pon iedzia łku  rano.
N iek ied y  ten okres sk raca się. 
je że li zd en e rw o w an a  czekaniem  ostatn iego  repo rtażu  literack iego*  
żona, na jm espo dz iew an ie j p rz y - „ N a  tropach S m ętk a " o raz o m ó - 
b y w a  „P o d  F a rtu szek ", rob i w i ł  m a jącą  się w k ró tce  ukazać

cia. b o  spędza je  ca ły  czas w  straszną aw an tu rę , że n a w e t h a r -  s w ą  n o w ą  książkę p  t. „Z n o w u  

k n a jp ie , ca ły  czas pośród  spoco - m onia F ra n k a  m ilKnie, M a ry s ia  s ie jem y ", k tó ra  z aw ie rać  będzie

cyk l reportaży  z K re s ó w  W sch od ­
nich.

O dczyt ilu stro w an y  b y ł  m a ­
teria łam i, ja k ie  z b ie ra ł do  sw ych  

reportaży  M e lch io r W a ń k o w ic z  W  

sw oicn  w ęd ró w k a c h  po  Polsce.
O dczyt u rządza ło  S tow a rzy sze ­

nie A b so lw e n tó w  W yższe j S zk o ły  

D zien n ik arsk ie j w  au 1’ g łów n e j 
W  S. D . tu l. R o zb ra t  N r .  44a)*

J E Ś L I  R A D I O ZNANYCH
F I R M TELEFBHHiN PHILIPS -  HOPNYPHON 

K A ^S t H BA1 ETIYJNE l In. TO T Y L K O SC, I R g f S Z i C G W S K l i S O MflRSZAtKWSM 1 ’ 7. te. 6 36-90 gramofony C e n n y  
płyty HARMONIE WŁOSKIE bistrom, muz. fabrycze
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—  Czy w y sz ła b y  pan i za jedn o ­
ok iego  m ężczyznę?

—  N ie .
—  T o  proszę  w y że j trzym ać  

paraso l.

P R Z / G k  F I A  
Z  A U T E M

Z n ak om ity  fra n cu sk i kom edio ­
p isarz  i au to r w o d e w iló w  F r a n -  
cios de C ro isś  o p o w ia d a  o tak ie j 
oto n ie zw y k łe j p r z y j d z i e  

—- P e w n e g o  ran ks w y b ra łe m  

się ja k  zaw sze  sw y m  autem  do  

bu lo ilsk iego  la sk u  M aszyn ę  p o ­
zostaw iłem  p rzy  jezio rze , a  sam  

udałem  się n a  p rzechaazkę. P o  
u p ły w ie  pó ł godziny  w racam  i w j  
obraźcie  sobie, w idzę , że jak iś  

pan  sta ra  się o tw o rzyć  d rzw iczk i  
m ego  auta. P od D iegam  w ięc  do  

niego  i w a lę  go  z ca łe j s iły  laską  
przez  łeb . Jegom ość ję k n ą ł i w y ­
w in ą ł kozła. P o lic ja  b y ła  z b y ­
teczna. S iadam  pośp ieszn ie do  sa ­
m ochodu  i ud jeżdżam . D op ie ro  

po w y je źd z ie  z la su  stw ie rd za li, z 
prze łażen iem , że auto jest n ie  
m oje.

P O N U R E  W I Z J E
W  knajp ie spotykają się dw a j 

przyjaciele.
— Co się z tobą siało, Loieś, to 

ty teraz pijasz  ̂w odę sodową za­
m iast sznapsa? ,

Boleś milczy ponuro.
-— W szak  byłeś najtęższym p i­

jak iem  w  tym  barzt...
t—  Tak, nyłem, a le  po wódce, 

k iedy  w racałem  do domu, zamiast 

jednej teściowej zacząłem  w id y ­
w ać dwie. I  to m nie zniechęciło.

W -klepie patefonów.
—  Czy m a pan  płytę, przy któ­

re j m ożnaby by ło  ot, tak  tań czyć :

Z A P R O S Z E N I E

P a n  P a fn u c y  spotyka n a  u licy  
sw ego  p rzy jac ie la .

—  C zy  m asz ju tro  w o ln y  w ie ­
czór?

— • Jutro? ow szem .
—  A  po jutrze?
—  P o ju trze  tak  sam o.
—  A  w  czw artek?
—  W  czw a rtek  też m am  w o ln y  

czas.
—  W  piątek?
—  N a  Diątek n ieste ty  m am  b i -  

do  teatru .
*— O  p s iak rew , to n iedobrze. 

a tak  ch c ia łbym  zaprosić cieb ie  
^  P iątek  do siebie na kolac ję .

M i ł o ś n i c y  w a g n e r a

łU c i ,  dzieje się w  operze. P an  

Ą^obogack i i jego  m ałżonkr spóź 
^bi się ejeco.

żź-.aie się, żeśmy juz na tym  
—  m ówi p. Nowobogacki.
Nip, nie by liśm y na tern.
A  ja ci mówię, że tak.
A  ja  raowię, że nie.

Ostatnia 0(j sj0na> Zab iera  głos 

‘ n i Nowobogacka.
. Tak, m iałeś słuszność, b y li­
b y  na tcm.

~ Po  czvm poznałaś? P o  dekora  
lach?

b ę ^ j ^ ie. tym wepchanym  ła -

Już w zkole, pam iętam, D y­
zio zw rócił m oją  uwagę, jako  
fenom enalne pod. pewnym  
względem zjawisko. Naprzy­
kład, ani rusz nie m ógł zrotu - 
Tnj.ec, ja k  część może być 
mniejsza od całości i  nie było 
sposobu mu tego wytłuma­
czyć. Nauczyciel rysował mu 
koia i  rob ił w m m  wycinki, 
rozbierał na cząstki pom arań­
czę i p i zysuwał przed oczy jea 
ną cząstuę i resztę, nic n it  po 
magalo.

-  Przecież tc Cząstka jesi 
taka sama, ja k  uine cząstki -  
tw ierdził uparcie fenom enal 
ny Dyonizy.

— A le całość! Całość! —  wo 
tal rozgorączkowany nauczy 
c ie l — popatrz, żc całość jest 
większa.

— Jaka całość? —  dziwił się 
Dy zio — Przecież pan w jrd - 
nym ręku ma poł pomarańczy  
i  w drugim  pó pomarańczy.

— Dobrze  — zacisnaj zęby 
matematyk — więc patrz tu.

I  wyciągnął z kieszeni drugą 
pomarańczę,

— Co jest większe? Ta cząsi 
ka, którą  trzymam w lewe j "rę 
ce, czy ta cata pomarańcza, 
która trzymam w prawe)?

— A le  przecież lo ju ż  jest in 
na pom arańcza! — zawołał 
Dyzio.

—  To  niema nic do rzeczy?
— ozwat $ię spocony belfer — 
co jest większe?

— Jakto niema do rzeczy?— 
rozgniewał się Dyzio. —  A je ­
żeli ja  panu znajdę jeszcze 
trzecią pomarańczę, k tóra bę­
dzie mniejsza od te j cząstki, 
lo  co?

— A le  je j  część będzie m n ie j 
sza od całości! —  wotał nie­
szczęsny nauczyciel matołków.

—  IV ja k i sposób? Jak część 
może być mniejsza od całoś­
c i? Przecież część wołu jesi 
większa od całości ptaszka!

—  A le  część ptaszka będzie 
m niejsza!

—  T o  zależy, jakiego ptasz­
ka. Są różne ptaszki. P ó ł gesi 
będzie większe od kanarka

kończyło  si‘a na tym, że nau 
czyciel dostawał błędnych o- 
czu i  zaczynał ryczeć na Dy- 
zia, ja k  w ściekły(, stawiał mu 
w dzienniku pałę, /'"‘elkości 
słupa telegraficznego i wyrzu­
cał z klasy na zbiły łeb. ‘

Dyzio nie m ógł ani rusz 
zm iarkować, czemu trzy w 
potędze d rugie j m ają być dzie 
więć, a n ie sześć, na dowód zaś 
przytaczał, że dwa w potędze 
drugie) czyni cztery Tab licz­
ka m nożenia była dlań próbie  
matem przerażająco zawiłym,
a m maturze przyznał się pod  ĉje w zbron ione", potem na kory
sekre cm zc ^prow a d zan ia  też z napiselr N iem a przejścia",
wzoru na rozwiązanie rownan a niech id . dQ kqju
drugiego s ia n ia  wylmł sic na i _ 1ablicz_ Bez nelJowamf, nłe 
pam ięć w ciągu trzech miesię­
cy, ale o co łam chodzi, nie ro ­
zumie ani w ząb Pracował

Zaintrygowany do najwyż­
szego stopnia, niezwłocznie wy 
brałem się do Dyzia. Przy jął 
m nie z wielką powagą, aczkol 
wiek nie zm ienił się nic. M iał 
taki sam barani p ro fil, w iche­
rek naa czołem, wyłupiaste o- 
czy i  w ielkie, odstające, jak u 
samowara, uszy.

— Powiedz no m i Dyziu  — 
rzekłem  po przyw itaniu  — jak  
ty rozwiązałeś zagadką P le ­
c ion k i?

Dyzio uśmiechnął się dum ­
nie, poczęstował m nie wybor­
nym cygarem i. zasiadfszy wy­
godnie w fotelu, zaczai opowia 
dać.

— W łam anie do A lojzego  
Pieceóhk było na jbardziej za­
gadkowym wypadkiem knjm t 
nalnym, ja k i zna historia. Za- 
niożny, sysiematyczmj, unika­
jący ludzi człowiek, ograbiony  
w i własnym mieszkaniu przez 
złodziei, którzy nie pozostaw ili 
żadnych śladów... ale, czekaj, 
opowiem  c i pokolei.

—  A lo ji y Pieczonka, wyższy 
urzędnik na emeryturze, stary 
kawaler, mieszka sam. Rano 
tylko przychodzi doń stróżka, 
przynosi m leko i trzy bułki, 
sprząta mieszkanie, dwa poko­
je  z kuchnią, gotu je m leko, 
zmywa statki i  odchodzi. P ic - 
czonua nie przy jm u je  żadnych 
wizyt, wychodzi z mieszkania 
dwa razy dziennie, na obiad i 
na kolację, wraca wcześnie do 
domu i punkt dziewiąta kła­
dzie się spać. Jest nadzwyczaj 
oszczędny. Ma trzydzieści i jed  
ną torebkę, wszystkie pom inie  
rowane. Otrzymawszy pensję 
miesięczną, rozdziela ja  na 
dwie części, połowę chowa do 
biurka, a drugą połowę roz­
dziela na trzydzieści, lub trzy 
dzieści jedną części, zależnie 
od ilości dni w miesiącu...

— A propos... —  przerwa­
łem. —  Czy te części są m fiia j-

e od całości?
— To nie należy do rzeczy—

skrzywił się Dyzio  —  dość, ie  
Pieczonka wydaje dziennie za­
wartość tylko jed n ej torebki. 
Otóż pewnego dnia, stróżka, 
przyszedłszy rano do Pieczun  
ki, znalazła go w tózkn, skrępo 
wanego sm aram i, a b iurko wy 
łamane. Wszystkie oszczędnoś 
c i właściciela znikły. Sam  z a ś  
Pieczonka nie umiał dać żad­
nych wyjaśnień na temat u ła ­
mania. Obudził się, gdy ktoś 
tłoczył mu głowę poduszkami 
i wiązał, jak  cielaka. Chciał 
krzyczeć, ale z pod poduszki 
wydawał tylko zduszone drwię 
ki. a potem  zemdlał. Ocuciła  
go stroika. IV drzwiach nie by 
ło śladów najm niejszego wła­
mania , w ogóle n ic było żad­
nych śladów

—  .4  cóż po lic ja?
— P o lic ja  była bezradna. Z 

początku aresztowali stróżkę, 
ate wkrótce wyszła na jaw je j  
zupełna niewinność. Po  k ilka  
tygodniach um orzono śledztwo 
i  gdyby nie to, że ja  mieszka­
łem w ’ym samym dom u i  z 
amalorslwa zająłem się spra­
wą, złoczyńca nie byłby nigdy 
wykryły, Ja zaś odrazu zwróci 
łem uwagę na charakterystycz 
ny szczegół. Drzw i. P o  
drzwiach było znać, że rłoczyń  
ców nie m ogło być k ilku , lecz 
tylko jeden..

—  Czem u2
— D rzw i —  szepnął tajenm i 

czo Dyzio, pochyla jąc się ku 
m nie — drzw i do gabinetu by­
ły tak wąskie, ie  przejść przez 
nie m ógł Lylko jeden człowiek.

Spojrzałem  z pod oka na ge­
nialnego detektywa.

—  H f ?
— Tak. P o  wąskości drzwi 

odrazu poznałem, ie  sprawca 
włamania nic m iał towarzy­
szów.

—  lim , obserwacja rzeczywi 
ście genialna. Cóż dalej?

—  D rugim  szczegółem, który  
naprowadził m nie na trop  zło­
dzieja, była woda sodowa. Na

GOSUE M D C Z t ó  S U  tAl

biurku stał syfon z wodą sodc 
wą i szklanka. W ynikało z te­
gc jasno, że złodziej pop ija ł so j 
bie podczas włamanie wodę so 
dową.

— A skąd wiesz, że złodziej?
— Syfon stał na biurku, do 

którego właśnie włamał się zło 
dziej.

— Aha. A  jaką masz pew­
ność, że to nie P ieczonka popi 
ja ł tę wodę?

— To  te i to właśnie, że pop i 
jał. S tróżka zeznała, że P ieczon  
kc co dwa dni kazał sobie przy­
nosić syfon wody sodowej.

—  N ie  rozum iem . W ięc?
—  h a , n ic dziwnego, że mc 

rozum iesz —  uśmiechnął się 
Dyzio z wyższością —  nik i te j 
ta jem nicy nie m ógł zrozum ieć  
przede mną. Ja pierwszy zro ­
zumiałem  zagadkę tegc włama 
nia.

—  A le  jak, do licha? Jeżeli 
sam przyznajesz, że Pieczonka  
pop ija ł wodę soaową, to cze­
mu m iał ją p ić  złodziej?

—  Bo stała na biurka.
—  A le  przecież P ieczonka  

te i  p ił ię wodę...
—  To  też to właśnie. Odrazu 

zrozum iałem , ie  złodziej i  P ie ­
czonka musiały być tą samą 
osobę. Odrazu zw róciłem  p o ­
dejrzenia ku Pieczonce. Odra­
zu sobie pomyślałem, że to 
sam Pieczonka dokonał wła­
mania.

Wytrzeszczyłem oczy.
—  Sam... Pieczonka...? Po

Siła przyzwyczajenia- 
Jak  były rzeźnik przechowuje 

swoje trofea myśliwskie.

H E B L Ebędą podziwiali

k l ć r e  z d ą ż y s z  f e s a c o a c e  z i m ó w i ć  w  f i r m i e

PB. S W  H A T  3 0

W  U R Z Ę D Z I E
Interesant m e może trafie do 

pana naczelnika. U prze jm y  por­
tier udziela w y jaśn ień - 

—  Niech pan idzie na pierwsze  

piętro dc pokoju  z napisem „W e j-

dwadzieścia godzin na dobę, 
w każdej klasie siedział regu­
larnie dwa lata, a nieraz i  trzy, 
szkołę zaś skończył dopiero w 
26-tym roku  życia.

Dyzia nie w idziałem  j uż daw 
no. Jakże się zdumiałem , że 
jest detektywem prywatnym.

— I  to genialnym detekty­
wem  —  dodał nasz wspulny 
znajomy, który m i o tem opo­
wiedział. — Od czasu, gdy roz­
wiązał zagadkę włamania do 
Pieczordd, cały świat uznał je ­
go genialność.

— Niesłychane! —  zawoła 
łem. — Czyżby się Dyzio tak 
w yrobii ?

—  D ia b li wiedzą, w każdym  
razie jest to nowy Sherlock  
Holmes.

wchudzić", niech pan idzie dalej, 
do następnego, i tam gdzie będzie  

tabliczka „Zachować ciszę" niech  

pan głośno krzyknie na woźnego, 
który w prow adzi pana do naczel­
nika.

D O G Ó D Ż  T U  L U D Z I O M
—  M arysiu  —  odzyw a się pani 

domu do now ej służącej —  proszą 

mi przynieść w o dy  do p ic ia
M arysia przynosi szklankę bez 

spodka.
—  N ie, tak nie m ożnr —  strofu­

je  ją dam a —  proszę wrócić i po ­
dać na spodku.

M arysia w raca  i przynosi spo­
de? napełniony wodą, wskutek  

czego w yw iązu je  się dość ożyw iony  

aiaJog.
Jak tu dogodzu tym  ludziom  

z m iasta —  wzdycha biedna M a ry ­
sia

£  R 0 E K 3  

N I E P O R O Z U M I E N I U *

P r z y  sto liku  w  ja d a lń ' p ie rw ­
sze j k las^ , na po k ładz ie  jedn ego  

z w ie lk ich  tran sa t lan ty k ó w  siedzą  

F ran cuz  i  A m ery k a n in , j d y  p c -  
aan o  p ie rw sz ą  p o traw ę , F ra n cu z  

m ó w i do  sw ego  sąsiada z m iły m  

ukłonem .
B o n  apetit!

A m e ry k a n in  sp o jrza ł n a  n iego  

ze zdz iw ien iem  i  sądząc, że sąsiad  
m u  się p rzed staw ia  n n u k n ą ł n ie ­
chętnie s w o je  n a z v -;sko.

— Jam es Petersom
Następnego  dn ia  p o w tó rzy ło  się 

to sam o. y.
—  B o n  apetit.
—  Jam es P eterson
N a  tizec i dz ień  z n ó w  to sam o.
A m e ry k a n in  tym  razem  po  

w y jśc iu  z sa li ja a a ln e j z a w o ła j  
m aitre  -  ho te la  i spyta ł:

—  C zy  cen pań sk i „ B ą a p e t i"  
jesr w a ria tem , że m i się c iąg le  

przedstaw ia .
— O n  się p an u  n ie  p rzedsta ­

w ia, ty lk o  życzy  dobrego  ap e ty tu ,
N a z a ju t rz  A m ery k a n ii p ie r w  • 

szy  z w ró c ił się do  F ran cu za  i  z  
m iły m  uśm iechem  w y ją k a ł :

—  B o n  A petit .
F ra n cu z  uśm iechn ął się życz li­

w ie  i  stra sz liw ie  k o ś la w ią c ; ;  a n ­
g ie lsk ie  w y ra z y  o dpow iedz ią ..

—  Jam es Peterson , m onsieur.

—  N o , teraz  zobaczym y w  pod­
ręczn iku , co trzeba  zrobić?

D C K Ł A £ N A
G O D Z I N A

W  p e w n y m  m a łym  m iasteczku  
istn ie je  zw ycza j, ze o 1 2 -e j w  p o ­
łu dn ie  trębacz  oznajm ia: godzinę  

trąb ien iem . W ó w czas  m ieszkańcy  

m iasteczka n a k ręca ją  s w o je  ze­
gark i. P e w ie n  tu rysta  zapy ta ł 
raz  trębacza;

—  S k ąd  pan  zna d o k ład n ą  g o ­
dzinę, k ied y  n a leży  g rać  fan fa rę?

—  P o s łu g u ję  się w  tym  w y -  

pdk u  m oim  k ieszonk ow ym  ze­
gark iem , który  re g u lu ję  codzien­
n ie u  zegarm istrza  n a  ryn ku .

P e w n e g o  dn ia  tu rysta  p rz y ­
szedł do zegarm istrza  na ryn k u , 
b y  kupić  jak iś  d rob iazg . P rz y  o -  
kaz ji w y ją ł  sw ó j zegarek , b y  go  
nakręcić. Z ega rm is trz  w sk aza ł m u  
ruchem  ręk i ażeby  w strzy m ał  
się chw ilę .

—  Z a ra z  zatrąb ią  ,proszę pana. 
Ja zaw sze  p o d łu g  tego re g u lu ję  

sw o je  zegark i.

- ■ A i Ł X Z *
K O L E Ż A N K A M I

—  M ą ż  n a z y w a  m nie  A f r o a y -  

tą. Jakżesz to p iękn ie!
—  N ie  p ow iem ! W idoczn ie  u w a  

ża cieb ie za antyk .

Najkorzystniej nabyć można w firmie 
W  K U C H A R S K I .  N-Swlat 16 
-■ '■ i-  róg Al. 3-go Maje ———  

Firma egzystują od 1906 roku

W  T W « P W A C H

D y rek to r zak ładu  d ia  um ysło ­
w o  ch o iych  m ó w i do w y leczo n e ­
go  ra c jen ta :

—  A  w ięc  ju ż  ju tro  m oże pan  

pow róc ić  do sw o je j żony.
—  Co? m am  pow róc ić  do zo­

ny! W idzę , że p a n  d y rek to r n ad a l 
u w aża  m n ie  za  w aria ta .

c o ?
—• Podw ójne życie —  wyjaś 

n ił Dyzio, puszczając kłąb dy­
m u  —  odrazu pomyślałem, że 
Pieczonka musiał ■ pędzie po­
dwójne życie. IV dzień prowa  
dził żywot oszczędny, a w no­
cy hulał po dancingach. P ien ią  
dze były m u potrzebne va hu­
lania. A  ponieważ m iał oszczę 
dności w biurku, więc włamał 
się do biurka. IV nocy Pieczon  
ka stawał sie innym  człowie­
kiem .

W stałem  z fote la .
—  Jak się skończyła cała tu 

historia?
— Gdym w obecności k om i­

sarza p o lic ji natarł na P ieczon  
kę i pow iedział mu, że sam się 
włamał do swego biurka, facet 
zbladł, poczerw ieniał, zatrząsł 
się, z oczu puściły mu się łzy i  
przyznał się do wszystkiego.
Teraz trzym ają go tv Tw or­
kach. Pała to  m oja  pieiwsza  
histona detektywa.

—  Zegna j D yziu. Jestem c i 
bardzo wdzięczny ~a opow ie­
dzenie te j h is torii. A propos... 
czy znasz aforyzm  o dwu id io ­
tach?

—  N ie , nie znam
—  Ktoś gdzieś pow iedział, że 

dyskusja mędrca z d iun iem  
jest stratą czasu. N igdy czło­
wiek m ądry n ic przekona id io  
ty, choćby mu przytaczał ty­
siąc m ądrych aniumentów.
A le  przekona go odraza drugi 
osioł, przytoczywszy jedną g i l 
pią rację. Tak samo tylko id {o 
ta może zrozum ieć drugiego 
idiotę. Znasz ten aforyzm ?

D yzio zmarszczył brw i nad — Ależ Jesteś tchórzemv. Boisz 
swymi poczciw ym i oczami, za- się zabitego lwa. 
m yślił się gtęboko i  odrzekł po
chw ik

—  Nie, nie znam.
—  Dowidzenia, słaumy de­

tektywie. Poaobno tu historia

N A  O F I C J A L N Y M  
P R Z Y J Ę C I U

—  W ie  pan , że te zaproszen ia
wyrobiła c i niesłychaną słąwę? j n a  o fic ja ln e  p -z y ję c ia  są zupełn ie  

—  Tak *— uśmiechnął stę Dy  zbyteczne J a  n a p rzy k ła d  p r z v -  

zio —  to prawda, że teraz wszy chodzę zaw sze  n it  p ro szon y  i  

scy zwracają się do mnie w za n ik t n ig d y  tego  m e  zau w aży . 
wikłanych wypadkach. J —  TakY  Z resz tą  ja  też n ie  j e -

Z  zadowoleniem  odproW a- stem  zaproszony. 
dził m nie do drzwi. —  N ie  m oże być ! T o  pan  tak

V E R Y

S T A Ł E  C E N Y

—  W id z ia łem  ja k  pan  poca ło ­
w a łeś  m o ją  siostrę! —  ośw iadcza  

groźn ie m a ły  Janek  do  pana  
R om ka, który p rzyszed ł z w iz y ­
tą do  sw e j ukochanej.

—  T ak?  N o  to m asz z ło tów k ę  

na cuk ierk i i siedź cicho.
—  D obrze . P roszę  50 groszy  

reszty, b o  ty le  m i w szyscy p łaca

Szczere łzy  Krokodyle.
—  l a  w a liz k a  z rob io n a  je st  z  

m oje j ciotki.

sam o p rzeszw arco w a łe ś  się tutaj?
—  N ie ... ty lk o  ja  jestem  gospo  

darzem  tego dom u

N A  W I E K *
—- T a  p a n  zna laz łeś ten p ie r ­

ścionek?
—  T ak .
—  A  d laczego  n ie  zaniosłeś pan  

go  do  kom isariatu .
—  U w a ża łem , że n ietrzeba, 

bo...
—  B o  co?

—  B o  n a  p ierśc ien iu  by ło  w y ­
ry te : „ T w ó j n a  w ie k i" !

Z E M * i " * i
—  P o w in szu j m i Zo isu ! W c zo ­

r a j  o św iad czy ł m i się H en iek .
—  S p o d z ie w a ła m  się, że to z ro ­

b i. P iz e d  w czo ra j o św iad czy  się  

m nie, a -~ e d j m u  o d m ów iłam , to  
w y b ie g ł z k rzy k iem : „T e ra z  ju ż  

jestem  go tó w  oa w szy stk o "!
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Święto „barbarki”

W  dniu S w ifta  patronki gó rn ików , św . B a rb a ry , odby ­
ło  aię w  K ato w icach  u roczyste  pośw ięcen ie  sztan daru  

P ań stw o w e j Szkoły  G órn icze j.

(fu id foeiy cfapjrąjgwie ze ez.au Latoń.
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Pomoc
7 i m o w ąUroczystości

w
Brazylii

A k c ję  pom ocy z i­
m o w e j p o d ję ły  w s z y ­
stkie n iem al państw a. 
P o w y ż e j w id z im y  kan  

c le iza  H it le ra , sk ła d a ­
jącego  datek  podczas  

zb iork i u liczne j w  
B .r lin ie . N a  p raw o  

m ałżonka R egenta  

W ę g ie r  adm . H o r -  

th y ‘ego w y g ła sza  
p rzed  m ik ro fonem  

rad ia  budap eszteń ­
skiego przem ów ien ie , 
w z y w a ją c e  do u d z ia ­
łu  w  ak c ji pom ocy  
zim ow e j.

Ambasada japoftska

W  P a ry żu  odby ł s ię  sen sacy jn y  

proces n a  tle  n iezw yk łego  d r a ­
m atu  m iłosnego . Ire n a  Scbm eder, 
cónta jed n ego  z bogatych  p rze ­
m ysłow ców  ucząc s ię  p ilotażu , 
zakocha ła  s ię  w  swoim  in struk to ­
rze  P ie r re  La llem ent. B ędąc  mę­
żatką p o stan o w iła  s ię  rozw ieść , 
ab y  po ślu b ić  P io tra .

G dy  spostrzeg ła  jednak, że je j  
go rąca  m iłość nie spotyka s ię  z 

w zajem nośc ią , podczas ostatn ie­
go  lotu  s trze liła  “do P io t ra  z re ­
w o lw eru .

N a  zd jęc iu  w id z im y  Iren ę  
Schm eder po  og łoszen iu  w yroku  

Początk ow e oskarżen ie o u s iło w a ­
n ie  m o rd erstw a  zostało  następn ie  
zm ienione n a  oskarżen ie o uszko­
dzen ie c ia ła . B oh aterce  d iam atu  
w ym ierzono  tylko n iską k arę  p ie ­
n iężną, k tóra  p rócz tego zosta ła  

poch łon ięta  p rzez am nestię.
Z  okaz ji podniesien ia dotychczasow ego  pose lstw a  japoń sk i ;g °  

w  W a rsz a w ie  do ran g i am basady , n o w y  am basado r w y d a ł wielki** 

p rzy jęc ie  d la  k o rpu su  dyp lom atycznego . -

Irena Schmeder bohaterka głośnego procesu

Z  o kaz ji 7 -e j roczn icy  ob jęc ia  

rz ą d ó w  p rzez p rezyden ta  B ra z y ­
li i  dr. V a ig a sa , o d b y ły  się w  Rio  

de  Janeiro  w ie lk ie  uroczysio/ci 
połączone ze w sp an ia łą  d e filad ą  

w o jsk o w ą . U  gó ry : b razy lijscy
p o d ch o ią żo w ie  k a w a le r ii  w  h i ­
storycznych  m u nJu rach , na p ra  • 
w o  fra gm en t pochodu  m łodzieży

S *zon  sportow  z im ow ych  już  

się rozpoczął. P on iże j w idz im y  
fra gm en t t rad y cy jn e j „nocy n a r ­
c ia rzy "  w  P a ry żu , na  p ra w o  —  

ndzeństwo K a łu so w ie , m istrzow ­
ska p a ra  w  jeździć  f ig u io w e j na  

ły żw ach , na lew o  zaś m istrz te ­
n isow y p o h k i la r ło w s k i  w  no ­
w e j ro li b ram k arza  hok e jow ego  
w  d ru żyn ie  „ D ę b u "  w  K a to w i­
cach. i

Ł

Sezon zimowy rozpoczęty
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M o n o p o l  s p i r y t u s o w y  K u p u j e  w  ż y d o w s k i c h  n u t a c h
zm acana część p rzem ysłu  istn ie - T ru d n o  się dziw ić , że sytu ac ja  

ją c eg o  w  P o lsce , z n a jd u je  się  w !  w  hu tn ic tw ie  szk lanym  p rz e d -  
Fękach obcych, bąd ź  to Ł -ezpośreć, s ta w ia  się tak  tragiczn ie, je ś li n a -
hio w  rękach  k ap ita łu  z a g ra n ic a . w et p a ń s tw o w y  M onopo l S n iry
dego, w  znacznym  stopn iu  żydów  tu so w y  w  znacznym  btopniu p o -
skiego, bądź te i  w  rękach k ra jo ­
w eg o  k ap ita łu  żydow sk iego . N ie ­
stety, b r a s  je s t  na ogó ł aosia tecz  
hycli danych , k tóreby  w sk a zy w a ­
ły  w  ca łe j ro zc ią g ło śc i w p ływ y  

.obce, zw iaszcza  żydow skie .

D p  n a jb a rd z ie j zażvdzonych  i 
O w ładniętych  przez obcy  k ap ita ł 
d z ia łó w  przem ysłu  na leży  bu tn ie  
tw<~ szk lane. W  te j dziedzin ie  re­
d ak c ji ,A B C “ u dało  s ię  zebrać  
n iesłych an ie  in te resu jące  i ści­
słe m a te iia ły  w y k azu jące  udzia ł 
kap ita łu  obcego  o raz  m etody, ja ­
kim i s ię  p o sm g u je

7 8  i P K O f .  H I  <7  
S Z Ł A N Y C S i  

W  . C H  O B C Y C H

N a  ogó ln ą  ilość 83 hut sznla-

s łu gu je  się dostaw cam i żydam i 
N a  28 hut szk lanych  dosta rcza ją ­
cych bu te lk i P ań stw . M o n o p o low i  
S p iry tu so w em u , 18 hu t —  to h u ­
ty żydow sk ie .

C I C H Y  K A k T E E  
D Z I A Ł A

W p ły w y  obce i żyd ow sk ie  są 

je d n a k  jeszcze w iększe , niżby to 
w y n ik a ło  z sam ego stosunku ilo -

K a rte l ten p o tra fił dop row adz ić  

do  zam knięcia 8 hu t p ro d u k u ją ­
cych szk lb  okienne, w  tym  3 huty  

czysto polskie.

W Y t i Z u C A  t l O w T m -  
i - i W  N A B R d K

B e lg ijsk ie  hu ty  szk lą ok iennego  
w  Szczak ow ej i Z ąok o w icach  o b ­
n iży ły  ryn k ow ą  cenę z 4 zł. 
do  1.30 za m etr k w . K o n sek w en ­
c ją  tak ie j po lityk i b y ło  zam knię­
c ie  8 hu t i zw o ln ien ie  około  3 ty ­
sięcy robotn ików . P o n iew aż  w śród  

zam kniętych  'h u t  szklany ch byty’ 
3 huty  Bzidane polskie, d o p ro w a -

K tóiy  n p  n a  B lisk im  W schodzie  j 
m a duże szanse p rzed  sooą.

Z Ł O T Y M  M E D A L E M
N A  Ś W I A T O W E J  W Y S T A W I E  W  P A R Y Ż U

C H A K A K T E B 1  s t y c z  

N A  P R Z Y G O D A

-PRZEDŚWIĄTECZNĄ OBNIŻKA CEN
W S Z Y S T K I C H  M O D  E L I

ści nut obcych  i polskich. P rzed e  dzono dziś do  tak iego  stanu, w
w szystk im  d latego , że huty  obce, 
zw łaszcza  b e lg ijsk ie , w y k a zu ją  

w ięk szą  p rodu kc ję , z d ru g ie j zaś 

strony przez sw oiste  m etody a z ia -

k tórym  nie m a an i jed n e j huty  o 

Kapitale czysto po lskim , k tó raby  
p ro d u k o w a ła  szkic. A  społeczeń­
stwo po lsk ie zm uszone je s i z a -

w ja k ie j sytuac ji zn a jd u je  się 
po lsk i p rzem ysł szk lany , c h a rak ­
teryzu je  „p rz y g o d a 11, ja k ą  m iaia  
je d n a  z hut częstochowskich. H u ­
ta ta nie chcia ła  n a b y w a ć  w ę g la  

z so p a lń  oędących  w  rękach  ż y ­
dow sk ich . W ę g ie l, który jest od-1  
po w iedn i d la  hut szk lanych  p ro ­
d u k u ją  za le d w ie  trzy  kopaln ie , w  
tym  je d n a  jest naraz ie  nieczynna. 
Z  d w ó ch  czynnych, je d n a  jest  

ODca, a d ru g a  w  ręk u  państw a . 
Po lska  hu ta  szk laim  chcia ła  za ­
k u p yw ać  w ęg ie l w  kopaln i p a ń ­
s tw o w e j. K o p a ln ia  ta je d n ak

r a d i o •€G H O

łan ia  w y w ie ra ją  decydu jący  fcupywać szkło w  be lg ijsk ich  hu - ( p rzys ła ła  do huty  przedni a w ic ie -

U M C Z L IW IA
P I Ę K N Y M

O B D A R O W A N

P R E Z E N T E M

IE S W O I C H  I S I EBI E 
G W I A Z D K O W Y M

4 L A M P O W Y  O D B I O R N I K  (3 p e n t o d y )  
O  Ś W I A T O W Y M  Z A S I Ę G U  (typ  2 3 1 — Z)

w p ły w  na całość Frod u k c ji hut ■ - a rn  szk lanvri 
szklanych . P rzedstaw ic ie l hut b e l -  i
g ijsk irh , dyr. Sm yjew sk i o d g ry w a

djjch, 40 jest ca łk ow ic ie  w  ręk ach  decy du jącą  ro lę  w  Z w iązk u  hut
lydow sk ich , w  17-tu żydow ski ka 
p ita ł m a decydu jący  u dz ia ł a  ka­
p ita ł po łsk i je st  w  m nie jszośc i, 
5 hut je st  w  rękach k ra jo w eg o  

k ap ita łu  n iem ieckiego 3 huty  są  
* r -p o s ia d a n iu  k ap .ta łu  zag ran icz  
p ego  (b e lg i js k ie g o ).  W  rękach  
Jjolsklch je s t  za led w ie  1? hut  
szk lanych , co su.now  i tylko  oko­
ło  22 procent ogó ln e j ilości hut  

w  Po lsce .

szk lanych . 
Jednocześnie T o w . B e lg ijsk ie

& a R t £ L  Z A B I J A  
E U S a  O R T

B e lg ijsk ie  huty’ szk lane, które  

tak  ę ,d b a ją "  o k ra jo w y  ryn ek  p u l-

hut lu strzanych  w  Polsce, p o tra ­
fiło  w  m iste rn y  sposób zo igan izo -

ski, zupełn ie  z rezygn o w a ły  z  eKs-
portu , a przez sw ą  po litykę um e-

w a ć  cichy karte l nut szk lanych  m o ż liw ia ją  po lsk im  hutom  szkła 

dz ia ła jący  pod firm ą  „ V > rp o l“ . nym  p ro w adzen ie  .tego eksportu ,

mm MALANOWSKIEGO -  > ;nta luMiitgii!
Królewska 37, Marszałkowska ^8 . Bracka 2 2  Króla Alberta 10
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W a m p i r *  P a r y ż a
miał wspóln ków swych zbroam

R ozpacz  matKl zbrodn iarza
P A R Y Ż , I I .  12. Aresztowany przed j towano w  jego willi, przy czym ranił wa mordercy Wiedemana , pasjo- 

^woma uniami morderci anystki a- j on wystrzałem z rewolweru jednego nuie dalej cala opiniy francuską, 
mery kańskie’ i miss de Kóveii, został z inspektorów policyjnych, którzy Przed więzitniem w  Wersalu, gdzie

1 przybyli, aby go aresztować.
Sensację w Poi yżu wywołała'wia 

domość, że do policji zgłosili się dwaj

la  żyda. W o b e c  tego huta z w ró ­
c iła  się do  firm y po lskiej, m a ją ­
cej rów n ież  p rzed staw ic ie lstw o  

tei sam ej k op am i pań stw ow ej, 
lecz. wobec istm ejących  u m ó w  z  

kopa ln ią  p a ń s tw o w ą  nie m o g ła  w  

tej drodze uzyskać w ęg la . H u r ­
tow n ia  po lska poszia n aw et tak 

daleko, że zw ró c iła  się do k o p a l­
n i p a ń s tw o w e j z p ropozycją , iż 
o dda  p rzed staw ic ie low i ż y d o w ­
skiem u jed n ego  k lien ta  zyda  w ż a -  

miait ze p ra w o  dostarczan ia  w e - j  

gie po lsk ie j hucie szk lanej. N a -  

w et jed n ak  na taką K om prom iso ­
w ą  propozycję  k op a ln ia  p ań stw o ­
w a  się nic zgodziła, m o ty w u jąc  

sw o ją  o dm ow ę  ścisłym  podzia łem  
re jo n ó w  oom iędzy  h u rtow n ik ó w .

S y tu ac ja  w  hutn ictw ie szk la ­
nym  jest n iesłychan ie  ty p o w a  d la  

naszego przem ysłu. N adch odzi 
czas, by położyć ostateczny kres  
panoszen ia się zagran icznych  i ży ­
dow sk ich  k ap ita łó w  w  polskim  

życiu  gospodarczym

Z Ł  26 9.
ZAM Ia STZŁ 2 9 7 -
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p ł a t y  d oi

1 5  R A T

przebywa tymczasoy o zbrodniarz, 
wyczekują tiumy ładzi, aby go ujrzeć 
na własne uczy,’ gdy pod ochroną de-

jjrzer ieziony do więzienia w  Wersa

1V elJfcrtn r prwkaehany przez ko 
husarza policji, zeznał, że zwłoki miss wspólnicy wampiia Pa.yża: Jean L< tektywów odbywa podróż do Paryża 
A  Koven ukiyl w podziemiach swo- blanc I Roger Miliion. Przvslucha.de, do sędziego śledczego. Dzienniki pa- ! 
Jej w*lH. Potworny morderca zrabo- ich prze- władze śledcze trwało przei i ryskie są przepełnione' szczegółami 7 
»a l tutystce 500 dolarów I 5.000 han- całą noc i dop.„wad-i(o do ustalenia iego życia oraz szczegółami -wyników  
ków. Pc ym znsacj jnyw przesłucha utregu szuzegóipw doku.u.iiycli przez jś ledaw ą. Lf.ęy;*
Ida Weidemau 1 przeprowadzono re- WeRłeman* z^rodnj.. Miliior hy* ś rń ąd , w a w c y  sąs.edzi Wn ciemaną^. u 
*lzję w  piwnicach Jegn willi „La kiem zamoiduwania "m łodego lian- miejśćtćwości L a ' v.clfe kt.1 Cloud Vy- 
YoulZłe1 w SL Clooó - | dlowca Lcblonda Itcz nje doniósi o ( razają zrę o nim jako o solidnym,

Natrafiono najpierw na zwłoki miss tym policji, obawiając się zemsty ze sympatycznym młodym człowieku

L. G/l PIŃSKI Warszawa ,
1ÓRAWIA 31, 

♦  tel. 8S I -01 4

de Kover. Była ona zawinięta w swuj r-trony mordercy, 
ciasny płaszcz, w -ęku konwulsyjitie Wcideman badany przyznał się do- 

ściskala torebkę. Pod pooioga znaic- tychczas do pięciu lOrodtd. Niewyklu-
Żionc zwłoki drugiej ofiary weidema- czone jest wszakże, że jest on śpiew­
na —  jego przyjaciela Fiommera. Le- cą również szeregu innych n»orderstw, pełnił funkcje przewodnika i tłumacza
kar* sądowy stwierdził, że został on kturych sprawcy dotychczas nie zo- wystawowego, był bywalcem najwy*

któregc .ryb życia nit budził w  ni­
kim żadnych wątpliwości i który cie­
szy' się syn.patią wszystkjch.

W icdemun, który w  czasie wystawy

feąC
»«murdo#dny strzałem z tyłu.
- Jak się okazuje, Weiden.ana aresz-

stali wykryci.
PAR YŻ, 11. 12 Sensacyjna spra-

v r-
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O p i n i a  p r o f .  R y m a r s k i e g o
o  spraw ie „ g h e i ta ”  na wyższych uczelniach
iydowsKi „Nasz Przegląd" * dn. 

U b. zn- donosi.
„W  dmu H grudni] Par Dziekan 

•Yydzialj Prawa U. J. P. Pro., Komar 
Ry parsk'* przejął p zedstarwidefi Za- 
łząau Żyd. Stow. Prawników w osc 
tach mgr. Józefa TennenLauma, Alek­
sandra Sziei.erta i Ignacego Rożen- 
■rtraucha, któryir oświadczył m in. 
'-o wstępuję.
* Wydane w z «  p. Dziekam w rti.- 
?'* i^go wykładu poci adresem studen- 
Jów-żydów polecenie zajęcu miejsc, 
nie miało na celu żadnej szykanj lecz 
byto poayktowant ściśle techniczną 
niemożliwością skonstatowania w cza- 

udzielania podpisóe tożsamości o 
toby wy ™c. rwanej, 
a s enat Akademicki związany .^raż 
•Ym żądaniem oanosnj'Ch wtedc co

" i i Niedzielne
pupołuar.iów ki

do konieczności wptuwadzenia ber 
względnego spokoju iic uczelni zde­
cydowany jest trzymać się ściśle zi

D o Sejm u w p ły aą r rządow y pro - 
j ;ki. u stawy o spółkach udziało- 
wyc.. o kapitale znuennym  

Prace nać projektem  ustawy o

t-t>rniejszych barów i hoteli pary­
skich, nie wyłączając Ritza, gdzie 
azięk znajomości języków poriawią- 
zywał liczne stosunki z wybitnymi o-
OD.stośc imi. Prasa donosi, źe mor- j _ ^ v,v.v... „

aerca, który do ostatniej chwili zdu -' u “Z w
miewał swa zimną krwią i cynizmem, ^  udziałowych zostały pod-
nit mogi jeó..ak pOr.stn.yi,iac łez, gdy z inicjatywy organizacyj ku - 
p dując swe peraonalła, wspomniał o  p.ecktch, Które stw ierdzają po-
hS? nieszkających we Frunk tizebę w prow adzen ia  w  życie for- 
łurcie n. Manent, gdzie cleszi sie f  . , . . . .
powszechnym szacunkiem, jakc zomo spoiek udziałowych o Kapitale

u d z i a ł o w e  o  k a p i t a l e  z m i e n n y m
s t s n u ż i d  u y g a d ę  d la  d r c b n y c h  o r z e d s o r s i m f

R ządow y p ro jek t  ustaw y w p ły n ą ł do Sejmu
nas form  praw nych  w ykazu je  w i  wstępowania i występowanie ‘ ze

żna skromna rodzina mieszczańska.
, „Paris Sol.-"  publikuje wywiad

zmiennym, deklaru jąc sie za jak
. . .  najszybszym  wniesieniem  odnośne-

■ żądlenia 1 uniemożliwić stanie na Wór  ̂ ?bo,ahl i* gc projektu do d a ł  ustaw odaw -
wykiadach. Jezelt zas cłiodzi o inter- świadczyła, źe jedynym wyjściem dla .
nrpiaplp Tar/aHypnln I wlraTpnla la. I ŚVTłA ip.fif Jff/ifflhir trn aruruin. i *yCIl.pretację zoiźądzenla i wykazanie je : syna .i®*t śmierć, kturaby go wyrwo 
go ściśle poizudkowegc* charakteru l'ta r jego obłędu zbrodniczego. I Krójkf przegląd istniejących u 
jak również wprowadzenia ewentual

sposób n iew ątp liw y  brak  form y  

odpowiedniej dla drobnego nandlu, 
przem ysłu i rzemiosła, która m ogła  

by  dotrzeć du najdrobniejszych  

przedsięDiorców i wpółdziałać w  
zoiganizowam u ich warsztatów.

Spółk i akcyjne, z natury swej 
{ czeznaczone d la  w ielk ich  organiz­
m ów gospodarczych, m ają  inne za­
dania i k ierunek działalności.

Spółk i z  ograniczoną odpow ie­
dzialnością, jako  form a dość sztyw  

na pod kątem w idzenia możność*

tiych zmian w sposobie jego wykona 
nia, to

T E ATR  N A R O D O W Y  w  niedzielę 
•2 h m. o godz. 3.30 pop. gra „Doży-1 konkretn? wypadki pobicia studentów

zdanier nana D iena; Jego' 
Mugtiiłicencja Par. Rektor x pewno-i 
ścls ustosunkuje się d« tego pr/ychyi 
nie.

P a n  D 2 I e li b it 1 1 w i t  r- 
d z ii, i i  o s o b i ś c i e  u w u- 
ża w p e w n e j  m i e r z e  za 
u w ł a c z a j ą c a  g o d n o ś c i  
s t u d e n t ó w  s t  s m o ł o w a ­
n i e  l e g i t y m a c j i  i i n ­
d e k s ó w  I dlatego wniusl na Se­
nat projekt wprowadzenia odrębnych 
legitymacji ściśle wewnętrznych z o- 
znaczeniem miejsca. Taiząd ctowa 
rzyszenia w konkluzji stwierdził, iż 
wbrew intencjom Senatu w konsek­
wencji zarządzenia nie nastąpiło rze­
czywiste uspokojenie na terenie Uni­
wersytetu. czego dowodem są —*V*e

3 5  z a b i t y c h  — ic o i r a m a  c h
N a  o ś l i2. g ł y c t i  t o r a c h

w y k a ’ e i ł  sią e n sp ress  szk ock i

^OCle11 z Solskim, Leszczyńskim 1 
jjfclrerowiczem na czeie, oraz „Panc 
°v.ictp-‘ ze Stanisławskim i Brydziń-

tJ H T R  N O W Y : W  nieo-ielę o g  
J Pop. daje f>o raz 68-ty „Skiza1* Za 

skiej z Ćwiklińską, św icczew ską, 
"'-'śyckim i Wesołowskim,

TEATR LE TN I: W  niedzielę o godz. 
i  Por po raz pierwszy „Ormianin z 

*/rutu“  z Fertnerem, PiasKowską, 
Pszczyńską, i Hnydzińskim na czele.
»JE A TR  POLSKU W  niedzielę o 

^0 poo. „Jadzia Wdowa1 
r EATR MAŁY: W niedzielę o 3.30 

S?P°)- po raz ostatni „Papa-1 z Juno- 
tępowskim.

Żydów i że w wypadku utrzymania 
zarządzenia w jego obecnym charak­
terze udział studentów-żybów w wy- 
Kładach staje się wręcz niemożliwy. 
Pan Dziekan polecił Zarządowi ewen 
tuelne daisze interwencje u Jego Ma­
gnificencji Fana Rektora do ktorego

LONDYN, ł i t  12 FMi|b pośpiesz | 
ny. kursując’ na linii Edynburg— ' 
Glasgow ulegf w nocy z piątka n
sobotę katastrofie pód m iejsco­
wością Jastlecary w Szkocji. Jes, 
t« r.a j większa kat si .o f 1 jaka  wyda ) 
rzyłŁ sie w  Anglii od r. 1915

Spod ąruzów wagonów wydooyio 
dotychczas zwłoki 34-ch ofiar ka­
tastrofy. Prór! tego okoIo stt osób 
■idniosło ciężkie rany i wiele z nieb 
znajduje się w niebezpieczeri ituie ; 
życia. Podczas trwania akcji rn.ua-

gu tarcia oślizgłych szyn. Maszyni­
sta pruwaazą.y pociąg, nie zanwa 
żyl zakrętu i nie zwolnił szybkości, 
gdyż tanymka śnieżna całkowicie 
przesłoniła mu pole widzenia.

LONDYN, 11. 12. Liczba zabitych 
w katastrofie kolejowej pod Casiel 
tary  wyrosi 35 osób.

LONDYN, H- 12. Ho ofiar kata- 
drofy kolejowej pod Ć jtelcary są

> W B O M m n a M a e B H i

obecnie: indentyfikowan^. Zwioki 
są rak dalece zniekształcone, iż 
przeprowadza się identyiikację na 
podstawie dosiumentów osobistych. 
Dotychczas nic zdułano zidenlyfiko 
wać s> mężczyzn i 4 Kobiety. Olbrzy 
mią większość ofiar stanowią Szko 
ci- Dotychczas wśród ofiar kata- 
srofy nie znaleziono ani jednego cu 
azozlemca.

kowej, w chwili gdy wśród gruzór 1

i‘ *. • j

Z a m a s k o w a n i  Ł a n d v c i

podpalili dom  ze  zw łok a m i ofiarrozbitych wagonów znajdowały się 
jeszcze zwłoki ośmiu ofiar kataslro- 

, , , . . . . .  fy wybuchł pożar, utrudniając
wyłącznej kompetencji należy sprawa, lkcj, rahrik.iwą. Prace ratunkowe We wsi Sucneaoły powiatu socna- w kałuży krwi jej szwagra
porządku i bezpieczeństwa na terenie I uin,Qnja równiee «ilna bursa śnież -^ewsKiego dokonano, w socotę nad Zaalarmowany posterunek pollcyj-
uczelni. na> panująca od. piątka rano w atiem krwawej zbrodni. Dc sklepu 1 ny w Sochaczewie przeprowadzi1 &■

Nie wiemy, o ile ściśle prasa ż y ; Szkocji Emil’  Bin Jera wtargnęli czterej za- ■ biawv w oko'icy, która nie dala jed
liaskowjni bandyci i po wyważeniu . nak rezultatów.

dowska oddaje ośwndczern- prof P ą ka f  ty było „ blo- ^  O jr z e n ie , ie napadu dc-
K r  h o r o B i o f f n  7 i a  n n *  u r n h o o  r i a lA .  H fra n  i<  t n e n n ’  c ł r n ł l r iA t n  n o n n i o . « « i  1 < . . . .  . « 1 . '  . . . .  ! . . .R y b i rsk iego  złożone w obec de. -  ( dzenic lo r o w .k u t k ie m  panującej Bindera. W  pierwszym pokoju sonata .zajKa bandytów, która nie
gacjt żydowskiej. Sprostowania 
jego treści, mimo upływu 4 dni 
—  dotychczas nie czytaliśmy.

buczy śn.eżnej. Ekspress —kocki w kilkoma strzałami z rewolweru za- 
pełnym biegu wjechał na estry »a- strzelili żonę właściciela sklepu, a w 
kręf rdzti wyskoeżył z szyn wsk. urugłej izbie ciężka poranfli nuta 
tek siły odśrodkowej zmniejszone Bindet a. który usiłował stawiać o-

P O D C Z l i S  P R Z Y G O T O W A Ń  Ś W I R T E C Z N Y t H

dawno grasowała 
warszawskicn.

w okolicach pod-

Gdy mlmc skrupulatnych poszuki­
wać bandyci nie mogli znaleźć pie­
niędzy obleli oenzym podłogi we 
wszystkich pokntach, podpalili dom i 
zbiegli

Sąsledz; Binae.óv zaalarmowani 
,-ożarem pospieszyli na ratunek pło- 
.tącego domu, itte wiedząc nic o na-

Złdż o f i a r ę  na gw iazdkę  dla bezrobotnych naroacw tdw
O fiary składać należy lub przesyłać pocztą ao Kantora ABC w Warszawie Jerozolimskie cenniejsze przedmioty, natknęli jęła się odszukani

na rwłoki Binderowej i lezącego cnwatej kradzieży.

Zucnw ała kradzież
mieszkaniowa

N I E  Z A P O M N I J  O  N A J B I E D N I E J S Z Y C H

Jan.na Szczepaniak (Marczałkow- 
ska 20), urzędniczka, powróciwszy z 
pracy do domu, stwierdziła ślady 
srospoćarki złodziejskiej. Łupem wia 
rnywaezow padły: futro karaku'owe 
2 wilczym kołnierzem 1 & sukien,
ogólnej wartości 2i00 zł. Poszkodo­
wana zawiadomiła policję, która za- 

odszukani jm  sprawców zu-

jpó lk i niezbyt ła tw a  pod w zg lę ­
dem organizacyjnym  a nadto o m i­
nim alnym  kapitale 10.000 z ł i u- 
dziale 500 zł., nie są form ą odpo­
w iedn ią d la  drobnych przedsię­

biorstw .
Projekt ustawy o spółkach adzla- 

lowych o kapitale zmiennym jest po­
wiązaniem przepisów o spółdzielniach 
z przepisami o spółkach z Ograni­
czoną odpowiedzialnością. Z  pierw­
szych ma na celu wyeliminować prze 

pisy antikapitałowe, z drugich —  te 

postanowienia, które dla drobnej 
przedsiębiorczości są zbyt skompliko­

wane i kosztowne.
Zasadą projektu iest na wzór spół 

dzielni zmienność kapitału i składu 

osobowego. Kapitał spółki udziało­
wej może być zmieniony drogą do­
pływał i oaplywu udziałowców, bez 
potrzeby obniżania lub podw-yższania 

kapitału zakładowego.
Wstępowanie i występowanie ze 

cpółki . udziałowców odbywa się w  

sposób nieskomplikowany, przy czym 
projekt dąży w przedmiocie określe­
nia poczatKu '  uczesinictw-a w  spółce 
do usunięcia niejasności ustawy ,0 

spółdzielniach, wprowadzając obo­
wiązek wyraźnego przyjęcia udzia­
łowca przez spółkę, oraz określając 

termin związania ofertą deklarujące­
go swe przystąpienie.

W ym ogi co do formy zawarcia 
umowy spółki sprowadzone są do mi 
nimum, a mianowicie umowa spółki 
musi być jedynie sporządzona na pi­
śmie i zarejestrowana.

Zakres odpow iedzialności udziałów , 
ców został ściśle określony. Odpo­
wiedzialność dodatkowa nie może być 
wyższa niż dwukrotna w stosunku 
do udziału.

Projekt przewiduje maksimalną 

granicę kapitaiu udziałowego spółki, 
która określona jest na sumę 250.000 
złotych.

W  uzasadnieniu tego postanowić 
nia przytoczyć należy, iż projekto­
wana forma spółek, jako przystoso­
wana do możliwości drobnych kapi­
talistów nie powinna mieć zastoso­
wania do wdelkich v przedsiębiorstw 

dla których dostępne są inne fonny  
prawne
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W S Z Y S T K O  M O Ż N A  K U P I Ć  i A  5  fi A T
Z i e l n a  s o

mając MW U  ■ HANDL Mil W T I l i W  ■'IfłSt® SM  TEL.310“llBONY I  0  w .

HANDL. KUPIEC POLSKI
DLA PANA „,k„ BIELIZNA •  D l ! t f O H | w7 » C ; V Ika ł wytwórni JÓZEFA JANKIEWICZA wr “  Z Ł O T A  4 5

Fit ITT WITA nrk rtw n rów  Fr nriC7Ck 1 A UłfTr' f t l l f f l / l  W a r s z a w a  . Poleca: wysokiej jakości wyroby własnej produkcji, Z A P R a W  h ao podłóg w  rożnych ."ł-P L* ™ YK A tranC.5ZeK llTV|linllUlSnl s _  _  _  tel. 11.36.54 W Y B O R O W E  mydło do prania, mydło białe „A K A - lorach Zadajcie tylko mydeł Jaworo*■ fTUłl 1 llFT chemicznych * j n i l  u i l l  *» I ■»“ U l. S k  S S  D E M IC K IE ". Mydło szare maziste mydło płynne glicerynowe wskiego Które są gwarancją dobroci.

K I A t f f i C  N t n  M A R I A l i  P E T K O B I C Z  P a l t  1 G a r n i t u r d t ó
T .  C IE S Z K O W S K I S..a a  

K a p e l u s z e  C z a c k i .
wojskowe, sportowe 1 uciniowsklfK I E R M A S Z  O K R A Z P  y  i *  “ I * .  J U U f l  * 1 U R 0 F  « » r  ś w a t «

A n i  g r u s z a  z y i i o m - z a k u p y  ś w i a t e c z i n e  t y ł k u  u  c h r z e ś c i j a n

PREMIA -s™"*f B ł a  D o b o ro w e j Marii bobrzyfts

W  P I E R Z E  ŁENTRAIA; Sienna 35, tel.»f. 210-28, 214 55

1 Bm RWI
B o b rz y ń S K U j w s * >  a t k o

I  P A  R W I  r -  IE *  K r t ł c l a  5  te l> ‘*87-3©, z io u .  47,
■ T w a r d a  4 9  róg Żelaznej. S i e n n a  2  O . 

L b i z n o  6-7.

KRAWIECc h r z e ś c ij a n in  W ł Jasirżębsk i MARSZAŁKOWSKA. 86, tel. 9.29-78
IV O B O T  Y  W y k o n y w u j e  z  w ł a s n y c h  I p o w i e r z o n y c h  m a t e r i a ł ó w  

■zOkftOYA ViBNa^ -  ŁfcCZ -  SO E I^ ltlA

W YTWÓRNIA D ziec ięce j

PALTKA-SUKIEMECZK1 i 6ARHITURKI K. JAŚKIEWICZwarszawa J i  I E  Ł  R  A .  1 9
9 p r x « d i l  H u r t o w a  i  D e t a l i c z n a

H o n o r u j e m r  B o n y  K u p i e c  P o l e K ł

reklamowa spr; edaż ubiorów damskich 1 ucznowskich wytwórni

F E L I K S A  P E C I A K A
Warszawa NOWJ* Świat 3«ł m. 30 I p.

Czytelnicy ABC otrzymują zniżki od 15 do 25%

KOŁDRY ) BIELIZNA
Wytwórnia pod kierunkiem **

H .  L O P A L E W S K A

H  O  Ż  A  3  7  m .  2

Z I M !  w  s to licy  I M I U  S T E F A N A  P R O S I Ń S K I E G O  polecł «  *  r -  *  t  a .

z wykwintnych ubiorów męskich, W  . wa ś-to krzyska 26, tel. 2?5.09
.r RAKI -  SMOKINGI, BURKI kurtki i spodnie do butów. Krój dodat 
ki pierwszorzędne. Ceny b. przystępne.

§ ó

W Y T W Ó R N I A  P O Ś C I E L O W A

l*ie*JA SYk»I£ ŁklA
D o k t o r o w e j  M A R I I  D O B R Z Y Ń S K I E J  

Warszawa, Wierzbowa fi, tel. 605-52. Chłodna 10, tel. 33KI0

» *

JEDWA3IE-WEŁNY1
W ARSZAW A

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 . 3  ró g  S iennej
1 W I E L K I  W Y B Ó R  O  C E N Y  N I S K I E

FABRYKA • CUKRÓW i C Z E K O L A D Y
CZ. TW AROW SKI w a m  CHŁODNA 3 6

Poleca znane ze swej dobroci wyroby:
C u k r y ,  c z e k o l a d k i ,  m a r m e l a d k l ,  k a r m e l k i ,  h e r b a t n i k i ,  

p i e r n i k i ,  c h a ł w ę  I c h o i n k o w e  o z d o b y

M A G A Z Y N  F R A N C U S K I
d la  m ilu s iń sk ich  L z y L K I ,  Z A B A W K I  d u ży  w y b ó r

TANIO!!! CHMIELNA 29

n m i  N A T U R A L N E

K O R O N K I
wzory do haftów

Owoce oraz miód sycony do picia f k  ^ T l a i T E M  I B  
z wGsnej miodosytni poleca: ■ ■ ■ ■ ■ ■ * * * # •  M l i i a B

ZWIĄZEK PSZCZELARZY w Lublinie
Spółdz. i  odp. udz.

Skład w Warszawie, ul. Hoża la, 
tel. 9-34-36

H  O  *  A  « « •
róg Marszałkowskiej

A P O L O N IA  K L A R F E L D O W A  Marszałkowska 111
poleca ostatnie modele

o k r y ć ,  s u k i e n  i  t r y k o t a i y
gotowych i zamowieoii

GUSTAW MARYN0WSK1
W Y K W F N T tfA  B IE L IZ N A  M Ę S K A

G A L - N T E R f  A  feGZ. OD  1 <,0 3 r.

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  112. Tel. 6 . 6 3 - 9 9

A R T .  W Y R G B Y  M ą ż  p o c h w a li

BRĄZY, PI \ tE R Y  
i G A L A N T E R I A

W. MIECZNIK
W-ws, Ś-to Krzysk* 20 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

za roztropność. Fotogra 'u jąc dzieci 
u Siebie w mieszkaniu nie narazi Pa­
ni zdrowia swych pociech w dme 
mroźne i słotne. Zdjęcia w  domu —  
to rozryvrka dla r„azin Fotogi. fcw 
do domów wysyła E L  - 1JH A • F ILM , 
B RACKA 17. Fotografu jem y be? ma­
gnezji. 6 pocztówek lub 12 póipocz- 
tówek zł. 5.70. Informacje, zgłusze­
nia tel. 2.78-60.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

B I E L I Z N A  -  K R A W A T Y  

TRYKOTAŻE -  PYJAMY 11. p. 

B I E L I Z N A  n a  m i a r ę

ADAM ZIEMSKI
Marszałkowska 136

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr  O R Z E S Z E K
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 9  A

plac Zbawiciela 

p r z y jm u p  w s z e l l i e  o b s ta lu n k i 

r e p e r a c je  po cenach niskich

122 SKI m  SPRZEDAŻY PŁASZCZY 
WIELKA 2, I  p tr . r ó g  C h m ie ln e  i SUKIEN I SP -DNICZEK

• N 9 N T  > > • • • • • • —

,0  C H U S T K I  i

Szydełkowe P E L E R Y N *WŁÓCZKI i WEŁNY
I. FILINSKI

o r a z

N o w y - S w l a t  3 2  

M i r s i a l k o w s k a  7 ł

G W I A Z D K A  1 9 3 7  r o d
T O L F l E U M J  dam., T E K  .  P O B i  F E Ł l i .  
i f  F  E 9 f  R Y  podróżne, .*1 A  PM B C  »J  * *  Tr

Własnego wyrobu J .  ^ u c z m i e r o w s k O
poleca 

1 0 8
m a r s z a ł k o w s k a

Róg Chmielne 1 0 8

^r» i t T U e i - u r  <CTT> H S *  wszelkich noży, tasaków, nożvcZ®*; 
ą P r *  F  1 B  A  ŁiC lw B łH C >  brzytew, maszynek do włosów 
do manicuru i t. n. Naprawa mas ynek do mięsa_ pnmusów i w yżjT  . 
czek, oraz części : airienne do tychże najlepiej, najtaniej w warszta 

szlifiersko - nożowniczych.

S .  J A N K O W S K I E G O 8 0 " ^
DOJAZD T R A M W A J A M I: 5, 8. 9, 15,16 21 F IR M A  IS TN IE JE  45 L-

ABC przyjmuje ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich
i i  s ró lp i  acuje ty lk o  z  chrześcijańskim i b iuram i t ^ t e z e ń



MłfaĄ,

W i e l e  m i ł y c h  n i e s p o d z i a n e k  o c z e k u j  
- a d i o s l u o h a c z y  w  o k r e s i e  S w t ą l  B o ż e g o  
r J a i o a z e n i a  P r z e d  m i k r o f o n o m ’ w / s i q p i a  
n a j s ł y n n i e j s i  a r t y ś c i  ś w i a i a .  n a j l e p s z e  z e ­
s p o ł y  c h ó r a l n e  i o r k i e s t r y  w s z y s t k i c h  k r a ­
j ó w  R a a o s n e  i b e z t r o s k i e  Ś w i ę t a  : a i e j  
r o d z i n i e  z a o e v m i  l u t  s u s o w y  P h i l i p s  

S u p e r  7 - 3 8 .  k t ó r y  d z i ę k i  s p e c j a l n y m ,  
f l i g a z i e  n i e  s p o t y k a n y m  u r z q a z e n i o m  
s e c h n i c z n y m  u m o ż l i w i  c z y s t y ,  p e ł n o w a r -  
t o ś c i o w v  o d b i ó r  k a ż d e i  z q d a n e j  s t a c j i

C z y  W a r s z a w a  o t r z y m a

K -z y ż  NienGdbnłości z  mleczami
3t o s ia tn  e h  o b r a d  miatiOiFYądu

W  - ru rtek odbył" *ię zebr.uie  
h »u ;' Miejskiej, na którym p. Sti 
rzjński złożył spr:..rozdanie. Że rpra  
wozaania tego dowiedzieliśmy się, że 
v  roku bieżącym w dnm 6-go b. m. 
k  robotach sezonowych miejskich 
tłirudnionych było 5.483 osoby, co 
odpowiada w  przybliżeniu stanowi 
toiruJnienia o tej samej porze roku 
ubijgiego. Jak widać z  Ugu o zapo­
wiedzianym wzroście zatrudnienia w 
związku z akcją pomccy zimowej na 
razie jeszcze niema mowy,

Z ciekawszych momentów sprawo* 
zdam i nak ty  podać cyfrę kosztów 
wiaduktu, łączącego Żolibólz ze śród 
„•lesciem Koszta budrwy niosły 
1,280.000, z tego na tram waje przy­
pada 530.000 zł. M inisterstwo Komu­
nikacji uczestniczyło również w ,ej 
budów ie w nomie kilkuset tysi./cy 
łłotyeh.

Plany planów
W  związku z pluń-.ni budowy 

kolei podziemnej, p. Starzyński przed 
stawił jedynie spiawo?dan.e z „owo ■ 
aiua do życia specjalnej kon.isji. o 

któiuj „.„aliśn.y już swojego czasu,

R oztargnieni
p a sa żerow ie

W  arugitj połowie listopada pa­
sażerowie tramwajói i autobusów 
miejskich pozostawili w wcirach 366 
rozmaitych przedmiotów, d . in. 52 
ponmonetki, 92 rękawiczek. 44 pa­
rasoli, a poza tym w iek  czapek, sza ■ 
lików, chustek, książek, kaloszy (32 ), 
kłączy itd.

Wszystkie te przedmioty po udo­
wodnieniu irtasnooci udefciać można 
w Biurze Znalezionych Rzeczy Dy­
rekcji T ram wajów  i Autobusów M ły ­
narska 2.

Zm iany statutu
Bial. Tow, Kredytowego
Minister skarbu wydał rozporzą­

dzenie wprowadzn.ące do starego 
statutu Białostockiego Towa.zystws  
Ayedytowego Miejskiego nadanego 
jeszcze w  1907 roku szereg zmiai 
dotyczących przede wszystkimi zasad 
Wewnętrzuo • or8an!zacyjnych, to 
jest sposobu powoływania władz oraz 
Kh kompetencji

Rozporządzenie’  podaje w  załącz ­
niku podział miasta Białegostoku na 
dwa okręgi wyborcze

Rozporządzenie to jes' apa^git -  
n* dw ogtoszonycr w  tych dniach 
zmian statutu lubeL.dego l e w  K r -  
dptowegu Mięj skiego

' a która je sl jeszcze jednym dowc * 
dem że w  miarorządzle wszystko 
nadal pójdzie ściśle tylko biurokra­
tyczną drogą. Pract przygotowawcze 

' komisji nad wszystkimi zagadnienia­
mi technicznymi wym agać będą okre 
su czasu oaóło 2 law 

I Do sprawy reorganizacji miejskich 
szkół rzemieślniczych, którą to 
reorganizację p. Starzyński w b rer  
opinii publicznej, usiłowa* w  sprawo- 
zdań:u swym wychwalać, jeszcze pc 
wrócimy.

Zwiększenie wyaatków 
osonowych

Po sprawozdaniu komisarycznego 
prezydenta przystąpiono do obrad nad 
wnioskami w sprawach mniej waż  
nych, j&K regulacje m.asra ns po­
szczególnych drobnych odcinkach, 
sprawa przejmowania gruntów koś­
cielnych przez zarząd miejski ! t  u, 
W  sprawie zmian w  DUdżecie zw y ­

czajnym elektrowni miejskiej przyjęto 
wniosek m. in. powlękazenu w ,  d -t- 
ków osobowych o sum; 131.000 zL

Mianorząd manifestuje
W  czasie obrad miaiorząo nie o- 

mieszrtał oczywiście urządzić mamie- 
stacji na cześć p. Starzyńskiego. Rad­
ny Jędraszek, znany z tego rodzaju 
wystąpień, zgłosił wniosek o wyrażę* 
nie uznania p. Starzyńskiemu w  zwią­
zku z zakończonym w  pierwszej in* 
stancj procesi m. W nlosel jak wszyst* 
kie tego rodzaju wnioski, stawiane w  
podob" ren okolicznościach, oczywiś­
cie przeszedł. Czy może pomóc p. Sta* 
rzyńskiemu coś w opinii publicznej —  
wątpliwe.

Nł  posiedzeniu tym zgSoszot:- rów­
nież wniosek pouplsany prze* 77 in- 
styiucyj, żądający odznaczenia . st. 
W arszawy krzyżem n^podieglości 
z mieczami. Wniosek ten zostai ziozo 
ny ao Komitent Krzyza i Medalu Nie- 
podlcg>ości

JAK W  ROKU 1 9 3 6 .  TAK i 0ZIS
jeśli chodzi o PO D A R E K  G W IA Z D K O W Y  to należy pamiętać, że firma

.* S. ZYGADLEWItZ
N e w y  Ś w i a t  59

HMM li<t CEN

» 1 i5i
j  najmodniejszych i pięknych 

. P \  N  I -  I P A N A ,

ułatwia nabycie wybranego 
podarku pi zniżonej. cenie

P rzy jm u je m y  czakl S p ó łk i T o w a ro w e j K u p c ó w  P o l s K l c n

O s t i z e ż e n  ie
Kom unikat Zw iązku P o isk ie g o

i p rzem y słow ców , że ogó lnopo lsk i 
K ongres K u p ie c tw r  C h rześc ijań ­
sk iego  w  u cn w a łach  sw ych w  

sp raw ie  u n a ro d o w ien ia  h an d lu  w  
pkt. 6 u c h w a lił rezo lucję , k tóra  
brzm i następu jąco-

„Z rzeszen ia  ku p ieck ie  w in n y  
ściśle w sp ó łp raco w ać  ze spo łe ­
czeństw em , zw łaszcza zo rgan izo ­
w a n y  n. w  Z w iązk u  P o lsk im  nad  
un arodow ien iem  p iszczcgólnych  

dziedzin h a n d lu " .

N iep o w o łan e  osoby, w y k o rz y -  

1 stu jąc  rezo lu c je  zapad łe  na O g ó l"  

j flopo lsk im  K o n gre s ie  K u p ie c tw a

A B C
bo tysiące sympatyków.

Al. Jerozoimskie 3-a pokuj 11 tijefop 818*32 lob 31i9*3’

traci tysiące złotych, nie przyr 
muiąc żydowskich ogłoszeń, 
ale zvskuje znacznie więcej. 
Zaprenumeruj A  KB CT

C h rześc ijańsk iego  w  sp ra w ie  o n a -  
roaow ien iu  h a n d lu  w  P o lsce  w y ­
d a ły  o d ezw y  do  pp  k u p có w  i 
przem y słow ców  z w ezw an iem  
sk ładan ie  o fia r  p ien iężnych  w  ce­
lu , ja k  głosi odezw a, „zm ob ilizo ­
w an ia  n ieogran iczonego  k ap ita łu  
po lsk iego  do  w a lk i  z kapitałem  

żydow sk im  i tch p la có w k am i go ­
spodarczym i.. i w  tym  ce lu  s tw a ­
rz a ją  ja k ą ś  o rgan izac ję  po litycz­
no -  go spodarczą  

Z w ią z e k  P o lsk i (Z w ią z e k  P o  
p ieran ia  P o lsk iego  S tanu  P os ia ­
dania.) iw r * c a  uW agn pp. k u p có w  

‘fo lu^ego  też należy  się w y strze ­
gać  p rzed  w sp ó łp racą  z n iep ow o ­
łan y m i organ izacjam i i  ludźm i, 
którzy  w  uwoim  interesie  chcą  

w ykorzystać  nastro je  społeczeń­
stw a ,

PHILIPS
:c t t ł u r

Uwodzenie **ani
raldLj od właściwego stosowania aro- 
mu i mydlą. Każdej Pani, która pra 
nia zaciwwać cerę świeżą — na* 

to«rą, gładką, raozimy stosować:

KREM  D G O K K O W Y  Nr. 268 M A K I  
N O W S K IE G O  którego wyiolca war 
tość kosmetyczna jes. ogolni: znaną 

KREM  O G Ó R K O W Y  Nr. 268 nie

tłusty, ściągający pory, nie tylke w y­
biela i udelikatnia eię ale asu* - 
pryszcze, plamy, w ąg r"  ł piegi Stc^ 
.suwany „ pod puder ccioru cerę sa  
zmarszczek i zpierzchnieć iA D A C  
W  A P T E K A C H  
A P T E C Z N Y C H .

I  sK L A D A C K

NIEDZIELA
SłKl lai 1 pleśń, a.05 Dziennik. 8.15 

Audycje dia wn 9 00 Transmisja nalo- 
J«n«twa z kożcioł* pari łialnes_ w .la i 
“ Lwie Po ribożeńatwie ok. ■ odz. 10.30: 
5». Cliarpentier; „Luiza" a -61 opery; 
'Płyty!
. U.57 Czas l hejnał, lz.os '“ -iranek syr 
tonicr-y w wyk. Ork. Symfoniczne1 pod 
'TT L. Guitrr i A  ROslera wioluii- 
9=<da. [3.0» t-rzełliic. kulturalny. \2 iu 
Tagment a a etcl Jan WJktora 

-wiprzby nafj s-.kw - '0^" Muzyk-
""-adow a w wyk Malej O kiostry P. R. 
?f»z In Gan.iell i T  TaUszewakiego. 
tł.fa Audycja dla wed

1? 45 luaycja dla dzled. 16.01 Schu- 
?'*u > l Bizet dzieciom. *6.45 Anieicl 1 
jycic-’ _  po-y|et< mowlona H Bogu- 
'ZowLk ej 17.00 Pod-" eczorek przy ml- 
arotr-ni, Transm. z hotelu < -enry ei w 
( " ‘•nit. J9.05 Powszechny Teatr Wyo- 
gfatnl: ,G mjk i zuci . eh. a t '. 19A5 
Skn i v Irtuozi — Willi an Pri mrose. 
"N J»r Gteseklng (ph-ty 2t.4-' Pir-gląd 
kphtyezny. 20 50 Dziennik 21.0u Wiauu* 
IJJłęl monowe 21.1* „Gwlozoeczka sie 
,®‘na — skec- 21.30 „Zaste o a ui •
*7gawe“ _  wcdewil radiowy 22D0 Opt. 

o Mozarcie -  ,0"Ł»tnie lat.' 
‘ ■5Q Dziennik 1 kom meteoro).

NAJCIEHAW8ZE AUDVC4E 
8.0# N: hoiefistwo i łanowa.
14.0* Scłiumann I Bizet — dzieciom 

"  knneer-.
11.00 Podwieczorek przy -ntkrofo- 

“l*.
' “■03 Górnik to .och 1 :nwat- — 

jJ^howi ko ‘ 1 wyk zrspołn (Orni-

„Gwiazdeczka sie zhlits" —
*"*cz.
_ S-35 „Zastępstwa urlopowe- — 
Toóewil .fllow-.
‘ *■00 ODOwleic o Mozarcie.

19.2o Wiedeń. Ario polskie niemieck a
i w jskie

28.00 Ferlln. „Dzwony kornowi 5ki 
— operg kum. PlBnguette‘a.

*0.00 mnar ,mn ,.Ca.ainovs - ope 
ra _oruinga. i

30.00 Wr law. „Suoka złodziej" — o- 
peia huoDu icjc

ic.08 . Wiedeń. W rytir-ie czasóy 1 — 
rad>opotpou;... uk‘ Hrub>‘s( ...

2i..O0 Sztokholtu. Koncert symfoniczny
31.00 Rzym. „Hellera" -- opera ,‘ lon- 

lemezziegr
32.01 peotwlck. „Offenbeuhlana” —  

melodie Offenbacha.
2Z.o i Londyn Ke| Nleciziemy kon cer 

s jm t

PONIEDZIAŁEK
6.15 1 leff. „Kiady rann»-'. 620 Glmm- 

stjk 8 C Muzyka (płjLy,. 7.00 Dz.cr,- 
i tk. Y.15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkól.

JJ.15 Audycja aia szkół. 11.40 Od war­
sztatu do w>.-z atu: P '“ rr..ai ‘o.ańskie
— reportaż. 11.57 Czas 1 h, jnal. 2.03 
Audycja południowa.

A5.30 wiadomość, aosr >darcze, 15.45 
, Z  pieśnią po kiaju". li  .16 Orkiestra 
wojskowa pod d y . n , Chrapczynskiegu. 
16.00 Pog-dankf, 17.0u ..Dra ac* nieba"
— pogadam ) }  15 Reclta. śpiewaczy 
Mariny K ■*;kllr.. 1750 Pogadanka spor­
towa i Wiadomości iport iwe. 13.10 W 
750-tg rucznici urodzin Ciy gruzió- 
skiejo Szeth„ Rustaweid I8.35 i.uayc.a 
dla wsi. .‘ 9.00 Audycja strzelecka is.30 
.Dyskutujmy": „Jak yychow„c dziecko 
na a iro ii 'ji-c cziowleka?" ir.6( Po 
gadank.) 20.00 Koncert 1 «*rywkow; w 
-yk . W łej Orkiestry P. R z -tdz J 
Wollńflotefio — ttiioi Braci K ir-orow- 
skic! (duet cytr). 21.40 Nowości literac­
kie. zz "0 Koncen symfoniczny w w>-ko- 
raniu Orkles*rv P R i Panczo Wadl- 
perow — fortepian. 3350 Dziennik ł 
Komunikat n.etaorologiczny

N .  r m y  ś w l a ć u i e  Y
ua P o m o c Z im o w ą

t )d  1 g ru d n ia  rozpoczęła się > o fia n jją  1 prom ., a  w y k a z u ją ce
zb ió rk a  ua.a lonycn  ju ż  n o rm  p ie ­
n iężnych  na rzecz bezrobotnycn . 
3w iadczen ia  od  dochodu, pono ­
szone p rzez św ia t  p racy  (fu n k c jo  

n ariu sze publiczn i, p racow n icy  u -  
m ysłow i p ry w atn i, p racow n icy  fi 
zyczni i ew ent. em e ry c i) będą  

śc iągane  p rzez p racod aw có w , 
w z g l. in stytucje  i zak łady , w y ­
p łaca jące  em erytu ry .

W  p rzem y śle  i h a n d lu  ptzedsię

dochód 2 prom . zw iązek  po lskich  

fa b ry k  p o r t la rd  -  cem entu u f t ą -  
l i ł  no rm ę szty w n ą  2 prom . d la  
w szystk ich  p rzeds ięb io rstw . P r z e ­
m ysł cu k row n iczy  zao fia ro w a ł 
łączną o fia rę  v*szystkich c u k ro w ­
ni w  w ysokości 2.100 tor. cuk ru , 
co w y n o si 5 prom . od  "ob ro tu  

w szystk ich  cuk row n i B y ło b y  po­
żądanym , ab y  p rzem y sł je k  i han  
de l rozpoczęły  w p ła ty  tych św ia d

L io rstw a  w y k a z u ją c e  m ałą  r e n -  1 czeń n ie zw lek a ją c , w zrozum ien iu  

tow ność 2 prom ., a  p rzed s ięb io r- konieczności zaspak a jan i?  ja k  naj 
s tw a  w y k a zu jące  dużą 3 prom  w cześn ie jszego  po trzeb  b e z ro b o i-  
S to s o w n e  do  tych zaleceń usta lił nych.
s w e  no rm y  P o isk i Z w ią z e k  P rz e ­
m y s ło w có w  M eta lo w ych . Z w ią z e k

O soby  w y k o n y w u ją c e  w o ln e  za  

w ody , w łaśc ic ie le  n ierucnom ości,
P rzem ys łu  Chem icznego  postano- ren tie rzy  i tp. o p łaca jących  w  sto 

w ił, iz zw iązek  Hut -szklanych pu sunku s łu żbo w y m  lu b  na jm u  p r a -  
dzielit na leżące do  zw iązk u  p rzed  zy  -  (fu n k c jo n a riu sze  publiczn i, 
s ięb io rstw a  n a  d w ie  g ru p y : p r a -  pracow n icy  u m ysło w i p ry w a tn i  

'cu j’ące bez dochodu  hu ty  szk lane oraz pracow n icy  fizy czn i) o raz  z 

r w u M M M H H M B M a n a w t M a M H

li ladomościgospodarcze
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 

13.10 Atidy-Ja gra: U sk 
, Zarajrnit lyskusjt n« tem 

Tal wvcł u-wat. atierko na >arao- 
di ii ‘ 1 ego c*faw‘eKa?"

2P 00 Koncert rozri v kowj.
23.00 Foncert tymionicz-" 1 ndi. 

Panczo nadlger >wa — fortepian.

WARSZAWA II.
Sł r > Edward Lalo I Kamil Baint- 
iti. 'Pfe-ty) 16 00 Felieton 18.10 Or 

i ?  "i- Tychowakiego 1 V Osiecku 
40 Muzyka taneczi (płyty) 33.00 

" la ł .^  A-Jam Wrońskiero w wyk. 
*'o 'rkiestry P. R. z udz. Rt Kai - 

■ T  Zygadł-, -  skrzypce 23 45 
J«a lekka . 'on.czr.. 'pb ty)

, 4UDYCJE KRÓTKOFATOWE 
Ko w?5^nn*k. 3 Chwilka cia dzieci 5 
hhćk łollstów (pł}-ty) Wyk.: J. Gza 
* l i - brrytc-i B- Huberman — 
b'ah V *  ' A Michałowski — forte- 
Sehló . Spurt-- zimowe w Pol.cc ... Pio- 
'hit r- , r* ' ■ oowe* Warszawy 8 „J6- 
J k ijJ r* 1‘*ąała" roweta T Nowakow.

'• Koncert Kapeli Luaowej f 
'r- anowsi ie r-

j ,  AUDYCJE z a g r a n ic z n e
Koncen orkiestrowy 

**• 11 • łtonc*rf *>‘toL z(fort).
udz.

Warszawa □
J.08 Ko-cer( rozrywkowy (płyty), 

.-i 10 Wariacje na t-mrty z ipo*~irron 
1 ptyty). 15.00 Z lombardx do azaf; "  —

poitoź, 15.1B Wiadomość soortowe 
15.20 Orkiestra Eugeniusza I  anciowskie- 
go 10.00 Koncert solistów Wyk.t St. 
Herman - skrzynce. Ml Zudar -- ŚDiai 
6.5« ot. 1 zvn.. *yka (płyty' 19.38 z y  ie 

łrulturalne. 22.0(1 Reportaż. 22.15 Muzyk- 
lekka i taneczna (płyty).

AUDYCJE KRÓTKOFAroWE 
SRW fala 22 m., 13 Mc 
SPD, f-1a 26.01 m., U .5 Me

34.00 1. Dziennik Gawęd* pana
Fya«»!s?.ka. Koncert s 00'1 C.mpins 
W Wyk A. Rub!ns‘ e!n- (płyty). 4. Popn- 
danka w jeżyku angielskim 5. Zespói 
Pawia Rynasa.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
20.05 Radło Kimania. „Boże Narodze­

nie1 — Drat. Beci >,
Jh.oo Mediolan. Koncert symfoniczny.
21.05 Brno. ..Poczatei romansu" — o- 

pi a Jarmczka
21.30 Lille. Koncer. symfoniczny.
21.30 )ro. ■>), t Jbio„ „iZeboje 

Ne w-Yorku 1 HCIywoodu.

W Y C H Ó W  NIL, JAKO CZYNNIK
G u S rO O A R C Z L U O  kOZV O jU  

| W  dniu 14, b. ni o godz 20 w sali 
Izby Przem. Handl (W iejską 10) p. 

.Tadeusz Oarczyńsld, wiceprezes 
litów. Pol Duennikarży i Pupl, 
Gosp. wygłosi reiera p. t. „W ycho­
wania, jako czynnik gospodarczego
rOTWuiu"
PR ZLD  U R JC H ' fH E M E M  PIECÓW  

DO PR A ŻE N IA  Rl IDY W  
k o n e c k i m

W  Stąporkowie pow. koneckiego 
przystąpiono do robót przygotowaw­
czych nad uruchomieniem 7 pieców  

.do prażenia rudy. Piece ie, datujące 
się t  18 w., zbudowane jeszcze przei 
kanclerza Małachowskiego, by'y od 
kilkunastu lał nieczynne. Uruchomię-

bO kg. Rozporządzenie to ma unor­
mować ytarunki fundl-i importowany­
mi śledzikami i szprotami, a i  do cz- 
su takiego zwiększenia się polskich 
połowów tych ryb, aby zaspokoić za­
potrzebowanie wędzarń na wybrzeżu. 
U G Ó LN E  P O L O W Y  R YB  MORSKICH  

W  U S T O pA u Z llu  
Ogólne polov/y ryb morsken w  li­

stopadzie r. * wyn.asly i.955.19.4 kg. 
waności 786.670 zl. Na połowy daie 
komorskle przypada 2 tej liczby 
49 ,405 kg. W  porównaniu t  paździer­
nikiem połowy listopadowe wzrosiy o 
ok. 700 tys. Kg.

O RADĘ G O SPO D A R C ZĄ  
M AŁOPOLSKI 

W  najbliższym czasie odbędzie się 
zebranie przedstawicieli kól gospodar­

nie niecow nastąpi w styczniu w  1938 1 czyęn z terenu 3-ch województw Ma-
r Równocześnie podjęt "zostaną prącej 
nad wydoDyciem rudy 1 kopalni, po­
łożonych w  sąsiedztwie tych pieców. 
Kopalnie tę wch'onąć mają okofo F00 
be.:rr.bo.nvch 

USTALEN IE  CEN NA SZPR O TY  
} si 1 u r iK i  

Aśin, P  1 H. v’ydalo zarządzenie, u- 
ctalające cene imoortowanycr, gzpro- 
tow na n.aksimum 19 zl za 50, kg., 0- 
raz śledzików na maksimum 18  zl. za

lopolsk1 wschodniej, celem stworze 
nia sp-cinlnej Rady Gospodarczej. 
Zadaniem Rady nędzie uaktywnienie 
i podniesienie stanu gospodarczego 
Małopolski wschodniej.

Kola gospodarcze przywiązują do 
powstania Rady Gospodarczej duże 
znaczenie, mają bcv,iem nadzieję, że 
stanie się ona łącznikiem między sre- 
romi gospodarczymi,, t  czynnikami 
rządowymi.

w y ją tk iem  z ty iu łu  doch oau  0 -  
sicfganfcgo z  p rzed s ięb io rstw a  lu b  

gospod ark i ro ln e j —  Donoszą 

św iadczen ia  o a  m iesięcznego  d o ­
chodu  netto w f .  usta lonych  norm  

od pó ł do  6 proc. należnie od  sk a ­
li dochodu.

W y j a ś n i e n i e
W  artykule zamieszczonym w  d. 

5  bm. pt. „Projekt w/w iszczenia 

Polaków na Podkarpaciu” podań1
zostało nazwisko naczelnika wy  

działr naftowego Ministerstwa Prz*  

mysłu i Handlu —  wskutek omyłk 
druku —  w  sposób, który czyn. 
wskazane zaznaczenie, iż c meśna oso 

ba. inż. Henryk de Saiomon Fried- 
berg, jest chrześcijaninem i Polakiem .

U fc te ra n k a  p ra cy  z  C zĘ stoch ow ji
50 lat pracowała w  łahryte

Robotnica fabryki „Union 'fertil"  

w Częstochowie, 94-letnia Aniela Ka­
mieńska w  tyci. aniach po bl.sko 50- 
ictniej nieprzerwanej pracy w  fabryce, 
przyjęła ofiarowaną jej przez Dyrek­

cję dożywotnią emeryturę i prziszła  
na zasłużony odpoczynek. Czcigodna 

weteranka pracy, cieszy sie ieszcze 

dobrym zdrowiem.

N l e 4 z £ e l »  s a f i i ł o w a
n i e d z i e l a  s p o r t o w a

W A R S Z A W A :
Lok a l Sokoła p rz j ul. Sk iern ie­

w ick iej 18,20 o  godz. 1S finały  
pierw szego  kroku  bokserskiego.

L o k a l P rąd u  o 1-ej dalsz, ..lecze 
zapaśnicze o m istrzostwo W arsza ­
w y. W ałcza  P K S  —Fort Bem a (k la ­
sa A  1 Pasta — Lauda oraj P rąd  —  
Elektryczność' (K la sa  P ) .

Gm ach C IW F  o 9 -tej' zakończe­
nie m istrzostw  W arszaw y  w  siat­
kówce meskiej.

O Ś R O D E K  CTWF c 16-ej zakoń­
czenie m istrzostw W a rszaw y  w  
siatkówce kobiecej.

P R O W IN C J A :
Katow ice m iędzynarodowy tu r­

niej h o k ejo w y. W i ,czą : K rak ó w  —  
Poznań i Śląsk ~~ Berlin .

W ie lk ie  H a jdu k  mecz piłkarski 
Ruch —  N ap n  ód Lipiny.

UftKopanu o ile " anitik! Jon rzą  
na K asp row ym  odbędzie się p rób ­
ny slalom.

G dyn ia  mecz, bokser*(Ji o mistrto  
stwo Po lsk . W K S  Floti —  Legia.

Z A G R A N IC Ą :
W  H am burgu  mecz tehisowy 

N iem cy —  Szw ecja  o puchar Króla 
Gustavti. V .

W  M k gd »bn rgu  mecz bokserski 
pom iędzy nieofic jalną reprezenta­
cją N iem iec i Inand i?  t .

W  K a irre  mecz piłkarski o mi- 
6’ rzostwo św iata Eigip4 —  R um u­
nia,

W  Szlutgareie mecz z a p a sm a y
Niem.cy —  Czechosłowacja. Sędzią  
będzie P oiak  Gałuszka.

W  Sztokholm ie mec." zapaśniczy 
S zw ecja  —  Fin landi:
S P O R T  W  O S T K O W IU  W IE ^ K O P .

W  Jarocinie rozegrali bokserzy 
Ostrowii mecz bokserski o pu, hal 
młodziknw P.C.Ż.B. z poznańskim  
K  P . W ., który zakończył się w y ­
nikiem  rem isowym  8:b.

P I Ł K A  N O Ż N A  
K . P . W . I. —  O strów ,d  3:0 (1 :0 ). 

L aw od y  m iejscowych d ru *y r  za­
kończyły się zwycięstwem  K . P. W . 
Ostrów  ia w ystąp iła  w  rezerwowym  
składzie, bran ik i strzelili Dzm bało, 
Kaźm ierczak, sędziow ał p. T u row ­
ski, K obierny . (cz .).

C e n y  d r o b i u
Kom isja no 'owań “en drobiu usta­

liła. że ceny drobiu bitego są obecni^ 
w sprzedaży detalicznej następujące: 
kur" I gat. —  2 zl. 05 gr., żury i 
kogu*y i ł  gat. — 1 zl 85 gr., kury 
oderkj 1 gat. —  2 z’ 95 gr., krezki 
mtode i srat, —  2 zł. So gr., oderki
—  2 zł. 80 gr., gęai tuczone mtode
—  2 zl. 20 gr., indyczki mełde —  
2 zł. 60 g r„  oderki —  3 i ł .  20 g -.j 
pulardy młode —  1 zł. 95 gr., oderki
— 2 zł. 60 gr., wszystko za kg., 
gęai młode pnlne —  5 z t  25 gr, I I  
g a t  —  4 zł, 75 gr., perliczki młode 
T g a t  —  ? i> 65 nr., [ I n , - *  
i. sL 80 gr. iturcząu taał* i  d
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ABC -  NOWIHY COC ZIEMNE -  Str. '
JUZ m  NOt SYLWESTROWA

m o ż n a  
zamówić 
stoliki na

Z a rz ą d  czyni du2e p rz y g o to w a n ia  na p o w ita n ie  N O W E G O  ROKU
U B  W D N I A C H  N A J B L I Ż S Z Y C H

W Bf.RZE-RESTAURACJi 
HOTELU ► POLONift-PMLACE

=  P IE R W S Z O R Z Ę D N A  K UCH NIA  =
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

s a l e  b a n k i e t o w e  i

Ustawa o powszechnej służbie wojskowej
O r g a n i z a c j a  L e g i i  Aksiei emitencie!

Przym usow a służba pomocnicza kobiet
N a  k on fe ren c ji p ra so w e j p. płk. 

T om aszew sk i, kom endant L e g ii  
A k adem ick ie j, u dz ie lił p rzed sta ­
w ic ie lo m ' p ra sy  in fo rm ac ji o fo r ­
m ach  o rg an iza cy jn y ch  przysposo ­
b ien ia  w o jsk o w eg o  akadem ików .

P . p łk  T om aszew sk i p rzedsta ­
w ił obszern ie  o rg an iza c ję  p rzy ­
sposob ien ia  w  innych  państw ach . 
W e  .W łoszech np. przysposob ien ie  

w o jsk o w e  o be jm u je  szko ln ictw o  

pow szechne, średn ie  i wyższe  

W  szko łach  w yższych  na p. w. po­
św ięca  s ję  20  godzin  w y k ład ó w , a 

poza tyn) ćw iczen ia  i obozy. W  R o ­
s ji  S ow ieck ie j —  o p racy  w yszk o ­
len ia  ś f ia d c z y  fak t, że liczba  gc 

dzin  w y k ład ó w  tylko teoretycz­
nych f y n o s i  430— 480 godzin .

N a jt a r d z ie j  je s t  rozbu dow an e  

p rzyspo so b ien ie  w o jsk o w e  w  

N iem czech , gdzie  są trzy tygodn io ­
w e  obozy  trzech  typów  A , B  i S 

i w y jzk o le n ie  je st  z różn icow ane  

za legn ie  od la t  s tud iów . S p e c ja l­
n ie 'jui|wersytet w  K ró lew cu  o p ra ­
c o w u je  z ag ad n ie n ia  w  sp raw ie  

po lsk ie j, n iech  św iadczy  Lytu ł 
je d ijego  z r e fe r a t ó w :-  „P ie w c y  

p o l# y  na U k ra in ie " .
J f ś l i  chodzi o P o b k ę  to dotych­

czas m ie liśm y  jedyn je  S tud ium  

Wfltfskowe na Po litechn ice  W a r ­
szaw sk ie j.

Y^astępn ie  pp łk . T om aszew sk i 
(M iów ił n o w ą  u staw ę  o pow szech ­
nej s łu żb ie  w o jsk o w e j, k tóra  Zo­
lt a n ie  w k rótce  rozpa trzon a  przez  

fje jm .
i U s ta w a  ta p rzew id u je , iż m ło ­
dzież, k tóra skończyła szkoły li ­
cealne, zosta je  p o w o łan a  Jo w o j 
ska po odpow iedn im  za k w a lif ik o ­
w an iu  je j przez  k om isje  lekarsk ie  

i uzyskan iu  k a ł eg o rii A ,  przede  

wszystk im  zosta je  w c ie lon a  n a  5 

tygodn i do obozów  d la  n u fcó w  

ju n ack ich . N a stęp n ie  zostaje  w cie  

łona do w o jsk a  n a  skróconą rocz ­
n ą  s łu żbę  w o jsk o w ą .

D a le j ppłk. T om aszew sk i omó­

w ił pow szechn y  obow iązek  s łu ż ­
by w o jsk o w e j kobiet. M in is te r  

S p ra w  W o jsk o w y c h  będzie  m ógł 
nałożyć w  czasie po k o ju  o bo w ią ­
zek przym usow ego  przeszko len ia  

kobiet ao la t 45, p o s iad a ją cy ch  

w ykszta łcen ie  ś redn ie  lub  w yższe  

O czyw iśc ie , s łu żba  kobiet w  w o j­
sku będzie tylko pom ocniczą i od ­
byw ać  się  będzie w  oddzia łach  

san itarn ych , w arto w n iczy ch , o- 
brony p rzec iw lo tn icze j i t. d.

Po dw u le tn im  okresie p rze jśc io ­
wym  będzie  m ożna pom yśleć  o 

dan iu  m łodzieży  u n iw ersy teck ie j' 
p raw id ło w e go  p rzeszko len ia  w y ż ­
szego z dziedziny  zadań , dotyczą­
cych obronnośc i p aństw a .

G ru py , zaliczone do s łab sze j ka ­
tegoria p rze jd ą  na u n iw ersy te ­
tach ró w n ież  p rzysposob ien ie  

w o jsk ow e  w  m yśl zasady, iż nie 

może być m łodzieży, która nie jest 

przygoto w an a  do obrony  p ań ­

stw a .
W  okresie p rze jśc iow ym , m ło­

dzież akadem icka zostan ie  p rze ­
szko lona w o jsk o w o  w  L e g ia c h  A k a  

dem ickich. O becn ie  p race  o rg a n i­
zacy jn e w o jsK ow ego  ” k ie row n ic ­
tw a  L e g ij A kadem ick ich  p o le g a ją  

na o p raco w an iu  p lan ó w  prac.
W ła ś c iw a  p ra c a  o d byw ać  się  

będzie nie na teren ie  u n iw ersy te ­
tu, a le  na teren ąch  w o jsk ow ych .

P race  na U n iw e rsy tec ie  będą  

prow adzone  w  fo rm ie  w yk ładów .
Celem  p. w . je s t  psych iczne n a ­

staw ien ie  m łodzieży  do sp raw  

w o jsk o w ych , w y ro b ien ie  poczucia  

in d y w id u a ln e j i zb io ro w e j odpo­
w iedz ia ln o śc i za sp ra w y  o b ro n y  i 
po tęg i m ilita rn e j p ań stw a , o raz  

przygo to w an ie  lu dz i w e  w szy st­
k ich  zaw o dach  cy w iln y ch  zdol­
nych do skutecznej i czynnej 
w sp ó łp racy  z w o jsk iem .

N a  ca łokszta łt p rac  p. w . złoży  

Się w ła śc iw e  p rzysposob ien ie  w o j­
skowe, o raz  „u w o jsk o w ien ie "  

przedm iotów  naukow ych , w zg l.

u zupe łn ien ie  s tu d ió w  stud iam i 
w o jsk ow ym i.

W  najD liższym  czasie po p rze ­
p ro w adzen iu  k w a li f ik a c ji  zosta­
nie w y b ra n y ch  400 studentów , 
którzy będ ą  p rzeszko len i na 4-ro  

dn iow ym  k u rsie  o zadan iach  i ce­
lach  p. w . S tw orzą  oni zasadn iczą  

k adrę  L e g i i  A kadem ick ie j. O fic e ­
row ie  zaw o do w i obejm ą tylko s ta ­

now isk a  kieiuwnicz,e. N iek tó rzy  

o fic e ro w ie  rezerw y , będ ą  n aw et  

b ra li udz ia ł w  p racach  sztabu  

L e g ii  A k adem ick ie j.
K o n fe re n c ja  n iestety  n ie p rze­

w id y w a ła  dysk usji. N a le ż y  żało ­
w ać  tego, gd yż  p pDłk, T o m aszew ­
ski m ało po w ied z ia ł o ro li m ło ­
dzieży, z k tóre j in ic ja ty w y  p rze ­
cież p o w sta ła  L e g ia  Akadem icka.

P r ó b n y  l o t  d o  s t r a t c s f e r y
o d b ę d z ie  się  n iebaw em

N ie b a w e m  odbyć się ma p rób ­
ny lot n a  w ysokość 1 1 -tu  tysięcy  
m etrów  B a lo i '  p ilo tow ać  będą  
kpt. B u rzyńsk i i p ro f. Jodko - 
N a rk iew ic z . L o t  ten będzie  je d ­
nym  z lo tów  p rzygotow aw czych  

do lotu do stra to s fe ry , na w y so ­
kość 30 tysięcy m etrów , który  od 
będzie się latem  p rzysz łego  roku.

U becn ie  bu dow an i je st  
sp ec ja ln a  go n d o la  tego s t r a to * • 
tku, k tóry  p ilo tow ać  będ ą  kapR® 

now ie H ynek , B u rzy ń sk i i J 

nusz. P rócz  nich w  w y P raJj 
w ezm ą udzia ł d w a j uczeni, 
rvch  n azw isk a  r,ie zosta ły  je3Zc 

usta lone.

Interpelacja poselska
0 zmianę obc.ążer podatkowym rzemiosła

N a  p le n a rn y m  posiedzen iu  S e j ­
m u  została w n iesiona  in te rp e la ­
c ja  do p. M in . S k a rbu , w  k tórej 
p rzedstaw iono  konkretne fak ty  

n ieuzasadn ionego , a rażąco  w y ­
sokiego obciążen ia po d a tk ó w  d o ­
ch odow ych  p rzeds ięb io rstw  rz c -

S ą d u  N a j w y ż s z e g o

Proces A d a m a  D o b o s zy ń s k ie g o
odbędzie się w e Lwowie

W  p iątek  w  Sądzie  N a jw y ższy m  

ro zp a try w an a  by ła  sp ra w a  inż. 
A dam a Doboszyńsk iego .

Jak  w iadom o, w  cze rw cu  b. r. 
inż. D oboszyńsk i zosta ł u n ie w in ­
n iony  p rzez ła w ę  p rzys ięg łych .

U c h w a łę  u n ie w in n ia ją c ą  t ry ­
bu n a ł u ch y lił, w obec  tego D odo- 
szyńsk i ma stanąć ponow n ie  

przed  sądem  p rzys ięg łych .
S ąd  O k ręgo w y  w  K ra k o w ie  w y ­

s tąp ił do S ąd u  N a jw y ż sz e g o  z 

wniosk iem , by s p ra w a  ze w zg lęd u  
n a  bezp ieczeństw o  by ła  ro zp a try ­
w a n a  przez S ąd  O k ręgo w y  w e  

L w o w ie . W n io sek  ten by ł rozpa- 
Irzon j’ w  S ądzie  N a jw y ższy m  

S ąd  N a jw y ż s z y  na posiedzen iu  

n ie jaw n ym  na zasadz ie  artyk u łu  

40 k. p. k. ze w zg lę d u  na zabezp ie ­

czenie praw  id ło w ego  w y m ia ru  

sp raw ied liw o śc i, p rzekaza ł s p ra ­
w ę  S ądo w i O k ręgo w em u  w e  L w o ­
w ie.

O  term in ie  ro z p ra w y  zadecy du ­

je  lw o w sk i S ąd  O k ręgo w y . O d b ę ­
dzie się  ona w  roau  przyszłym  

p rzed  ła w ą  p rzy s ięg łych  w e  L w o  

w ie, o ile  do tego czasu  sądy  p rzy ­
s ię g ły ch  nie zostan ą  zniesione.

m ieśln iczych . In terpe lenc i rap?* 
tu ją , czy p. M in . S k a rb u  uzna*5*  

za ce low e :

1 )  poddać rewizji zarządzeni* * 
dnia 23 lipca 1937 r. w kierunku U* 
almenia norm szacunkowych cfoci- 
dowości na rok poaatkowy 1937, l r  
dnie z opinią Samorządu Gospod*® 
czego Rzemiosła, tym bardziej, 
niektórzy PP . Dyrektorzy Izb Sk** 
bowyeh obniżają ustalone normy 
Dyrektor Izby Skarbowej yr Po**1" 
niu obniżył zarządzeniem z dnia 
października 1937 r. normę dla 
dliniarstwa z 10  —  18 proc. na ® _  
13 proc., a nawet w  specjalnych w ^  
padkach na 7 —  8 proc.; 2 ) ****?, 
dzić wstrzymanie postępowania 
zekucyjnego w stosunku do i  ■*** 
ków rzemieślników, którym ustal0"® 
wym iar podatku dochodowego 
rok podatkowy 1937 przy zasto3oW*^ 
niu norm szacunkowych dochodoW0 

którzy wnieśli na wym arsci, a 
woiani
wniesionych odwołań w 
przyspieszonym.

iltl* 
termin'®

P ro w o k a c ja  b o jó w k i ż y d o w s k ie j
w y w o ł a ł a  z a j ś c i a  w  C i e c h a n o w c u

Przed Sądem  A pelacy jnym  zna­
lazł się proces o zajścia antyżydow  
skie, jak ie  m iały  m iejsce w gru d ­
niu ub. roku w  m iejscowości C ie ­
chanowiec w  powiecie wysoko - 
m azowieckim . IV czasie ja rm arku  
na rynku powstało zbiegowisko, 
złożone z około 200 chłopów. Ktoś 
krzyknął, że żydzi b iją  P o lak ów  i

&$ka I&. Sławka
w  roz ła m ie  Koła R oln ików

H a b s b u r g o w i e  w r ó c ^  d u  A u s t r i i
i d o  s w o i c h  z a n i k ó w

W IE D E Ń , 11. 12. Rada m inistrów . dniem, zamek Muerzsłeg n Styrii, 
postanowiła dziś wprowadzić w życie dobra Orth raz z zam ki erą Eck ot
uchwaloną już przedtem ustawę w | sau, dobra Poeggstall, Manner=dori

nad Litawą, Yoesendorf w Dolnej 
Austrii, Krampen w Styrii i M attig- 
hofen w Dolnej Austrii. Prócz tego 
postanowiono zwrócić urządzenie 
zamku w Neuberg w Styrii.

Rada ministrów ustaliła również 
przekazanie wiedeńskiego Pcateru, 
który dotychczas był własnością pań 
stwa, gminie Wiednia. W  zamian za 
to państwo przejmie należące dotych 
czas do gminy obszary w Aspern ce­
lem rozszerzenia znajdującego sie 
tam lotniska.

sprawie odwołania wydalenia z kraju 
H bsburgow oraz zwrotu ich dóbr.

Zostaną zwrócone następujące ma­
jątk i: zamek Laxenburg pod W ie-

W WOŁOMINIE
zap ren u m ero w ać  „A  B C “ można 

u p. S zadk o w sk ie j 
(k io sk  era’" '* " w y )

- * . . ^  or > i« -

O d  d łuższego  ju ż  czasu zazna­
czyły  się rozb ieżności pom iędzy  
członkam i K o ła  R o ln ik ó w  Sejm u  

i Sen atu  n a  sze reg  s p ra w  dotyczą  
cych w s i, a m ian ow ic ie  szko ln ic­
tw a, zagad n ień  podatkow ych , po 
lityki a g ra rn e j, a w  szczegó lności 
re fo rm y  ro lne j, k tóre j rozszerze­
nia i 'p rz y sp ie sz en ia  d o m aga ją  
się  po słow ie  d robn i -  ro ln icy .

W  zw iązk u  z tym n astąp ił ruz- 
:cm  w  K o le  ro ln ik ów , z którego  
w y stąp ił pos. C h y ła  i sze reg  in ­
nych p o s łó w  —  d robn ych  ro ln i­
ków . P o s ło w ie  ci o św iad cza ją , że 
p ra g n ą  podnieść na teren ie  Izb  

u staw odaw czy ch  szerszą  p racę  
p ro w ad zo n ą  zgodn ie  z zasadam i

tłum  zniszczył kilkanaście straga­
nów* żydowskich oraz pobił ich w ła  
ścicieii.

P od  zarzutem  bran ia  udziału  w  
rozruchach antysemickich areszto­
wano b gospodarzy: Stau islaw a Za  
wistowskiego, A leksand ra T ym iń ­
skiego, Kazim ierza D m ochowskie­
go, W ac ław a  Bruiinskiego, Józefa 
Piotrow skiego  i W ład y sław a  M i­
kołajczyka  

Tym czasem , jak  okazało się na 
przewodzie w  Sądzie O kręgow ym  
w  Biaiym stoku, zajścia tc by ły  
sprow okow ane przez samych ży ­
dów*.

,V Cićcnai.owcu, oa dłuższego cza 
d e k la rac ji lu tow e j O zonu do tyczą ) su p row adzona już jy la  przez 
cymi zagadn ień  w ie jsk ich . , narodow ców  akcja bojkotowa. A k -

t, . • j  i • i i  1 cja ta daw ała  pow ażne rezultaty
R ozłam  m a je d n ak  i pew ne tło jl(1 w jeut je m u _ niezadowoleniu  ży

po lifyczne . Zarów*no pos. C h y ła , , fiostwa. Zazw ycza j w  dni targow e  
ja k  i ci, k tórzy  w ra z  z n im  w y stą  i ja rm ark i przed sklepam i żydów

W ynik iem  takiej p row okac ji b  . 
ły  w łaśn ie w ypadk i grudn iow e “  
Ciechanowcu. U staliw szy  tę ob®j 
hczność Sąd O k ręgow y  uuiewlń®’* 
wszystkich Poiakow’ O d  w*y.rp’L 
zaapelow ał jednak  prokurator i 
ten sposób spraw*a znalazła si? "  
piątek na wokandzie Sądu A p *  “ 
cyjnego w  W arszaw ie . .i

Sąd apelacyjny zatwierdził wyr0'!  
uniewinniające, skazał na oin'^' 
tylko W ładysława Mikołajczyka 
2 mieś aresztu z zawieszeniem _k »"  
za uszkodzenie cudzego •nieiu 
Stwierdzono bowiem, że Mikołaje*f'j 
przewrócił jeden ze straga„óM 
zniszczył ttw ar

Z O F I A
p ili z K o ła  ro ln ik ów  za lic zan i są  
do ludzi, sto jących  b lisko  płK.
S ław k a .

K atastrofa
sa m olo tow a

T O R U Ń , 10. 12. P . a  T . D z iś  w 
godzinach  p rzeap o lu d n io w y ch  u -  

lc g ły  k atastro fie  d w a  sam oloty  

ćw iczebne . Czterech  cz ło n k ó w  z a ­
łogi sam o lotow  poniosło  śm ierć.

skim i i straganam i narodowcy w y ­
staw iali pikiety, które w  spokojny  
sposób uśw iadam ia.y  o niebezpie­
czeństwie żydowskim . Chcąc się 
uwolnić od tych pikiet zydzi u tw o ­
rzy li bo jów kę składającą się z szu­
m owin. Zadan iem  bo jów k i by ło  pro  
w okow an ie  zajść z członkami p i­
kiet, aby  w y w o ła ć  w iększe rozru ­
chy.

p od a je  do w iadom ości, 
w ystaw a  *ej lam p (efektó^  
św ietlnych) została  o tw ar^  
w * kaw iarni S IM . Zam 
w ien ia  przyjm uje A teh ei^  
K rólew sk a  11, tel, 2 96-29'

Dyrekcja Zakładów O s t r o w i e c K i c n
pertraktujje ze  strajkującym i

P o d w y ż s z e n i a  p o d a t k u  ż ą d a j ą
m ieszkańcy  Pucka

Stowarzyszenie Właścicieli Nieru­
chomości w Pucku wystosowało pe 
tycję do zarządu miasta, domagającą 
się uchwalenia wyższego podatku od 
nieruchomości.

Niezwykłą petycję uzasadn ia j wła 
ściciele nieruchomości tym, że chcą 
przyjść z pomocą miastu w  uzyska­
niu funduszów na regulację kanaliza

cji nad zatoką Pucką. Kanalizacja w  
obecnym stanie zagraża całości sztucz­
nej plaży. Rada miejska uchwaliła 
podwyższyć podatek z 30 proc. na 50 
proc.

Na tymże posiedzeniu podniesiono 
ofiarność zaiządu Oficerskich Domów  
wypoczynkowych w  Utniewie dwa b a ­
raki ula bezrobotnych.

W i e l k a  k a t a s t r o f a  k o l e j o w a
2 2  o s o b y  z a b i t e

W  zw iązk u  z d ru g im  stra jk iem  

o k u p acy jn ym  w  lew .a tań sk ich  
Z a k ład a ch  O strow ieck ich  pod jęte  

zostały  - da lsze  p e rtrak tac je  w  
m ie jsco w y m  In spekto rac ie  P racy .  
Pracov*n icy  w  da lszym  c iągu  do ­
m a g a ją  się m . m, p o d w y żk i płac, 
e k w iw a le n tu  za m ieszkan ia  d la  

tych p rac o w n ik ó w , k tórzy  nie

N i e d o s z ł y  z a m a c h  n a  D e l b o s a
w  czasie  p od róży  do Pragi

m ieszka ją  w  zabu d o w an iach  Z a ­
kładów*, z a ła tw ien ia  sp ra w y  w p i ­
sów  szk o ln y ch 'z a  dzieci i innych  

N ie u s tę p liw a  dotychczas d y re k ­
c ja  w y ra z iła  n a  ostatn iej k o n fe ­
ren c ji gotow ość poczyn ien ia p e -  

nych ustępstw , w o bec  czego m o ­
żna p rz ew id y w ać , iż s tra jk  ter  

w k ró tce  zostanie z lik w id o w a n y .

P A R Y Ż ,  10. 12. D n ia  6 lis topa ­
da p o lic ja  fran cu sk a  zaaresztow a  

ła  w  V a ien c ien nes o b y w a te la  w ę  

g ie rsk iego  K o lom an a B u d a i, b. 
ad w ok ata , sk ieślonego  z listy  a d ­
w o k a tó w  w ęg iersk ich , za d z ia ­
ła lność terrorystyczną . W  ręce po ­

lic ji w p a d ły  s zy fro w an e  depesz-e’ 
w y s ła n e  do B u d a ia  z A n tw e rp 1*' 
P o  d łuższych  w y s iłk ac h  zdo ł^ 0 

o d szy fro w ać  tekst depeszy, z kto-  
i ej w y n ik a ło , że g -u p a  te rro ry stę^  

p rz y g o to w y w a ła  zam acn  na  

D e lbo sa  podczas je go  pobytu  ^  
Pracize.

ła agitację komunistyczna na wsi
4 lata w ięzien ia

K r w a w a  w a l k a
policji z bandytam i

L O N D Y N .  10. 12. P o d  C ast le ca - 
ry  pom iędzy  E d y n b u rg ie m  a G la -  

sgo w em  nastąp iło  zderzen ie  

d w ó ch  p o c iąg ó w  pasażersk ich .
D otychczas w y d o b y to  zw ło k i  

22 osob. A k c ja  ra tu n k o w a  u tru d ­
n iona jest p o w ażn ie  p rzez ś r * e -  
życę, k tó ra  sza la ła  ró w n ież  w  

czasie katastro fy . P rze z  zaspy  

śnieżne p rzed z ie ra ją  s.ę do m ie j­

sca w y p a d k u  lek a rze  i am b u la n ­

se.

ŁÓDZ, U .  12 Pod wsią Piekary
niedaleko Lodzi, miata miejsce dziś 
rano krwawa walka policji z bandyta­
mi.

D w aj groźni i oddawna poszukiwa­
ni przez policję bandyci, 38-"j:tni M a­
rian Ma, szal, i 24-letni Zygmunt 
Zieliński, mający na sumieniu szereg

A R C W  C A Ł Y M  K R A J U  

K O S Z T U J E  I O  G R .

W  P R E N U M E R A C IE  Z Ł .  2 , 3 0  

Z  D O S T A R C Z E N IE M  0 0  (JO M U

krwawych napadów, zostali otoczeni 
pod wsią Piekary przez gęsty pierś­
cień policji. Rozwinęła się z obu stron 
gęsta strzelanina. W  pewnej chwili 
Marsza! trafiony kulą w p,ecy padł na 
miejscu.

Jednocześnie drugi bandyta zdolal 
przerwać koruon policji i ostrzeliwu- 
jąc się zbiegł do lasu.

Niezwłocznie otoczono las przy po­
mocy przybyłych posiłków policyj­
nych. Obława .ia Zielińskiego trwa. 
Udział w  niej biorą przybyli również 
prokurator i sędzia śledczy.

Przy zwłokach Marszała znaleziono 
kilka rewolwerów i znaczny zapas 
amunicji.

I

N a  ławie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym znalazł się mieszkaniec 
Kolonii Burzec w  powiec.e łukowskim  
Izyoor Kopyść, pud zarzutem upra­
wiania po wsiach agicacji wywroto­
wej i zakładania jaczejek komuni­
stycznych. Kopyść, prosty rolnik, 
wpadł w sidła żydowskie i do akcji 
wywrotowej namówił go Szloma Za- 
kalik, od którego otrzymał instruk­
cje i dyrektyw j, Dskazówki te w ie­
śniak realizował, zakładając w po ­
wiecie łukowskim po wsiach jaczejki. 
Jak ustalono, ogółem utworzył on 
kilkanaście komorek w 13-tu wio­
skach.

Zakalik dostał się swego czasu do 
więzienia i był skazany na 4 lata. 
Kopyść natomiast przez długi czaa 
bezkarnie prowadził agitację wśród 
mało rolnych służby fo lr artzn ij. Do­
piero po aresztowaniu Zakalika Ko­
pyść zmuszony być wynitść się z po­
wiatu łukowskiego i zamieszkać w 
Warszawie. Tu w wynajętych miesz­

kaniach przy ul. Puławskiej i 
zowej zorganizował składy bib" 
wywrotowej.

Kopyść aresztowany był zup^. j 
przypadkowo w Moli GrzybowsK’®] 
Zdołał jednak zmylić czujność P° 
ejanla i uciekł mu na stacji w  
bertowie. Dopiero po upłj wie 
po raz drugi zatrzymano K >p,s _ 
u znajomych. Tym razem trafił 
do więzienia.

MTaściciele mieszkań, gdzie 
dowały się składy : bibułą, P °zT1.., 
w Kopyściu człowieka, który

w  sprawie w y i£ 
a następnie ro in'e!\n 

regumwać komorne. MTaścicieł® , , 
kalu z reguły nie wiedzieli co z8" ‘nt 
rają tajemnicze walizy, przynoś?® 
przez Kopyścią. Dlatego tez ni® 
etawiono ich w stan oskarżenia 
udzielenie Dornocy. .5

Sąd Okręgowy skazał Kopyś ĵ| 
6 lat więzienia, a na mocy 
zmniejszył mu tę karę do lat 4-®**'

szał się 
cia ponoju,
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